
Taryfy kolejowe po raz drugi
Sprawą utrzym ania cen na bilety kolejowe dla robotników, jadących 

na miejsce pracy, omówiliśmy już wczoraj. Jest ona zresztą załatwiona 
komunikatem Min. Kom., który ogłaszamy obok.

Dziś trzeba powrócić do zagadnienia drugiego, niewątpliwie bardziej 
skomplikowanego, ale wymagającego również jasnej decyzji. Chodzi 
o ceny biletów kolejowych dla dowozu artykułów żywnościowych do 
wielkich ośrodków miejskich, w  ich najbliższym zasiągu.

Z szeregu miejscowości mamy alarm y, że podwyżka cen biletów kole- 
Jowyeh spowodowała kolejną próbę akcji zwyżki cen. N ajbardziej ja ­
skrawo zarysowało się to w  Łodzi. Mniej wyraźnie — ale przecież — 
zjawisko to występuje w  W arszawie i w  niektórych ośrodkach Zagłębi 
górniczych. „Koleje podrożały“ — taka jest m otywacja prób zwyżki cen 
szeregu artykułów  żywnościowych na wielu rynkach miejskich.

Trzeba tu  rozróżnić dwa zagadnienia.
_ Zagadnienie pierwsze — to zagadnienie OSADZENIA W MIEJSCU 
SPEKULACJI, k tóra usiłuje korzystać z każdej okazji, byle wyrwać 
ffrosz 3 kieszeni konsumenta.. Jeśli podrożał o 10 czy 20 zł przejazd 
* blisko położonej stacji do miejsca sprzedaży, to ta  zwyżka w  żadnym 
wypadku nie może być powodem do podnoszenia o k ilka złotych ceny 
jednego ja jka, eeny masła, czy ceny kartofli lub warzyw. K artofle łub 
warzywa nie przewozi się w koszu pociągiem pasażerskim. Ja jk a  wozi 
snę do m iasta nie tuzinam i a kopami. Masło kosztuje tyle, że wioząc 
Jakichś 10 kilo — a na większą odległość m niej chyba naw et drobny 
handlara ni? wozi — już może się tych dodatkowych kilkanaście zło­
tych rozparcelować w  cenie bez nowej podwyżki. Nie mówimy już o ar- 
ykułach kikich jak  m ąka, których w  ogóle nie wozi się pasażerskim 

pociągiem.
Próby podwyżki cen wszystkich tych artykułów  z powołaniem się na 

podwyżkę taryf kolejowych — to ZWYCZAJNA SPEKULACJA, ZW ¥- 
CZAJNE NABIERANIE LUDZI, ZWYCZAJNE SIĘGANIE DO CU­
DZE J KIESZENI. T utaj spraw a ogranicza się do jednego: do zwrócenia 
na to uwagi władz kontroli cen i... KOM ISJI SPECJALNEJ.

Istnieją jednak inne artykuły  żywnościowe, których ceny rzeczywi­
ście w pewnym stopniu mogą być zagrożone. Należy tu ta j przede 
wszystkim nabiał. Nawet jakichś 20 — 30 litrów  m leka reprezentuje 
łącznic wartość tak niewielką, że podwyżka ceny biletu dla tego, kto 
Je przywozi, może w  pewnym stopniu odbić się na cenie, zwłaszcza, że 
Jardzo często przywozi je do m iasta producent - chłop, posiadający kil­
ka krów.

Oczywista — i tu ta j będziemy mieli wyraźne próby SPEKULACYJ­
NEJ zwyżki cen. Spekulant skorzysta z, tego. że przewóz m leka kosz­
tuje go o złotówkę czy dwie drożej n a  litrze, by podnieść jego cenę 
o pięć czy dziesięć złotych, i TUTAJ JEST NIEZBĘDNA KONTROLA 
WŁADZ, CZUJNOŚĆ i  SZYBKIE REAGOWANIE NA SPEKULACYJ­
NE WYBRYKI. Ale tu ta j — ono NIE WYSTARCZY.
.Chcemy, aby dopływ m leka do m iast był jak  największy. Chcemy, 

aby je  dostarczał — zwłaszcza obecnie, kiedy sieć mleczarń spółdziel­
czych jest jeszcze niedostatecznie rozbudowana i niedostatecznie oczysz 
czona cd spekulacyjnych elementów — do m iasta także sam producent- 
chłop. Skoro tak — trzeba mu zapewnić możliwie najlepsze, najbar­
dziej opłacalne w arunki tej dostawy. Taryfa kolejowa jest jednym  z za- 
sadniczyeb warunków, o których mowa.

WYDAJE SIĘ NAM, ŻE NA PRZYWÓZ PRODUKTÓW ROLNYCH 
TO rc?Sin .JA1K NAEIAŁ NALEŻY W PASIE LEŻĄCYM NAJBLIŻEJ 
WIELKICH MIAST -  POWIEDZMY W PIERŚCIENIU JAKICHŚ 
jO—25 KM DOKOŁA TYCH MIAST — WPROWADZIĆ TARYFY 
ULGOWE które zachęcałyby producentów do przywozu 
łow i odbierały pretekst do podnoszenia ich cen. 
będzie to słuszne ze stanow iska ogólnej polityki
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tych artyku- 
W ydaje się nam, że

. . ,  . —----- » *-— »— gospodarczej rządu
i obozu demokratycznego, polityki niedopuszczania do zwyżek cen, po-« ty k i stitnowciiEei w alki ulityki stanowczej walki o stabilizację rynku.

Zdajemy sobie spraw ę z trudności, k tóre sa z tym związane. Trzeba 
znaleźć kry teria odróżniające takiego stałego dostawcę artykułów  żyw­
nościowych do m iast od innych pasażerów, którzy do takiej ulgi nie 
m ają prawa, ale chętnie by z niej, przy sposobności, skorzystali. Trzeba 
* góry przewidzieć próby nadużyć i im zapobiec. Poza tym  — to oczy­
wista KOSZTUJE. A koleje, jak  wiadomo, z  trudem  wiążą koniec z koń 
cens, przy niskich i niewystarczających płacach kolejarzy.

Pam iętam y o tym wszystkim. Ale mimo to — naszym zdaniem — 
jakieś wyjście tu ta j znaleźć trzeba. Wyjście takie, k tóre pozwoliłoby na 
dalsze utrzym anie dotychczasowego dowozu produktów  wiejskich do 
m iast przy utrzym aniu ich obecnych een.

Wierzymy, że nasze władze znajdą zadaw alające rozwiązanie i dla
tej sprawy.

gwarancją bezpieczeństwa obu narodów
Oświadczenia premierów Cyrankiewicza i Gottwalda 
po uroczystym podpisaniu układów w Pradze

PRAGA, 5.7 (PA P). Dnia 2, 3 i 4 lipca br. bawiła w Pradze 
delegacja Rządu Polskiego z premierem Cyrankiewiczem na cze­
le w składzie: minister spraw zagranicznych Modzelewski, mini­
ster przemysłu i handlu Hilary Minc, minister skarbu K. Dąb­
rowski, minister oświaty Stanisław Skrzeszewski, minister pra­
cy i opieki społecznej K. Rusinek, minister rolnictwa i reform 
rolnych Dąb-Kocioł, minister komunikacji Jan Rabanowski, pod­
sekretarz stanu w Ministerstwie Skarbu Droźniak i sekretarz 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu Grossfeld.

cy przy budowie i rozbudowie niekirych 
obiektów gospodarczych, ¡układ¡.o współ 
pracy w, zakresie planowania gosópdar- 
czego i statystyki i protokół końcowy.

Umowę kulturalna podpisali ze stro­
ny Polski minister oświaty Stanisław 
Skrzeszewski i ambasador R. P. w, Pra 
dzc Wierblowski, ze strony czechosło­
wackie! — minister szkolnictwa . dr 
Strancky i minister spraw zagranicz­
nych .Masaryk.

Umowy gospodarcze podpsaii ze stro 
ny polskiej minister przemysłu i handlu 
Hilary Mmc, ambasador Więrbiowski i 
minister pełnomocny dr Rosę, ze stro 
ny czechosłowackie i minister handlu za 
granicznego dr Ripka i minister spraw 
zagranicznych Masaryk oraz, dyrektor 
departamentu w ministerstwie handlu 
zagranicznego dr Loebe i dr Janda.

Przy podpisaniu . powyższych umów. 
obecni byli ze strony polskiej: cata_dełe 
gacja z premierem Rządu Cyrankiewi-

Przyjazd ich by! odpowiedzią na 
odwiedziny premiera Gottwalda i innych 
dzionków rządu , czechosłowackiego w 
marcu br. w Warszawie, w czasie któ- 
rych; podpisany między Polską a Czechoj 
Słowacją układ o przyjaźni i wzajemnej) 
pomocy wraz z protokółem dodatko- : 
wym.

W czasie wizyty w dniu '4 bm. o godz, ;
11 przed południem w Pałacu Czernin- . 
skkn wymieniono dokumenty ratyfika­
cyjne układu o przyjaźni i wzajemnej i 
pomocy z 1C marca br. oraz podpisano1 
umowę kulturalną i szereg układów, 
zacieśniających gospodarczą współpracę 
między obu państwami, których zawar­
cie przewidziane było we wspomnianym 
protokóle dodatkowym i wspólnym ko­
munikacie, ogłoszonym w marcu br. w 
Warszawie.

Są to: konwencja o zapewnieniu 
współpracy gospodarczej traktat han­
dlowy. układ o wymianie towarów, pro­
tokół o zapewnieniu zbytu węgla, cyn­
ku, energii elektrycznej do Czechostowa 
cji w ciągu 5 lat, układ o dostawach i 
inwestycyjnych, układ płatniczy, układ {
komunikacyjny, układ o współpracy fi- j . _ „ _
3BSSŁ 1» spiskiem faszystowskim we Francji
kład o współpracy naukowo . technicz- i

czem na czele, ze strony czechosłowac­
kiej premier Gottwald, wicepremierzy: 
dr Zenkel, Fieriinger i Ursyna, ponad 
to minister spraw wewnętrznych Nosek, 
minister coczt Hala, minister skarbu dr 
Dolansky. minister komunikacji Pietor. 
minister opieki społecznej dr Ńejedly, 

Obie strony wyraziły przekonanie o ,<o 
rdeczności jak najszybszego i najspraw 
niejszego zrealizowania tych umów, 
przy czym omówiono szereg szczegó • 
łów. dotyczących wprowadzenia ich w 
życie.

Podczas pobytu delegacji połsk.ei w 
Pradze przedstawiciele obu państw do­
szli do zgodnego przeświadczenia, że 
konieczne jest w jak najkrótszym Czasie 
najpełniejsze zrealizowanie, postanowień 
protokółu dodatkowego, dotyczących za 
pewńenia Polakom w Czechosłowacji 
oraz Czechom i Słowakom w Polec« 
praw pełnego rozwoju narodowego, po­
litycznego. kulturalnego i gospodar­
czego.

Jednocześnie uzgodnione zostało, że 
już w najbliższych dniach otwarty zo­
stanie konsulat Rzeczypospolitej Pol - 
fikiej w Ostrawie oraz konsulat czecho 
słowacki w Katowicach.

Obie delegacie wymieniły poglądy na 
szereg zagadnień, dotyczących sytuacji 
międzynarodowej, w szczególności sto­
sunku do zagadnienia niemieckiego. 
Stwierdzono całkowitą zgodność poglą­
dów obu rządów.

Anders w łączności
nej, protokół o bezpośredniej współpra

i sp

Interesuje nas to wszfstko i
co dotyczy odbudowy Europy
Min. Modzelewski o stosunku Polski do plonu Marshalla

PRAGA, 5.7 (PAP). — W piątek w 
godzinach popołudniowych odbyła się 
v  gmachu ambasady polskiej w Pradze 
konferencja prasowa, na której prem.er 
Cyrankiewicz i minister Modzelewski od 
Powiadali dziennikarzom czeskim i zagra 
Ocznym na zadawane im pytania.

Na pytanie, dotyczące kwestii granic 
zachodnich Polski, premier Cyrankie­
wicz odpowiedział, iż Polska uważa swo 
Je granice za definitywne i sądzi, że na 
konferencji pokojowej zostanie dokona 
ae formalne ich potwierdzenie, zapocząf 
kowane w Poczdamie.
, Odpowiadając na pytanie, dotyczące 

P;anu Marshalla, premier Cyrankiewicz 
oświadczył, iż Polska nie była w całości 
Poinformowana o szczegółach planu, jed 
hak ustosunkowała się do niego pozy - 
'ywnie.

Obecnie przedstawiciel Polski będzie 
wiał możność zapoznać się bliżej z pTa 
nem i wówczas Rząd wyciągnie odpo­
wiednie wnioski i odpowiednio ustosun 
kuje się do tej 6prawy.

„Uważamy — stwierdził premier — 
że amerykański plan pomocy gospodar­
czej dta Europy winien iść po tej samej 
unii, po jakie j szła pomoc wojskowa i 
Polityczna w czasie wojny dla Europy, 
Walczącej z faszyzmem i hitleryzmem. 
*ak, jak w dziedzinie politycznej i woj 
skowej w czasie wojny, byłoby nieszczę 
*siem rozbicie 3 aliantów, tak samo w 
dziedzinie gospodarczej należy błędu te 
?o unikać Ten sam problem niemiecki, 
zagrażający podczas wojny całemu świa 
te, i dzisiaj przedstawia się podobnie i 
Podobnie jednolicie należy w stosunku 
do niego postępować. Inne podejście do 
tej sprawy może okazać się w przysz ­
łości niebezpieczeństwa“.

Minister Mcdze'ewski oświadczy! wo­
bec dziennikarzy:, „To, co podpisaliśmy 
w Pradze, to jest umowy gospodarcze i

Delegacja czechosłowacka
udaje się do Moskwy

PRAGA, 5.7. (Obsł. wł.). — Jak do­
nosi „Lidova Demokracie“ w najbliż- 
szych dniach wyjedzie do Moskwy 
czechosłowacka delegacja rządowa, 
'■•elem zawarcia nowego porozumienia 
handlowego ze Związkiem Radziec­
kim. W skład delegacji wchodzą pre­
mier Gottwald, minister spraw zagra­
nicznych Jan Masaryk i minister han­
dlu zagranicznego Ripka.

Nowa delegacja zajmie się omówię- 
ulem również zagadnień politycznych

umowa kulturalna, może służyć obec­
nej, a zwłaszcza dzisiejszej sytuacji za 
przykład budowania krajów i Europy".

Chcę podkreślić, że rozmowy dotyczą 
ce poważnych zagadnień gospodarczych 
toczyły się w swobodnej atmosferze zro 
zumienia i to było, powodem, że tak 
szybko doszliśmy do porozumienia. Je- 
ś>i wszystkie rozmowy będą wszędzie 
odbywać się w takiej atmosferze, z gó­
ry można mówić o pomyślnym-ich wy­
niku".

Na pytanie jednego z dziennikarzy, 
jak przedstawia się kwestia Śląska Cie­
szyńskiego, minister Modzelewski o- 
świadczył, iż sprawą tą interesuje się 
mniej opinia polska i czechosłowacka, 
aniżeli opinia innych krajów, *

Protokół do umowy przewiduje ro z , 
wiązanie kwestii granicznych w ciągu 2 
lat. „My realizujemy umowę i zrealizuje 
my ją“ — powiedział minister Modze - 
lewski.

W odpowiedzi na pytanie, jak u sto ­
sunkuje się Polska do 
dzień 12 lipca br. na konferencję w Pa 
ryżu, minister Modzelewski odpowie - 
dział, iż Rząd Polski poweźmie w tej 
sprawie decyzję po powrocie delegacji 
polskiej z Pragi do \Varszawy.

„Odbudowa Europy — dodał, m ini­
ster — będzie trw ała  długo. Również 
rozmowy, dotyczące te j kw estii będą 
długotrwale. Nie widzimy więc w  tym  
wypadku potrzeby pośpiechu, pomy­
śleć jednak nie zaszkodzi.

Stosunek nasz do kwestii odbudowy

Europy omówiliśmy już niedawno. 
Czujemy się Europejczykami i to, co 
dotyczy odbudowy Europy, interesuje 
nas.“

PARYŻ, 5.7. (Obsł. wł.), — W toku dochodzenia w sprawie 
\-»u l - y żydowskiego, który zmierzał do obalenia ustroju re­

publikańskiego we Francji, wychodzą na jaw 
coraz to nowe szczegóły. Okazuje się, że 
piskowcy byli w łączności z andersowcami. 
’eden z głównych kierowników spisku VUL- 
iAN pozostawał w stałym kontakcie z AN- 
JERSEAt i MICHAŁEM KOWALSKIM -  
>. wiceministrem rolnictwa. Również ge- 
lerał LARMiNAT kontaktował się z ANDEK- 

Sl,. , .. . j o nawiał możliwości stworzenia „grup samoo­
brony“. Ze strony francuskiej miano wyrazić życzenie wcie­
lenia żołnierzy Andersa do Legii Cudzoziemskiej.

W jednej z drukarń spiskowców w pobliżu pałacu Vincen­
nes w y d a w a n o  również faszystowskie dzienniki polskie.

Francja i Anglia montują
druga konferencję paryska
Nikt dotąd nie odpowiedział na zaproszenie

LONDYN. 5.7 (PAP). — Ogłoszono 
urzędowo tekst zaproszenia, skierowane 
go przez Wielką Brytanię i Francję do 
22, państw europejskich w sprawie u- 
dsiału w pracach nad wprowadzeniem w 
życie -planu Marshalla 

W zaproszeniu zaznaczono, że Wielka 
zaproszenia na i Brytania i Francja doszły do przekona -

---------** n " nia, iż Europa, musi podjąć inicjatywę w
związku z planem Marshalla i w tym ce 
lu opracować w jak najkrótszym czasie 
bilans zasobów i potrzeb Europy.

W tym celu — zdaniem obu rządów — 
należy powołać do życia prowizoryczną 
organizację, a mianowicie Komitet 
Współpracy. W skład tego Komitetu ma 
ją wejść przedstawiciele Wielkiej Bryta­
nii, Francji j niektórych innych, krajów 
europejskich. Komitetowi temu mają pod 
legać 4 podkomitety dla spraw: a) żyw-

Ulgi kolejowe dla świata pracy
Wyjaśnienie Ministerstwa Komunikacji

Ministerstwo Komunikacji wy­
jaśnia, że ulgi na dojazdy do 
pracy dla wszystkich pracowni­
ków, którzy dotychczas korzy­
stali z tych ulg, pozostają na­
dal bez zmiany. Również ulga 
dla pracowników udających się 
na urlopy pozostaje bez zmian. 
Ulga ta wynosi obecnie około 
70 proc. nowej taryfy.

W celu uzyskania ulgi, pra­
cownicy udający się na urlop, 
muszą zaopatrzyć się w odpo­
wiednie zaświadczenie, wydane

przez Fundusz Wczasów Pracow­
niczych lub Komisje Okręgo­
wych Związków Zawodowych 
względnie Zarządy Związków 
Zawodowych.

O sprawie tej pisaliśmy już wczoraj 
i cieszymy się, że stanowisko zajęte 
przez nas, a zgodne z poglądami Ko­
misji Centralnej Związkóic Zawodo­
wych, tak szybko zostało mozględnione.

Wydaje się nam jednak, że komuni­
kat powinien być nie tak lakoniczny i 
dokładnie wymieniać, kto i do jakich 
ulg ma prawo. Po nieporozumieniach, 
które miały miejsce, trzeba dążyć do 
jak największej jasności.

ności i rolnictwa, b) paliwa i energetyki,, szła żadna odpowiedź od któregokolwiek 
c) żelaza i stali, d) transportu. I z 22 państw, zaproszonych na konfere*

Wieika‘ Brytania i Francja zapraszają cię w sprawie planu Marshalla na dzień 
kraje europejskie, za wyjątkiem Hiszpaj 12 lipca do Paryża. «
•nii, aby dobrowolnie uczestniczyły w \  “ “— ------------ -----------------------------------
p.acach powyższej organizacji i wzięły 
udział w konferencji, wyznaczonej w 
tym celu w Paryżu na dzień 1.2 lipca. Na 
konferencji tej należałoby powołać do 
życia Komitety Współpracy i oodkothi - 
tety. ,

Rządy , zapraszające proszą o odpo­
wiedź, o ile możliwe, przed 10 lipca.

PA.RY2, 4.7. (PAP). - -  Minister spraw 
zagranicznych Georges Bidault wystoso 
wał do ambasadora radzieckiego Ajeksan 
dra Bogomolowa i ambasadora 'Stanów.
Zjednoczonych * Joffersona Caffery pi - 
sma, zawiadamiające ich o podjęciu 
przez Francję 1 Wielką Brytanię kroków, 
w celu dalszej dyskusji nad planem Mar- 
shalla.

W piśmie do ambasadora Bogomolowa 
minister Bidault stwierdza: „Jak wiado­
mo Waszej Ekscelencji, minister Bevini 
ja postanowiliśmy w dniu 2 lipca podjąć 
próbę zbadania możliwości dalszej dysku­
sji nad planem Marshalla. W tym celu 
przesyłam w załączeniu odpis zaproszę - 
nia, wystosowanego do państw europej 
skich. Wyrażam ponownie nadzieję, że 
odmowa rządu radzieckiego nie jest o- 
śtateczna i że uda się osiągnąć porozu­
mienie, które pozwoli Związkowi Radzie­
ckiemu na wzięcie udziału we współpra­
cy nad realizacją planu".

Pismo min. Bidault do ambasadora 
Caffery siwierdza, że rząd francuski i 
brytyjski przywiązuje dużą w ę do 
propozycji min. Marshalla. Mims.er Bi 
dault zawiadamia ambasadora o wysianiu 
zaproszeń do rządów europejskich na 
konferencję.

PARYŻ, 5.7 (PAP). Francuskie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych podało 
do wiadomości, że dotychczas nfe nade-

Rozmowy toczyły się w pełnej ser - 
deezności i w przyjaznej atmosferze. 
3-dniowy pobyt polskich Mężów Stanu 
w stolicy Czechosłowacji jest niewątpli 
wie dalszym krokiem na drodze zbliże­
nia i zacieśnienia przyjaźni obu bratnich 
słowiańskich narodów.

Po podpisaniu protokółu głos za. 
brał premier Gottwald. który powie­
dział m in.:

Pm* roś wienie 
tmunera Geitwaitla

Wymieniamy dziś w Pradze doku­
menty ratyfikacyjne umowy sojuszni 
ezej, jaką podpisaliśmy w marcu bież 
roku w Warszawie.

Możerpy śmiało powiedzieć, iż gwa­
rancie bezpieczeństwa naszych naro­
dów i państw nigdy nie były tak 
mocne jak. obecnie. To jednak dyktuje 
nam jeden warunek. Mus my być wier­
ni naszemu sojuszowi, musimy wy­
pełniać wszystkie obowiązki,, i zobo­
wiązania 7 sojuszu tego wynikające

PrzemóftieRe 
premiera Cynnk ewieza

W odpowiedzi na słowa premiera 
Gottwalda przemówił premier Cyran­
kiewicz, stwierdzając, Iż podpisanie 
paktu o przyjaźni l wzajemnej po­
mocy oraz umów gospodarczych i kon­
wencji kulturalnej w lata po za­
kończeniu wojny światowej jest wiel­
kim i realnym , krokiem na drodze 
do wybudowania takiego stanu bez­
pieczeństwa, który by uniemożliwił raz 
na zawsze agresję niemiecką.

Umowy nasze — mówił dalej pre­
mier Cyrankiewicz — są również po­
ważnym wkładem w dzieło budowania 
pokoju światowego. Pokój ten zaczy­
namy budować przez pogłębianie soli­
darności słowiańskiej, opierając się 
przy tym o Związek Radziecki. T-o 
jest nasz realny wkład w obecną po­
litykę międzynarodową.

Skończyć z błędami przeszłości, 
oznacza rozpocząć zdecydowaną poli­
tykę zbliżenia i sojuszu między Cze­
chosłowacją 1 Polską. W ten sposób 
zabezpieczamy wspólnymi siłami lep­
szą przyszłość nie tylko naszych na 
rodów, ale wszystkich pozostałych «Sp» 
rodów śtdwiaSśkfch“.

PRAGA, 5.7 (PAP). —  Po wymianie 
dokumentów ratyfikacyjnych i podpisa­
niu umów gospodarczych i kultural­
nej przez polska delegację rządową i 
przedstawicieli rządu czechosłowackie­
go prezydent Republiki Czechosłowac­
kiej Benesz przyjął premiera Cyrankie­
wicza, a następnie pozostałych mini­
strów polskich. Na audiencji nastąpiła 
dekoracja ministrów polskich czecho­
słowackim Orderem Białego Lwa I kla­
sy, po czym prezydent Benesz rodejmą 
wai delegację polską śniadaniem.

PRAGA, 5.7 (PAP). — W godzinach 
wieczornych odbyła się w sali reprezen­
tacyjnej ambasady polskiej w Pradze de 
koracja najwyż-szymi odznaczeniami Po: 
ski członków rządu czechosłowackiego. 
Premier Cyrankiewicz, poprzedzając u- 
roczystość wręczenia odznaczeń, w król 
kun przemówieniu podkreślił fakt, iż od 
znaczenia te są oceną zasług poniesio­
nych dlal wspólnej sprawy obu państw : 
narodów.

PRAGA, 5.7 (PAP). — Cala prasa 
czeska zamieszcza w dalszym ciągu ob­
szerne sprawozdania z pobytu polskiej 
delegacji rządowej w stolicy Czechoslo 
wacji oraz -liczne zdjęcia premiera Cy­
rankiewicza i ministrów polskich.

Ruch statków w czerwcu
w porcie gdańskim

Od dtiia 26 m aja do 25 czerwca do 
portu  gdyńskiego wpłynęły 282 statki, 
wyszło zaś 280 statków- Najsilniej re ­
prezentowana była bandera szwedzka, 
przez 151 statków' na wejściu i tyleż 
na wyjściu. Poza tym  reprezentowane 
były następujące bandery: norweska, 
duńska, fińska, angielska, am erykań­
ska, radziecka, holenderska, belgijska, [ węgiel, 
grecka i kanadyjska. ton.

Miejsce spółdzielczości w Polsce Ludowej
Posiedzenie Rady 6 ł. Zw ią zku  Rewizyjnego Spółdzielni R P

Obrót towarowy w  tym okresie w y­
niósł w imporcie — 163.252 tony, w
tranzycie — 9.519 ton i .w eksporcie—  
412.2S7 ton.

Na pierwsze miejsce wśród tow a­
rów przywiezionych wysuwa się, jak 
zwykle, ruda.

W eksporcie na czoło wysuwa się 
którego wywieziono 266.977

Wczoraj rozpoczęły się obrady Ra 
dy Głównej Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R. P Wśród członków 
Rady widzimy wicemarszałka tow. 
Szwalbego, wicemarszałka ób, Barci- 
kowskiego, prezesa „Społem" tow. 
Berkowskiego i tow. Sztachelskiego.

Obrady. zagaił; przewodniczący Rady 
tow. min. Kuszewski,

Szczegółowe sprawozdanie z dzia 
łalności Związku złożył prezes Za­
rządu Głównego tow. poseł Edmund 
Pszczółkowski. Sprawozdanie swe po­
przedził on wstępem, w którym 
stwierdził, że spółdzielczość nie jest 
odrębnym ruchem społecznym i o je- 
ąo charakterze decyduje ustrój spo­
łeczny państwa oraz jego struktura 
gospodarcza. W warunkach państwa

ludowego u podstaw wspólnego pro 
gramu i wspólnego działania wszyst 
kich szczerze demokratycznych grup 
v; ruchu spółdzielczym powinny te 
źeć: . ».uznanie roli kierowniczej pań 
stwu, w całokształcie gospodarki na 
radowej, uznanie- wszystkich dokona 
nycb i pogłębiających się reform tpo 
ręcznych, ścisła współpraca z obozem 
demokratycznym, konsekwentna wal 
ka z elementami reakcyjnymi i zacho 
wawczymi w ruchu spółdzielczym 
walka o demokratyzacje aparatu spół 
dzielczęgo, doprowadzenie do tego, 
aby spółdzielczość była najlepszym 
aparatem * rozdzielczym ! zapewniła 
klasie robotniczej i niezamożnym 
chłopom należyty wpływ na jego rac- 
wój i działalność.

i
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W izyta brytyjskich okrętów
w pertach ZSRR

MOSKWA, 5.7 (PAP). Jak dono« or_ 
gan ambasady brytyjski«] w Moskwie
„Britansklj Sojuznik", eskadra marynar­
ki brytyjskiej złoży z okazji święta ra­
dzieckiej marynarki wojennej, przypada­
jącego na dzień 27 lipca, wizytę w jed­
nym z portów Czarnomorskich. Eskadrą 
będzie dowodzić dowódca'angielskiej flo­
ty Śródziemnomorskiej, admirał Wiiac.

Będzie to pierwsza od wielu ląt Wizyta 
brytyjskich okrętów wojennych na Mo­
rzu Czarnym.

Czechosłowacja ratyfikuje
traktaty pokojowe

PRAGA, 5.7 (PAlP). Prezydent dr Ed­
ward Benesz przesiał czechosłowackiemu 
Zgromadzeniu Narodowemu projekt lista 
wy o ratyfikacji traktatów pokojowych z 
Włochami, Węgrami, Bułgarią, Rumunią 
t Finlandia podpisanych w Paryżu 10 lu­
tego br.

W myśl postanowień traktatu pokojo­
wego z Węgrami, Czechosłowacja otrzy­
ma pewien niewielki obszar w pobliżu
Bratisfawy.

Vicente Toledano
przybył do Begradu

BELGRAD, 5.7. (Obsł. wł.). — Vi­
cente Lombardo Toledano, wiceprze­
wodniczący Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych i przewodniczący 
związków zawodowych Ameryki Ła­
cińskiej, przybył wczoraj do Belgradu, 
celem złożenia wizyty związkom za­
wodowym Jugosławii.

Kończy się cierpliwość
narodu hiszpańskiego

LONDYN, 5.7. (Obsł. wł.). Gazeta 
„Manchester Guardian“ omawiając w ar­
tykule wstępnym hiszpańskie prawo suk­
cesyjne i zbliżające się referendum, pi­
sze, że jeżeli wyczerpie się cierpliwość 
narodu hiszpańskiego, to dojdzie w Hisz­
panii do rewolucji.

Nowa sensacja
w Ameryce

NOWY JORK, 5.7. (Obsl. wł.). Ko­
respondent „Manchester Guardian“ pisze 
o nowej sensacji w Ameryce. Z wielu 
części kraju nadchodzą wiadomości o ta­
jemniczych srebrnych krążkach, latają­
cych wysoko w powietrzu. Niektórzy 
opowiadają, że te „latające spodki“ lecą 
grupami z szybkością 300 — 400 mii na 
godzinę.

Sesja Sejmu Ustawodawczego zakończona
Pełnomocnictwa dla rządu przyjęte na ostatnim posiedzeniu

Piątkowe — 27 posiedzenie plenarne 
Sejmu Ustawodawczego zakończyło bie 
żącą sesję. Kilkugodzinne obrady poświę 
cone były niemal całkowicie referowaniu 
i glosowaniu nad ustawami.

Na pierwszym miejscu należy unueś - 1 
cić przyjęcie w trzecim czytaniu ustawy 
o upoważnieniu Rządu do wydawania de 
kretów z mocą ustawy. Ustawa ta zosta

sztacie prac rządowych — tak było z
wnioskiem w sprawie umożliwienia jak 
najwcześniejszego zaopatrzenia się w 
węgiel na zimę, tak było z propozycją 
wprowadzenia ulgowej taryfy kolejowej 
na przewóz pasz. O tym, że „nagle" 
wnioski są już spóźnione ■ poinformował 
Izbę tow. poseł Blinowski.

. - - . , , . - 1 Komisje Prawnicza i Regulaminowa
ła przyjęta znaczną większością prze - odrzuciła również wniosek [»słów z 
ciw głosom PSL. i PSL i Klubu Katolicko - Społecznego w

Na wniosek posła Jodłowskiego (SD) i sprawie wyjęcia osób cywilnych spod 
referującego w imieniu Komisji Prawna- \ kompetencji sądów wojskowych — od - 
czej i Regulaminowej, Sejm uchwalił re | rzuciła, gdyż Min. Sprawiedliwości pro-
zolucję wzywającą Rząd do likwidacji_______________________________________
stosunków prawnych, opartych na prze 
pisach prawnych b. władz emigracyj­
nych. Dotychczasowy stan rzeczy pozwą 
lał ttp. sądom brytyjskim na rozstrzyga, 
nie spraw spornych na niekorzyść Skar 
bu Państwa. Dzięki uchwalonym pełno­
mocnictwom Rząd będzie mógł zadecydo 
wać o zmianie sytuacji prawnej z korzy 
ścią dla interesów państwa.

W dalszym ciągu przyjęto ustawy: o 
pianowej gospodarce energetycznej, o 
Obowiązku współpracy w zakresie naucza 
nia w szkolnictwie zawodowym oraz sze 
reg ustaw regulujących i normalizują • 
cych stosunki we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego.

Spośród dekretów regulujących spra­
wy zaopatrzenia emerytalnego na uwagę 
zasługuje uchwała wzywająca Rząd do 
podniesienia zasiłków dla wdów i sierot 
po ofiarach wrogów demokratycznego u- 
stroju Polski do wysokości 40 względ­
nie 60 proc. wynagrodzenia pracowni - 
ków państwowych w 8 6topniu uposaże­
niowym.

SPÓŹNIONE WNIOSKI
Nie mieli szczęścia do swych wnio­

sków nagłych posłowie z PSL. Sprawy, 
które wysuwali w swej pozornej trosce 
o losy łudzi pracy są już dawno na war

wadzi już prace nad unifikacją sądowni 
ctwa.

KŁAMSTWO MA KRÓTKIE NOGI
Zainteresowanie wywołało odczytane 

z trybuny pismo Głównego Urzędu Kon 
troll Prasy w 6prawie interpelacji PSL, 
dotyczące rzekomego skreślenia w re­
cenzji o pracy Bogdana Suchodolskiego 
„Dusza niemiecka w świetle filozofii“ i 
o pracy Alfreda Kucnera „Ekspansja Bran 
denburgii nad Bałtykiem“, zamieszczonej 
w „Gazecie Ludowej“ pewnych ustępów 
antyniemieckich.

Dyrektor Głównego Urzędu Kontroli

Zarysowuje się nowe Monachium...
Duclos os rzega przed błędną polityką rządu
Izba uchwaliła votum zaufania dla Ramadier

PARYŻ, 5.7 (Obsł. wł.). — Oficjalny 
komunikat donosi, że w parlamencie 
francuskim za votum zaufania dla rządu 
Ramadier glosowało 331 posłów, p rze. 
ciwko rządowi opowiedziało się 247.

Przeciwko votum głosowali wszyscy 
deputowani komunistyczni, 34 deputowa­
nych PRL, 13 radykałów, 7 deputowa­
nych grupy chłopskiej, 6 niezależnych 
republikanów. Od glosowania wstrzymali 
się 2 deputowani z niezależnej partii re­
publikańskiej, 4 deputowanych z partii 
radykałów i 1 z PRL.

W toku dyskusji, poprzedzającej g ło ­
sowanie, zabrał w imieniu Partii Komu- 
nistycznej głos, Jasąues Duclos.

Dal on ostrą krytykę polityki rządu w 
sprawie piec i cen, zarzucając rządów: 
przede wszystkim rozrzutność w wy 
datkach. Z głębokim oburzeniem stwier­
dził on, że właśnie dis ułatwienia sobie 
tej reakcyjnej polityki rząd nie chce

mieć w swym łonie komunistów. We 
wszystkich przejawach polityki rządo 
wej można dostrzec zwrot na prawo. W 
zakresie polityki zagranicznej idzie się 
po linii, która wiedzie wprost do uzna­
nia koncepcji odbudowy Niemiec. Może 
się stać, że nasze żelazo znów płynąć 
będzie do Niemiec. Powtarza się to 
wszystko, co działo się już po wojnie po 
■»rzedniej. Zarysowuje się nowe Mona 
chium. Jesteśmy zaniepokojeni nie tyl­
ko tym, co Rada Ministrów nam oświad 
czyia, ale przede wszystkim tym, co 
przemilczała. Oczywiście, poprzemy 
rząd w jego usiłowaniach przygwożdże­
nia tych, którzy spiskowali przeciw repu 
blice, lecz trzeba iść tu do końca. A 
wtedy ukaże się właśnie w całej pełni 
konieczność powołania innego rządu.

Przemówienie swoje Duclos zakoń 
czyi oświadczeniem, że komuniści gloso 
wać będą przeciwko wdiim zaufania.

Prasy wyjaśnił, przytaczając odpowied - 
nie dokumenty, że w obydwóch wzmian 
kowanych recenzjach nie skreślono n i­
czego, że sama redakcja „Gazety Ludo­
wej“ usunęła omawiane ustępy antyno­
mie c kie, żeby móc umieścić w kolumnie 
inną jeszcze notatkę.

Dyrektor Głównego Urzędu Kontroli 
Prasy stwierdza, że pomówienie Urzędu 
przed Wysoką Izbą o skreślenie w anty 
niemieckiej recenzji z  antyniemieckich 
książek dwóch antyniemieckich zdań — 
może być ¡»traktowane tylko ja bo świa 
dome wprowadzanie w błąd Sejmu Usta 
wodawczego szerokiej opirti publicznej 
dla poderwania autorytetu Urzędu Pań - 
stwowego.

Główny Urząd Kontroli Prasy prosi, 
by Marszalek zażądał od interpelantów 
cofnięcia swych zarzutów w ten sam spo 
sób, w jaki je podnieśli.

Zgodnie ze swymi metodami posłowie 
peeselowscy odmówili cofnięcia zarzu­
tów.

SPRAWOZDANIA NIEZGODNE 
Z PRAWDĄ

Sprawa Głównego Urzędu Kontroli 
Prasy znalazła się tegoż samego dma 
raz jeszcze na porządku dziennym.

Poseł Jodłowski zreferował stanowisko

W 4-tą rocznicą śmierci
generała SikorskiegoAkademia w sali WRN

W piątek, dnia 4 bm., odbyła się W 
sali Wojewódzkiej Bady Narodowej 
w  Szczecinie, zorganizowana prze« 
Stronnictwo Pracy akademia, poświę* 
eona 4 rocznicy śmierci gen. Sikor­
skiego.

Akademię zagaił inż. Szczepański, 
w itając przybyłych: przew. WRN, ob. 
d ra Pateka, wicewojewodę Thomas«* 
dyr. delegatury B iura Kontroli Bady 
Państwa, d ra  Zamościka 1 pozostałych 
uczestników.

Przypomniawszy, że postać generała 
Sikorskiego jest własnością całego na­
rodu, mówca zaproponował uczcić pa­
mięć zmarłego przez powstanie i jedno 
m inutowe milczenie. Następnie wygło­
sił przemówienie delegat sztabu 12 dyj 
wizji piechoty, kp t Grysiak,

Obrady
Komsyi Sejmowych

Wczoraj obradowała pod przewodnio* 
twem posła Strzałkowskiego (SD) Sej" 
mowa Komisja Oświatowa. Komisja ro* 
patrzyła 6prawy związane z organizacją 
sieci rozdziału książek.

W dniu wczorajszym obradowała poó 
przewodnictwem posła Wrony • Mer" 
skiego (SL) Sejmowa Komisja Zdrowi*. 
W sprawach bieżących przyjęto do wia* 
domości projekt rozporządzenia w spra 
wie szczepień ochronnych przeciw a i r  
rowi brzusznemu, projekt rozporządzeń

Mało jest szans na to aby Kongres USA
zgodził się na wielkie pożyczki dla Europy 
Co sqdzq w Ameryce o planie Marshalla

NOWY JOBK, 5.7. (Obsl. wł.). — 
„Wall S treet Journal“, organ am ery­
kańskich sfer finansowych omawiając
plan  m inistra M arshalla stwierdza, że

0  poprawę jakości chleba kartkowego
Konferencja w Ministerstwie Aprowizacji

W Ministerstwie Aprowizacji odbyła Dotychczasowy sposób rozdzielania
chiefca, zmuszając» konsumenta do wy­
kupywania kilkudniowych przydziałów 
cbfeba wini

się konferencja w sprawie zorganiżowa 
aia na szerszą skalę akcji kontroli pie­
ką i, i wypieku chleba kartkowego, Spe 
łja.ny nacisk ma być położony na koa-
ł:o'ę jakości mąki.

W toku obrad wysunięty zostai wnio­
sek, aby do odpowiedzialność-, za ii;  wy 
pjek chleba pociągano nie tylko właści­
ciel; piekarń, ale i odpowiedzia!a/ch pra 
cowników, którzy mają obowiązek prze 
strzegani« ustalonej receptury wy/el4U.

winien być zarzucony.
W najbliższym czasie należy oczeki­

wać wydania odpowiednich przepisów re 
guiujących sprawy racjonalnego wype 
ku i rozdzielnictwa chleba. Przepisy te 
unormują doniosłą dla całego świata 
pracy 6prawę poprawy jakości chleba 
kartkowego.

Surowe grzywny na spekulantów
Komisja Specjalna walczy z  drożyzną

Warszawska Delegatura Komisji Spe j 116 zażądała 5.900 zł za szlafrok, któ-
cjalnej rozpatrzyła szereg spraw prze­
ciw spekulantom i wymierzyła winowaj 
eom surowe grzywny.

Właściciel sklepu z przyborami piś­
miennymi przy ul. Wilczej — Szymań 
ski skazany został na 200 tysięcy zł 
grzywny za pobieranie po 70 zł za ołów 
ki, które kosztowały spekulanta po 29 
zł. Baran Bronisław — właściciel skle­
pu  tekstylnego przy ul. Krakowskie 
Przedmieście skazany został za speku­
lację na 100 tysięcy zł grzywny. Le­
chowska Helena — właścicielka sklepu 
tekstylnego przy ul. Marszałkowskiej

ry  wg rachunku kosztował 2.600 zł. Ko­
misja Specjalna skazała ją  za to na 100 
tys. zł grzywny. Matejkę Mieczysława, 
ul. Lubelska 23 skazano na 250 tys. zł 
grzywny za wypiek chleba o nieprzepi 
sowej wadze. Stępienia M ariana i K ar 
pińskiego Kazimierza właścicieli piekar 
ni ciastek przy ul. Brzeskiej 18 ska­
zano na 350 tys. zł grzywny za użycie 
mąki o nieprzepisowym przemiale.

Za odmowę sprzedaży żarówek skaza 
no Morawskiego Czesława z Żyrardowa 
na 200 tys. zł grzywny. Szereg innych 
spekulantów skazano na grzywny od 
10 do 75 tys. zł.

p lan  ten  nie wszędzie w  Ameryce zna­
lazł przychylne przyjęcie.

„W kołach rządowych — pisze dzien­
nik — opinie są podzielone oo do te ­
go, czy udzielenie w  chwili obecnej 
daleko idącej pomocy zagranicy — tak  
jak  proponuje to  m inister M arshall — 
jest rozsądne i wskazane. Zdania róż­
nią się co do tego, czy potrzeby Eu­
ropy są rzeczywiście tak  bardzo nagle, 
czy wym agana pomoc nie jest zbyt 
wygórowana, czy ze względów polity­
cznych w drażane jest wysuwać jakie­
kolwiek daleko idące plany pomocy na 
obecnej sesji K ongresu“.

„Wall S treet Journal“ stw ierdza da­
lej, że mało jest szans n a  to, by obec­
ny  Kongres zaaprobowały program  
wielkich pożyczek dla obcych krajów .

Niektóre sfery urzędnicze chcą uzy 
skać więcej czasu n a  rozpatrzenie po 
raz drugi program u M arshalla i  nale­
gają. aby na razie spraw ę tę  odłożyć.

Sam m inister M arshall jest zdania, 
że S tany Zjednoczone powinny pod­
wyższyć rozm iar pomocy dolarowej 
dla zagranicy. W ydaje się jednak, że 
okoliczności o charakterze głównie po­
litycznym stłum iły nadzieje departa­
m entu S tanu na otrzym anie mocnego 
poparcia dla program u udzielania po­
życzek zagranicznych.

NOWY JORK, 5.7 (PAP). — P-rezy. 
dent Truman wygłosi! w Charioteswille 
przemówienie, w którym poiemizowai 
ze stanowiskiem Zw. Radzieckiego w 
sprawie amerykańskiego planu pomocy 
dla Europy.

Truman podkreślił, że narody europej­
skie powinny przyjąć plan Marshalla. Ża 
strzeżenia, że plan ten oznacza interwen 
cje w wewnętrzne sprawy krajów eu­
ropejskich, opierają się na błędnym za­
łożeniu.

„Takie podejście do tej sprawy — j>o

NOWY JORK, 5.7 (PAP). Czterech 
kongres ma nów republikańskich od wie - 
dzilo w środę Tromana w celu uzyska - 
nia wyjaśnień na temat „skornpiikowa - 
nej“ polityki zagranicznej administracji 
waszyngtońskiej. W toku konferencji 
prez. Truman miał oświadczyć, że nie 
me, jego zdaniem, żadnego konfliktu a- 
ni sprzeczności między doktryną Trama 
na, a planem Marshalla,

W związku z tym w kołach amerykań- 
że min. Marshall, 
1 łlpea w Waszyng 

podkreślił, i i  polityka 
zagraniczna USA w ciągu ostatnich 
dwóch lat nie uległa zasadniczej zmianie.

większości Komisji w sprawie wniosku, _ _
nagłego PSL, dotyczącego cenzury spiti nia. o dozorze nad wyborem i obrotem 
wozdań sejmowych.

Komisja Prawnicza i Regulaminowa 
zbadała szczegółowo całokształt zagad­
nienia i wysłuchała wyjaśnień dyrekto­
ra Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Ko 
misja stwierdziła, że zarzuty wniosko­
dawców byty nieprawdziwe.

Referent stwierdza, że metoda sprawo 
zdawcza „Gazety Ludowej" nie zmierza

napojami gazowymi.

Przyjęcie
w ambasadzie USA

W rocznicę ogłoszenia niepodległości 
Stanów Zjednoczonych (w dniu 4 lipca 
1776 r.) chargé d'affaires Stanów Zjed 
noczonych. A. P. w Warszawie, p. Ge*

Dlaczego prasa brytyjska
nie zamieściła argumentów Mołotowa

Trzy zagraniczne misje gospodarcze
bawią obecnie w Polsce

Do WarsMwy przybyła Komisja dla 
Spraw Rolnictwa i Wyżywienia FAO 
przy Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Na czele Komisji stoi rektor Uniwer­
sytetu Rolniczego Wisconsin -  Noble 
Ciarek. Ponadto w skład komisji wcho­
dzą: dr Paul Sindell, M. J. L. Beils, dr 
Lewis, prof. Attwel - Milthers, prof. J. 
Morrison, E. W. Munns i A. Aelmann.

Na lotnisku Okęcie przybyłych człon-

Lotnictwo tureckie
interesuje się Bi. Wschodem

MOSKWA, 5.7 (PAP). Jak donosi a . 
gencja TASS do Bejrutu przybyła tu ­
recka kom isja lotnicza z dyrektorem 
generalnym  Zarządu Linii Lotniczych 
Osmanem Nuri Bajkałem na czele.

Według doniesień dzienników koml- 
aja m a zbadać możliwość zawarcia tu ­
recko - libańskiego porozumienia w 
spraw ie wprowadzenia komunikacji 
lotniczej między Bejrutem , Ankarą i 
Stambułem.

W tym  samym celu komisja wyje 
dzle również do Syrii, Iraku  1 Trans- 
jordanjd.

komisji witali przedstawicieleków 
władz.

W lipcu przybyły do Polski trzy za­
graniczne misje gospodarcze: misja 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
dla Spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO), misja Międzynarodowego Ban­
ku dla Odbudowy i Rozwoju oraz ame­
rykańska Misja Reliefowa.

Misja Międzynarodowego Banku Od­
budowy i Rozwoju, przebywająca już 
w Polsce od 2-ch tygodni w składzie 
czteroosobowym bada szczegółowo sy­
tuację i potrzeby gospodarcze Polski w 
związku z wysiąpiemem Polski do tego 
Banku o pożyczkę na cele inwestycyj­
ne w sumie 600 milionów dolarów.

Trzecia misja, Amerykańska Misja 
Reliefowa rozpoczyna również w lipcu 
na terenie Polski swą działalność, która 
pozostaje w związku z pomocą, przy­
znaną Polsce przez Stany Zjednoczone, 
w wysokości 68 milionów dolarów. Mi­
sja ta w porozumieniu z polskimi czyn 
nikami miarodajnymi określi szczegóło­
wo najpilniejsze potrzeby gospodarcze 
Polski oraz współdziałać będzie przy 

, ustalaniu sposobu wykonania zakreślo. 
i m  tomotjr.

LONDYN, 5.7. (Obsł. wł.). — Dzi­
siejszy „Times“ zamieścił list D. N. 
Prftta, członka parlam entu, atakujący 
prasę brytyjską aa to, że nie podała 
ona pełnego oświadczenia m inistra Mo 
łotowa i jego argumentów, dla k tó­
rych nie zgodzi! się on na przyjęcie 
propozycji anglo-francuskich na kon­
ferencji paryskiej.

Je st godne pożałowania — pisze 
P ritt — że w  tak  ważnej sprawie jak  
niepowodzenie konferencji paryskiej 
prasa angielska łącznie z „Timesem“ 
nie zamieściła wszystkich argumentów 
m inistra Mołótowa. Przyczyny tego są 
jasne i  obecnie w yłania się kwestia, 
czy w  ogóle kiedykolwiek zamierzano, 
by Związek Radziecki i  k ra je  Europy 
wschodniej miały zostać objęte planem  
ewentualnej pomocy am erykańskiej 
Było zupełnie natu ra lne  — pisze

___ __ __ J P ro tt — iż m inister Mołotow uważał
wiedział Truman — jest błędne, tak jak za Istotną rzecz wykrycie, do czego
błędne jest stanowisko indywidualnej je 
dnostki, która nie chce przystąpić ao 
dobrego interesu ze względu na to, że 
pociągnie to interwencję w jej sprawy 
prywatne“.

Z kolei omówił prez. Truman waran - 
k» zacieśnienia wsj>ófpracy międzynaro-

zm ierza plan am erykańsk Ł
M inister Mołotow m iał przecież pod 

stawy do przypuszczenia, że m ocar­
stwa, które przez całe la ta  popierały 
i dopuszczały do anarchii gospodar­
czej i upraw iały system zm uszania pe

?b? l  - ^ Z :  nwd Keith z małżonką wydali w Hotelu 
„Polonia“ przyjęcie.

W ysłannik M m . Rolnictwa USA
przybył do Warszawy

Dnia 4 bm. w godzinach popołudnia 
wych przybył samolotem do Warszawy, 
specjalny wysłannik Ministerstwa Roi* 
nictwa Stanów Zednoczonych A. P, płk 
Harrison.

W yjazd delegacji polskiej
na konferencję
Ministrów Aprowizacji i Rolnictwa

W dniu 6 bm. wyjeżdża do Paryża na 
konferencje Ministrów Aprowizacji i Rol­
nictwa 10-osobowa delegacja polska.

Na czele delegacji stoją: minister A- 
prowizacji, Lechowicz Włodzimierz, oraz 
wiceminister Rolnictwa i Reform Rol­
nych, Tkaczow Stanisław:

Praktfkl wakscifne
v  zakładach przemysłowych

Akcja praktyk wakacyjnych w zakła­
dach przemysłowych została przeprowa­
dzona zgodnie z terminarzem.

W przewidzianym terminie, tj. 17.5 br. 
rozpoczęła pracę Centralna Komisja Prak 
tyk, która do dnia 6.6 rozdzieliła około 
9.000 praktyk. W zasadzie uczelniom wyż 
szym nie odmawiano praktyk. Gimnazjom 

liceom przydzielono od 50 proc. do 100 
proc. praktyk.

„Książką
dla Ziem Odzyskanych“

Oficerowie, podoficerowie i pracow 
nicy cywilni 3 W iceministerstwa Obro 
ny Narodowej zebrali 459 książek W 
ram ach zbiórki — „Książka dla Ziem 
Odzyskanych“.

wych zgodnie z prawdą. Jest to informa 
cja tendencyjna, polegająca na wyrywa 
niu poszczególnych przemówień i p o ­
szczególnych fragmentów, bez przed - 
stawienia całości prac Sejmu.

Referent cytuje kilka orzeczeń Sądu 
Najwyższego z roku 1927 i 1931, i  któ­
rych wynika, że sprawozdaniem sejmo­
wym w rozumieniu art. 31 Konstytucji 
— jest zdanie 6prawy * całego posiedzę 
nia Sejmu, łub jego Komisji, bądź też z 
części, stanowiącej jednak zamkniętą 
całość. Nie jest nim przytoczenie dowol 
nej wiadomości, wyrwanej z całości ob­
rad. Przez wyrwanie z całości obrad pew 
nych fragmentów — zniekształca się 
treć tych obrad.

Referent wnosi o odrzucenie wniosku. 
Wniosek PSL traktuje Komtsja jako Jesz 
cze jedno ogniwo w łańcuchu demon­
stracji, szkodliwych dla interesów Naro­
du i zmierzających do zniekształcenia 
istotnego stanu rzeczy w Oczach zagraniCy - "> «:«■ 4  Ó.1 -/ -U',“.-.. ■

W głosowaniu Izba zaaprobowała ata
nowisko Komisji, zreferowane przez po­
sła Jodłowskiego i odrzuciła wniosek 
PSL.

Po wyczerpaniu porządku dziennego
wicemarszałek tow. St. Szwafbe połnfar 
mowa! Izbę o zarządzeniu Prezydenta 
RP o zamknięciu 6esji.

mieckiego przy pomocy am erykańskich 
dolarów, do przekształcenia, powiedz­
my Finlandii w  fabrykę drzewa bu­
dowlanego, Polski w  źródło węgla dla 
Innych przemysłów i do zabronienia 
innym krajom  rozwoju przem ysłu s ta ­
lowego, by n ie konkurował on z prze­
mysłem Zagłębia Kuhry.

ORP „Błyskawica” powróci! do Gdyni
jako jedvny okręt polski z  zachodu

portu w Gdyni o- 
Polskiej „Błyska-

Wczoraj zawinął do pc 
kręt Rzeczypospolitej P< 
wica“.

Powrót „Błyskawicy“ jest wynikiem pra 
wie 4-miesięcznych pertraktacji, prowa­
dzonych w Londynie przez misję Minister 
stwa Obrony Narodowej, a mających na 
celu rewindykację jednostek oddziału 
polskiej Marynarki Wojennej, który byi 
pod rozkazami admiralicji brytyjskiej w 
ubiegłej wojnie.

Wkład Polskiej Marynarki Wojennej, a 
zwaiszcza wkład jej krwi był jednym z

największych wkładów w walkę z flotą 
niemiecką. Przyznała to wielokrotnie sa 
ma admiralicja brytyjska w szeregu po­
chwal i oświadczeń.

Dziś część tych okrętów została z po 
wrotem odebrana Polskiej Marynarce 
Wojennej przez admiralicję brytyjską, in 
ne zostały rozmontowane i są niezdatne 
do powrotu, Z wielu bohaterskich okrę­
tów powraca do kraju tylko jeden: ORP 
„Błyskawica“. Taki jest bilans walk Pol 
ekiej Marynarki Wojennej z flotą n ie­
miecką u wybrzeży Wielkiej Brytanii.

dowej. Zaznaczy! on, że należy położyć! krajów  do wyłącznej produkcji
kres sporom i „wojnie propagandowej“, określonych towarów, dążyć będą obe- 
prowadzonej na falach eteru i w prasie. do odbudowania przem ysłu nie-

Żywność za którą Gasperi zapłacił suwerennością 
Podpisanie porozumienia włosko-amerykańskiego

WASZYNGTON, 5.1 (PAP). — De. 
parlament Stanu opublikował w czwar­
tek tekst umowy, zawartej między Wio 
chami i St. Zjednoczonymi i podpisanej 
w Rzymie w piątek w sprawie przyzna 
nia Wiochom pomocy pounrrowskiej w 
w ramach ogólnego programu dla Euro 
py, w wysokość 350 mil. dolarów,

RZYM, 5.7 (Obsł. w i). — Porozumie 
me włosko - amerykańskie podpisali ze 
strony Włoch: premier de Gasperl oraz 
hrabia Sforza, minister spraw zagranicz 
nych i ze strony amerykańskiej James 
Dunn, ambasador ÜSA w Rzymie..

RZYM, 5.7 (Obsł. wł.). -  Rzecznik 
włoskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych oświadczył na konferencji pra 
so rei, że podpisane w Rzymie porozu­
mienie włosko-amerykańskie o nowych 
dostawach artykułów żywnościowych

dla Włoch jest porozumieniem zasadni­
czym.

Wysokość kredytów oraz ilość towa­
rów, jakie wysyłać będzie Ameryka do 
Wioch określone zostaną podczas roko­
wań, które odbędą się z misją amery­
kańską, jaka przebywać będzie stale w 
Rzymie. Zdaniem włoskiego ministe: 
stwa spraw zagranicznych Wiochy cr 
trzymywać będą głównie zboże, węgiel, 
nasiona i lekarstwa. Porozumienie, któ- 
re ważne będzie do końca roku 1947, bę 
dzie mogło być odnowione lub poddane 
rewizji.

RZYM, 5.7 (PAP). Wioska partia ko­
munistyczna postanowiła zwrócić się do 
partii socjalistycznej i do innych partii 
demokratycznych, w celu podjęcia wspól­
nej akcji dla obalenia rządu premiera d- 
Oasperi i zastąpienia go innym.

U S A  chce p obudzi ć p r z e m y s ł  niemiecki
Plan dostaw zboza do stref anglosaskich

BERLIN, 5.7. (Obsł. wł.). Korespon­
dent „Manchester Guardian“ pisze: 
„Podczas konferencji prasowej, urządzo­
nej przez Harrimana, sekretarza handlu 
i Andersona, sekretarza rolnictwa, zło­
żono ważne oświadczenia. Z upoważnie­
nia Waszyngtonu Anderson udzielił ge­
nerałowi Clay zapewnień, że w następ­
nym roku importowane będzie 300 tys. 
ton zboża miesięcznie dla amerykańskiej 
i angielskiej strefy okupacyjnej Niemiec. 
Zdaniem Andersona ilość ta zapewni 
Niemcom racje żywnościowe o wartości 
I55Ó kalorii dziennie. Anderson powie­
dział, że 300.000 ton jest bardzo małący 
frą i starać się będzie, aby dostawy te 
zostały zwiększone. Produkcja pszenicy 
w Ameryce — oświadczył Anderson — 
nastawiona zastała na to, by zadość uczy 
nić potrzebom Europy. W ciągu ostatnie­
go roku wysiano do Europy 500 milio­
nów buszli zboża.

Anderson dodał, że wiadomości o nisz­
czeniu zboża w Ameryce są zbyt przesa­
dzone. Zagranicą malowano nonure o-
brazy o tym, że w Ameryce pak słę psze 
nicę i kartofle. Jednakże kartofle te po­

chodziły z wczesnych gbioróy y  połud­

niowych stanach Ameryki, gdzie ziemia 
jest bardzo mokra i bagnista, tak, że 
kartofle te nie nadawały się na eksport. 
Spalone ostatnio 1.028 tysięcy buszli zbo 
ża nastąpiło na skutek niemożności prze­
wiezienia go do Europy.

Harriman ze swej strony oświadczył, 
że Ameryka chce pobudzić produkcję 
przemysłu niemieckiego i doprowadzić 
do «równoważenia importu 1 eksportu.

Komuniści włoscy
wzywali) do wspólne] akcji 
dla cliafenia 
rządu de Gasjzeri

EZYM, 5.7. (Obsł. wł.). — Rada cen­
tra lna  włoskiej partit komunistycznej 
poleciła komitetowi wykonawczemu 
partii nawiązać kontakty z partią  so­
cjalistyczną i innymi partiam i demo­
kratycznymi, celem wszczęcia wspól­
nej akcji, prowadzącej do obalenia 
rządu chrześcijańskich dem okratów  l 
zastąpienia go przez rząd, który by 
reprezentow ał wszystkie partie  lu ­
dowa,



a k t u a l n e  pr o b le m y  g o s p o d a r c z e

Trudności, które slojti przed nami
i drogi, na których je przezwyciężymy

Rozwój gospodarczy Polski nic 
idzi« po linii prostej. Dążymy 
naprzód poprzez pokonywano 
Wszelkiego rodzaju trudności. 
Zadaniem polityki gospodarczej 
jest te trudności w porę prze­
widzieć I w porę zastosować 
siocki zaradcze.

Jakie zasadnicze trudności mo­
żemy zaobserwować na hory- 
soncie gospodarczym Polski w 
chwili obecnej?

Wieś o miasto
Dla Polski, jako kraju, w któ­

rym jeszcze większość ludności 
żyje z rolnictwa, podstawowe 
Znaczenie ma ułożenie właści­
wych stosunków gospodarczych 
między miastem a wsią. Sprawa 
ta nabiera śzdżegóteej wagi w 
okresie po zbiorach. Zwłaszcza 
Ważne jest czy potrafimy za­
pewnić dostateczną podaż zbo­
ża i innych artykułów rolnych 
na rynki miejskie l po jakich 
cenach.

Można z góry przewidzieć, że 
Pewna zamożna część chłopów 
będzie starała się magazynować 
*boże jako „walutę walut“ 
' jak najmniej sprzedawać go 
Funduszowi Aprowizacyjnemu. 
Aby temu przeciwdziałać, pań­
stwo musi zastosować szereg 
środków, przede wszystkim na­
tury gospodarczej, skoordyno­
wanych ze sobą.

Najważniejszym środkiem bę­
dzie rzucenie odpowiedniej ilo­
ści artykułów przemysłowych na 
wieś. Trzeba wykorzystać do­
świadczenia akcji „przemysł dla 
Wsi“, by nie dopuścić do pew­
nych ujemnych objawów, zaob­
serwowanych w roku ubiegłym.

Walka o handel nie może ogra­
niczyć się do miasta, ale powin­
na objąć i wieś. Dotychczas tak 
się działo, że pomiędzy pań­
stwem a chłopem często loko­
wał się, spekulant, który bądź 
literował część towarów prze­
znaczonych dla wsi z powrotem 
na rynk' miejski®, bądź to pobie­
rał nieuzasadniony haracz, od 
chłopów za dostarczone im to­
wary.

W nadchodzącej akcji wymia­
ny miasta z wsią, trzeba szero­
ko wykorzystać dołowe spół­
dzielnie, eliminując spekulantów 
i zbędnych pośredników.

Poważnym czynnikiem, prze­
ciwdziałającym złośliwemu ma­
gazynowaniu zboża będzie akcja 
wiązana tj. sprzedaż pewnych 
artykułów przemysłowych pod 
warunkiem dostarczenia pań­
stwu zboża.

Następnym środkiem dla za­
pewnienia zboża miastom bę­
dzie należyte ściąganie od chło­
pów podatków, należności ze 
skryptów dłużnych itp. Ntewąt- 
pliwie tam, gdzie to będzie po­
trzebne, państwo zastosuje ścią­
ganie podatku gruntowego w 
ziemiopłodach.
Dqżymy do opłacalności 

gospodarki rolnej
Po jakich cenach będą sprze­

dawane płody rolne po zbio­
rach? Sprawa ta ma zasadmcze 
znaczenie nte tylko dla chłopów, 
ale i dla klasy robotniczej, któ­
ra znaczną większość zarobków 
wydaj© na żywność i d la ' pań­
stwa, które zobowiązane jest za­
pewnić ludności pracującej wy­
żywieni© : kartkowe.

NA MARGINESIE

D w oi sio w  o cza ch
Londyńska emigracja przeżywa burz 

tiwe dni. Są ta oczywista „burze” na 
skalę tej emigracji, ¿burze” w szklance 
wody, a raczej, »koro chcemy być ściśli 
nburze” na maleńkim, podwórkowym 
śmietniczka. Ale skonkretyzujmy t  co 
chodzi.

Juk wiadomo, umarł ostatnio ,eprezy 
dent” Raezkiewicz.

oddać swego „premierskiego” stolca 
znakomitemu znawcy wyścigów koń­
skich. ¿1Premier” i „prezydent” w jed­
nej osobie Tomasz Arciszewski dalej 
„urzęduje1, nie cna bowiem, jak oświad 
czyi, w czyje ręce złożyć władzy, skoro 
sobie samemu złożyć je j nie może, a 
dostojnego Augmta m  „prezydenta” 
uznać wie chce.

Pomimo te jednak państwo 
nie może dążyć do ukształtowa­
nia się cen płodów rolnych na 
poziomie najniższym. Państwo 
dąży i musi dążyć do ukształto­
wania ceń płodów rolnych na 
poziomie takim, który’ by z jed­
nej strony był znośny dla budże­
tów robotniczych i finansów 
państwa, a z drogiej strony za­
pewniał opłacalność gospodarki 
rolnej.

interesy mas pracujących w 
mieście i na wsi i interesy grup 
spekulacyjnych są w tej dzie­
dzinie całkowicie sprzeczne. Co 
się stanie jeżeli spekulanci 
owładną wymianą między wsią 
i miastem? Chłopi dostaną za 
swe produkty ceny niższe od 
poziomu, zapewniającego opła­
calność gospodarki rolnej, a ro­
botnicy będą musieli płacić za 
żywność ceny, które będą ozna­
czały dalszą obniżkę , realnych 
płac roboczych. Nie możemy do 
tego dopuścić. W stosunkach 
między miastem a wsią nie stać 
nas po prostu na spekulację.

Należy pamiętać, że uchwala 
Rady Ministrów o zakazie pod­
wyższania cen towarów wytwa­
rzanych przez sektor państwowy, 
określa już z góry po jakich ce­
nach otrzymają chłopi towary, 
przemysłowe od państwa. Nie w’a 
domo jednak po jakich cenach 
otrzyma państwo zboże od chło­
pów.

Polityka gospodarcza państwa 
musi czuwać, by nożyce między 
cenami artykułów przemysło­
wych i rolnych nie zadźwięczały 
złowrogo., ani dla chłopów, ani' 
-dia świata pracy w mieście, ani 
dla państwa.

W alka z  dysproporcjami
Zadaniem polityki gospodar­

czej jest wałka z dysproporcja­
mi w rozwoju poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego. 
W rozwoju naszej gospodarki 
poważną .dysproporcję stanowi 
szybsze tempo wzrostu produk­
cji przemysłu ciężkiego (wytwa­
rzającego środki produkcji) przy 
słabszym tempie rozwoju prze­
mysłu lekkiego (wytwarzającego 
środki bezpośredniego spożycia).

Oto przykład, ilustrujący tę dys­
proporcję. Jeżeli porównamy 
ilość produkcji w maju bc. z 
przeciętną miesięczną produkcją 
przedwojenną •— to produkcja 
maja 1947 r. wynosi procent 
produkcji przedwojennej:
węgla 140
stali 114
parowozów 696
wagonów towarowych 2738
maszyn rohrczych 160

Inaczej przedstawia się spra­
wa z artykułami bezpośrednie­
go spożycia. Tutaj produkcja jest 
dotąd niższa od przedwojennej. 
Oto parę przykładów: 
tkaniny bawełniane*) 88
tkaniny wełniane *) 77
skóra podeszwowa 17

Byłoby błędem sądzić, że dys­
proporcję między rozwojem 
przemysłu ciężkiego o lekkiego 
należy wyrównać przez osłabie­
nie tempa odbudowy przemysłu 
ciężkiego. Takie „wyjście“ pro­
wadziłoby do zamknięcia fabryk 
i bezrobocia gospodarczego kra­
ju. Należy pamiętać, iż prze­
mysł lekki opiera się na przemy­
śle ciężkim.

. Przemysł lekki nie mógłby 
produkować bez węgla i ma­
szyn, wytwarzanych przez prze­
mysł ciężki. Przemysł włókien­
niczy nie mógłby się rozwijać 
bez maszyn włókienniczych.

Wyrównanie dysproporcji w 
rozwoju poszczególnych gałęzi 
przemysłu winno nastąpić przez 
wzmożenie produkcji artykułów 
bezpośredniego spożycia. W tym 
celu należy polepszyć zaopatrze­
nie w surowce przemysłu lekkie­
go, przeprowadzać bardziej in­
tensywnie renowację przesta­
rzałych maszyn i urządzeń w 
tym przemyśle oraz zwiększyć 
Udział przemysłu lekkiego, głów­
nie włókienniczego w nowych 
pianach inwestycyjnych.

Słabszy rozwój przemysłu lek­
kiego grozi zakłóceniami na 
rynku towarowym, które pow­
stać mogą, gdy wzrostowi plac 
(wskutek zwiększenia się za­
trudnienia) i w ogóle wzrostowi

*) dane z kwietnia 1847 roku.

siły nabywczej w mieście i na 
wsi nie będ-zie towarzyszyło od­
powiednie zwiększenie, podaży 
towarów bezpośredniego spoży­
cia. Przeciwdziałać temu należy 
przede wszystkim przez wzrost 
produkcji przemysłu lekkiego i 
wzrost Importu niektórych towa­
rów bezpośredniego spożycia.

„ D z ik ie  k a p ita ły “
Ustawy przećiwkoi spekulacji 

i podziemiu gospodarczemu w 
poiączen’u z akcją społeczną 
niewątpliwie . zmniejszą tempo 
narastania „dzikteh“ kapitałów, 
okresowo dezorganizujących ry­
nek. Należy jednak stwierdzić, 
iż „dzikie“ kapitały rosną 
wprawdzie wolniej niż poprzed­
nio, ale w każdym razie rosną.

Nte można jeszcze zauważyć 
szerokiego wykorzystania przez 
przedsiębiorczość prywatną usta­
wy o ulgach inwestycyjnych i 
zaangażowaniu się przez nią do 
twórczej działalności w przemy­
śle prywatnym, budownictwie 
itp.

Niewątpliwie po zakończeniu 
obecnego martwego sezonu w 
handlu, gdy rozpocznte się okres 
zakupów jesiennych i zimowych, 
„dzikie“ kapitały spróbują „ode­
grać się“. Może powstać wów­
czas nowe poważne niebezpie­
czeństwo na horyzoncie naszej 
gospodarki. Trudno przewidzieć 
w jakim kierunku pójdzie próba 
odegrania się elementów speku­
lacyjnych. Czy zostaną zużyte 
stare metody runu na towary, 
czy też będą wynalezione nowe 
„oryginalne“ sposoby?

W każdym razie polityka go­
spodarcza państwa powmna w 
zarodku sparaliżować grożące 
niebezpieczeństwo,,.., ą. to przez 
zastosowanie szeregu skutecz­
nych -rd la... zmniejszenia
siły nabywczej ’warstw''■pośred­
nich.

Rozporządzając ogromną siłą 
ekonomiczną i polityczną, demo­
kracja ludowa potrafi przeciw­
działać wszystkim, grożącym 
gospodarce polskiej niebezpie­
czeństwom i poprowadzić kraj 
do dobrobytu.

Art.
Umierając, pozostawił po sobie 

dwóch kandydatów do „tronu”.
Kandydat numer jeden: P. TO­

M ASZ A R C ISZE W SK I miał prawo 
dziedzictwa, uroczyście zaprzysiężone, 
czarno na białym, w oficjalnym oświad 
czeniu pana „prezydenta” Racskiewi- 
oza.

Ale p. Arciszewski był tylko pachoł­
kiem sanacji, me był dopuszczony do 
je j najbardziej „ścisłego” najbardziej 
zaufanego grona. Więc p. Racżkiewi- 
czowi żal się zrobiło oddać „tron” takie 
mu profanom i w ostatniej chwili przed 
śmiercią cofnął poprzednią nominację 
p. Arciszewskiego i oddał dziedzictwo 
po sobie P. AUGUSTOWI ZA LE S­
KIEMU.

Tak więc o „tron” po Raczkiewiezu 
Walczą ze tobą dostojny August i wier­
ny, ale oszukany Tomasz.

Oszukany Tomasz był dotąd — z ła­
ski p. Raczldewicza —- „premierem”. 
Ale „premier” Arciszewski nie uznaje 
„prezydenta” Zaleskiego. Uważa się 
*atn za „prezydenta” i „premiera” 
sc jednej osobie. Co ma robić nieszćzęs 
ny Augustf Mianuje nowego „premie­
ra”. Znalazł sobie kandydata — dopraw 
dy znakomitego: HRABIEGO KOMO­
ROWSKIEGO A L IA S  „GENERAŁA  
KORA”.

Ale „premier” Arciszewski nie myśli

Mamy więc dwóch „prezydentów”: 
Arciszewskiego i Zaleskiego oraz dwóch 
„premierów”: tegoż Arciszewskiego i 
Bora - Komorowskiego. Mamy już 
„rozłam” w emigracyjnej kliczce rene­
gatów PPS. CIOŁKOSZ „uznaje” Ar­
ciszewskiego a PRAGIER  — Zaleskie 
go. Za tym rozłamem pójdą zapewne 
dalsze ■— w emigracyjnym Stronme- 
tuńe Narodowym i emigracyjnym 
ONR-ze.

Kto wie — może Anders drogą „za 
machu stanu” proklamuje się również 
„prezydentem” i „premierem11 własne-, 
go rządu ? Może znów w emigracyj­
nych kanapowych towarzystwach, no­
szących miano stronnictw politycznych 
znajdą się entuzjaści trzeciego „prezy­
denta” i „premiera”1

Wiadoma rzecz— kiedy się ktoś do­
brze napije, wszystko mu się w oczach 
dwoi i troi.

Pytanie konkursowe: czego napili się 
panowie z reakcyjnej emigracji: an­
gielskiej whisky, hiszpańskiego wina od 
druha Franco czy może jalciegoś bim­
bru produkcji słynnych amerykańskich 
bootleggerówf

A  korektor redakcyjny dodaje nie­
skromnie pytanie dodatkowe: ZA  CZY 
JE  PIENIĄD ZE odbywa się ta cała 
makabryczna zabawa f

ZE Z

) ) T o m usi ulec zmianie«
W  ostatnim „Odrodzeniu” tow. Sokor 

ski. powraca do zagadnień naszych szkól 
wyższych. Broniąc projektowanej usta­
wy o wyższym szkolnictwie, tow. Sokoi 
ski oświadcza:

„Zarówno partie  robotnie«*, jak  i 
związki zawodowe bardzo mocna 
we wszystkich dziedzinach życia 
podkreślają rolę niezależnej od pań 
stw a micjwtywy społecznej, k tóra 

'p rzejaw ia  się w  organizacjach za­
wodowych i we wszystkich formach 
samorządu naukowego i  kulturalne 
go. N ikt w  Polsce nie m a zam iera 
budować ku ltu ry  narodowej nowej 
epoki przy pomocy adm inistracyjne­
go aparatu  państw a. Państw o ludo 
we, jako państwo dynamicznych sił 
postępu, winno mieć jednak moż­
ność koordynowania i planowania 
wysiłków społeczeństwa, a więc 
koordynowania i planowania wysił­
ków uczonych polskich, a zwłasz­
cza zadaniem  państw a Jest konfron 
tacja dociekań naukowych * życiem 
i jego osięgnięciami“.
Drugie zagadnienie, poruszone przez 

tow. Sokorskiego, to sprawa zmiany 
struktury społecznej naszych wyższych 
uczelni. Tow. Sokorski przytacza wy­
mowne cyfry, oparte na ankiecie prze­
prowadzonej przez Radę Szkół W yż­
szych:

„Na 7.418 studentów  Uniwersytetu 
W arszawskiego jest w  chwili obec­
nej 307 dzieci robotników, 559 — rze 
mlcślników, 2.345 — urzędników. 
157 — wojskowych, 432 — nauczy­
cieli, 612 — wolnych zawodów, 055 
— kupców, 845 — rolników, z czego 
małorolnych 8 i 1.196 bliżej nieo­
kreślonego pochodzenia mieszczań­
skiego. Jeżeli procent dzieci Intel!- 
f o ic S  pracującej aa  r a twmytefrach

może nas tylko cieszyć, to liczba 
307 dzieci robotniczych i  845 dzieci 
chłopskich na ogólną sum ę 7.418 
m usi nas przerazić. Są to cyfry alar 
m ująee. A należy podkreślić, że 
stru k tu ra  społeczna młodzieży na 
Uniwersytecie Poznańskim je st je­
szcze gorsza, ponieważ n a  7.658 stu­
dentów w ypada dzieci robotniczych 
208 i 841 dzieci rolników, a  z nich 
tylko jeden syn małorolnego“. 
Słusznie stwierdza tow. Sokorski w 

konkluzji:
Żaden człowiek uczciwie myślący 

nie może przejść wobec tych danych 
obojętnie. Nie chcemy zamknąć an i 
w ersytetów  przed dziećmi rodziców 
wolnych zawodów czy też drobno­
mieszczaństwa, chcemy je  jednak 
otworzyć dla dzieci robotników i 
chłopów. A  dla areaiżeowania tego 
zamierz ania nie wy«tare»y dekla­
rac ja  słowna, nie wystarczy stwżer- 
t e n h ,  że praw o w  PdS.sc« nigdy 
nie zabraniało dzieciom robotni­
ków studiów  n a  wyższych uczel­
niach.

Zagadnienie leży nie w  płaszczyź­
nie zakazu, lecz w  organizacji pol­
skiego szkolnictwa, k tóra była tego 
rodzaju, że dzieci p ro letariatu  nie 
mogły się do wyższych uczelni do­
stać, że były spychane przez pano­
szący się stan  trzeci. I  TO MUSI U- 
ŁfiC ZMIANIE. W imię zasad socja 
li stycznego humanizmu, w  imię Jde 
ałów dokonanej już w  Polsce rewo­
lucji ludowej.

*
Zupełnie inną stronę zagadnienia po 

rusza w artykule „Kuźnicy” tow. Adam 
Schaff. Stwierdza on, że uposażana 
pracowników naukowych są w chwili 
obem&j eżmtgtsgzo m  niski* - ,

Jak  wygląda spraw a uposażeń 
naukowców? W okrągłych sumach 
uwzględniając wszystkie możliwe do 
datki i rekom pensaty za wyżywie­
nie itd., profesor zwyczajny otrzy­
m uje około 18 tys., nadzwyczajny o- 
koło 16 tys., zastępca profesora i do 
cent około 14 tys., starszy asystent 
z tytułem  naukowym około 10 tys. 
Je st to ogromny postęp, jeśli zwa­
żymy, że pochód w  górę pensji pro­
fesorskiej rozpoczął się rok tem u od 
pozioma 5 tys. A  więc wzrost prze­
szło trzykrotny. Czy wystarczający? 
Nie, absolutnie nie wystarczający. 
Słusznie pisze dalej tow. Schaff: 

Zgoda, że jesteśm y krajem  bied­
nym. N ieprawda natom iast, że nie 
możemy sobie na więcej pozwolić. 
Idzie po prostu o racjonalny podział 
tego, co posiadamy. Jeśli pensja kie 
równika sklepu spółdzielczego mo­
że przekraczać niejednokrotnie 
106.000 zł, jeśli księgowy w  fabryce 
zarabia tyle co profesor uniwersyte 
tu, jeśli dyrektor zjednoczenia zara 
bia k ilkakrotnie więcej, to twierdzę, 
że Jeśli na to można sobie pozwo­
lić, to z pewnością można sobie po­
zwolić n a  w ystarczające pensje dla 
1900 profesorów, docentów i wykła­
dowców wyższych uczelni w całej 
Polsce. Więcej, uważam, że jeśli nas 
nie stać n a  wszystkich, to należy do 
konać przesunięcia na korzyść pra­
cowników naukowych. Bo to w  osia 
tocznym rachunku opłaca się pań­
stwu, a postępować rozumnie, to zna 
czy postępować wedle zasady naj­
wyższej opłacalności społecznej.
Powtarzając poprzednio cytowane do 

wa tow. Sokorskiego, Imożna powie­
dzieć i tutaj: „To musi ulec zmianie”.

I  ulegnie, na fairna.

N A W f ó W

Tych ludzi
irzebtf nagrodzili

Lts&Wtik Grabkrwt, i-abolsnSk ttbrykl 
drutu w Zabrzu, dokonał powa&ne#o
wynalazku, un&ezależniająoego nas na 
pewnym osfeffiiku cń kosztownego im­
portu z zagranicy: agencje podały ® 
tym obszerne komumksfy, gazety P®* 
święciły wynalazcy długie artykuły.

Tow. Grysśew&z, robotnik ze Stało* 
wej Wolt, wyr^itazł zastępcze cewki do 
marteiwwskloh pieców; W tej samej f* 
bryce Inny robotnik — tow. OSTROW­
SKI «pracował nową metodę wyrobu 
p o w g łę b n y c h ,  obniżająca koĄt pro 
dtikcjl o przeszło 50 proc,

Ludwik Grabizm dostał za swój wy­
nalazek 30.000 zł, które podzielił uczci­
wie między s5ebie i swoich współprace« 
ników. Nie wiemy jaką premię uzyskał 
tow. Grysiewicz; tow. Ostrowski do* 
stał ł0 000 zł i Brązowy Krzyż Zasługi.

Podajemy przykłady znane ram z 
ostatnich kilku. tygodni. O wynalazkach 
robotników donoszą jednak często biu­
letyny prasowe poszczególnych zjedno­
czeń. Piszą, podając nazwiska i chwa­
ląc się oszczędnościami ! ułatwieniami, 
jakie stały się udziałem fabryki. Bardzo 
rzadko Jednak informują cżyteWkóW f  
nagrodź’«, o premtJ, jaką uzyskał wy­
nalazca.

Powstaje obawa, że na tym odcinku 
opieki nad robotnikiem nie wszystko 
jest w porządku. Albo usłużny referent 
prasowy, chcąc zrobić reklamę swej 
testy tuc ił, dba ląc o dobra, choć nse zaw 
sze ścisłą statystykę, rejestruje drobne, 
codzterme udoskonalenia w pracy, pod­
ciągając je rflesłtisznie I niepotrzebnie 
pod nazwę wynalazku 1 obniżając war­
tość tego pojęcia, albo też mamy do 
czynienia z niedocenianiem rzeczy istot 
nyeb, z lekceważeniem owoców samo­
rodnego robotniczego talentu.

Bo jeśli wynalazek Grabizny rzeczy­
wiście uniezależnia nas od zagranicy, 
to jakaż jest proporcja między warto­
ścią “wynalazku a skromna — jakże 
bardzo skromną nagrodą; jeśli -wynala­
zek- tow. Ostrowskiego rzeczywiście ob 
ni/a koszt produkcji i to produkcji 
sprzętu, na który jest duże za,potrzebo­
wanie, o 50 pro«., to dlaczego premia 
wynosi tylko 10.000 zl?

Taki stosunek do wynalazczości ro­
botniczej jest krzywdzący dla wynalaz­
cy 1 głęboko niesłuszny z punktu wi­
dzeniu naszej gospodartó narodowej.

Nagroda dana w odpowiedniej wyso­
kości, to nie tylko wyraz uznania dja 
talentu, ale jednocześnie 1 awans spo­
łeczny dk robotnika. Przez odpowied­
nie premiowanie, przez dawanie nagród, 
umożliwiających dalsze studia czy bo­
daj dalsze eksperymentowanie, -stwarza 
się atmosferę, • zachęcającą do' poglębii- 
pia kwalifikacji; prowadzącą do wynataz 
d o ś c l : ź ’ 1 “ - . '

Każda taka nagroda, każda przyznana 
premia, to wydatek, który opłaci s ę  
wielokrotnie. Pod jednym jednak wa­
runkiem — pod warunkiem, że Komi­
sja Wynalazczość1 Robotniczej —__ o cizia 
lałności której zbyt mało niestety wciąż 
jeszcze słyszymy — zaktywizuje się, 
usprawni, że prowadzić -będzie fachową 
selekcję wynalazków, że odrzucać bę­
dzie płody fantazji I rżeczy bezwarto­
ściowe, a nagradzać będzie na podsta­
wie realnej wartośd i znaczenia wyna­
lazku, że dbać będzie o umożliwienie 
dalszego rozwoju tym, którzy no to 
rzeczywiście zasługują.

„ N i e m c y  w r a c a j q
do P o I s I c i M

Gdyby się nie znało Niemców tak blis­
ko I tak bardzo na serio, można by to by­
ło przyjąć za jakiś kiepski żart. Znając 
ich jednak dobrze, znając ich przewrot­
ność, wiedząc o ich dyscyplinie, trzeba 
widzieć w cytowanych niżej przypadkach 
zorganizowaną akcję dywersyjną.

Zarząd Zjednoczenia Kamieniołomów 
w Świdnicy otrzymuje pismo od... powier 
nika majątku partyjnego w Norymber­
dze, który w jak najbardziej poważny 
sposób zastrzega prawa partii hitlerow­
skiej do produkcji kamieniołomów.

Do osadników zagospodarowanych już 
na Ziemiach Odzyskanych przychodzą li­
sty od byłych „wlaścicieS“ tych gospo­
darstw’, zapowiadające powrót Ich do Pol 
skl i zawierające instrukcje w sprawić 
prowadzenia gospodarki w sposób odpo­
wiadający upodobaniom I interesom nie­
mieckiego okupanta tej ziemi. A jedno­
cześnie w punktach repatriacyjnych ob­
serwuje się próby powrotu Niemców, kry 
jących się pod nazwą autochtonów tych 
ziem.

Cel tej korespondenci, obliczonej na 
naiwność czy nieświadomość ludzką, cel 
tej „repatriacji“ nie budzi u nikogo w 
Polsce wątpliwości. Idzie o wzbudzeni« 
nieufności, niewiary w trwałość związku 
Ziem Odzyskanych z Macierzą, Idzie o 
ponowne wytworzenie atmosfery tymcza 

sowości i niepokoju — o zahamowanie 
zagospodarowanie ziem nad Odrą 1 Nysą 

zjednoczenia ich całkowitego 1 ostateczne 
go z ziemiami z nad Wisły i spod Tatr.

Takie są cele niemieckiej dywersji 
takie jest znaczenie tej brudnej i gruby­
mi nićmi szytej roboty. Odpowiedź na to 
jest zawsze jedna I niezmienna: zwiększ« 
nie fali osadnictwa, wzmocnienie proce­
su zagospodarowania, skierowanie maksi­
mum sil i energii na trwałe związani« 
tych ziem z Macierzą.

„TRYBUNA
WOLNOŚCI“

organ KCPPR
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Dziś Zjazd Kobiet

W i  T  / ł  M  W !
K ronika W y brzeża

W dniu dzisiejszym zbierają 
się w Gdańsku ną walnym zjeź- 
dzie delegatki wojewódzkiej or­
ganizacji Społeczno - Obywatel­
s k ą  L!gi Kobiet.

Dziś, po _ roku pracy, należy 
podsumować jej osiągnięcia i 
braki oraz omówić stojące przed 
nią zadania.

SOLK rozpoczęła swą pracę 
na Wybrzeżu w warunkach tru­
dnych zarówno pod względem 
politycznym, jak i gospodar­
czym. Był to okre6 krystalizacji 
form > wyjśę'a z pierwszego 
chaosu, gdy zaczęła już opadać 
mętna fala „pionierstwa“ i de­
moralizacji powojennej. Orga­
nizacja ta szybko znalazła swoje 
właściwe miejsce i włączyła się 
do ogólnego nurtu życia społecz­
nego Wybrzeża.

W miarę rozwoju pracy rosły 
szeregi Ligi. Dziś organizacja 
wojewódzka może się pochwalić 
blisko dziesięciokrotnym wzro­
stem liczebnym na przestrzeni 
ostatniego roku. Pierwotny cha­
rakter Ligi, jako organizacji wą­
skiego grona kob'et, szybko zni­
kał, a w rrćarę tego rosła jej 
popularność, operatywność i po­
ważanie z masami. Dziś Liga

posiada prawie połowę swoich 
kół na terenie fabryk > zakładów 
pracy i około \J3 na terenie wiej­
skim.

Dzięki temu zasięgowi wpły­
wów udział aktywu kobiecego w 
akcjach tego rodzaju, jak wybo­
ry do Sejmu Ustawodawczego, 
był poważny. Rola Ligi szcze­
g ó ln i uwydatniła s!ę w akcji 
niesienia pomocy powodzianom, 
w toku której jej członkinie ze­
brały ponad 200.000 zł w go­
tówce, kilkadziesiąt worów z ży

wojewódzka organizacja SOLK 
na odcinku produktywizacji i za­
wodowego kształcenia kobiet o- 
raz rozbudowy instytucji opieki 
nad matką i dzieckiem.

Organizacje kobiece winny i 
mogą być prawdziwe masowy­
mi orgarrzacjarrr, posiadający­
mi dziesiątki tysięcy członkiń. 
Sieć organizacji terenowych 
wiejskich, miejskich — fabrycz­
nych i biurowych — powinna i 
może jeszcze kilkakrotnie wzro­
snąć. Nie wolno zamykać oczu

wnoscią, ogromną ilość worów j na fakt, że na terenie wojewódz 
z odzieżą, wiele naczyń itp. twa gdańskiego są dotychczas

Dużo inicjatywy wykazuje | lakie powiaty, w których istnie-

Wstrzymanie połowów morskich
Ryby psujq się na skutek upałów

W związku z wielkimi upałami, jakie 
od paru  tygodni panują nieprzerwanie 
na Wybrzeżu, Komisja Porozumiewaw 
cza Rybołówstwa Morskiego, reprezen­
tu jąca rybaków i handel rybny, posta­
nowiła WSTRZYMAĆ AŻ DO ODWO­
ŁANIA POŁOWY KUTROWE.

Decyzję tę  spowodowało szybkie psu 
cie się ryb, na skutek upałów. Często

zdarzały się wypadki, że rozkład ryb 
zaczynał się już na morzu, przed w y­
ładowaniem w portach. Rybacy łódko­
wi będą upraw iali nadal połowy.

Z nastaniem  dni chłodniejszych 
zwiększone zostaną kontyngenty przez 
częściowe zniesienie ograniczeń w  sto­
sunku do połowów na kutrach.

ma już „Alberta Foerstera“
jest „Herkules“

Ostatnio w angielskim porcie Grange 
t e a t r y  mouth przejęto od wiadz angielskich

m iejsk i „Wybrzeie” , Gdynia, Plac Orun- j przedwojenny holownik gdański „Albert
*fakZwanf s?c pi/dóba” retyserif IwiMOaila F<>erSt€r“’ °  8ife 1300 KM '

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Kościuszki 
12, godz. 20 — komedia Hodgesa i Percy- 
valla „Hau-hau”, i  J. Bukowskim.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskiego 41, 
godz. 20, sztuka Nicodemłego „Cień” w reży­
serii H. Haiacińskiei. W roli tytułowej Kira 
Pepłowska.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” — Piotr pierw­

szy. „Atlantic” — Wesoły pensjonat. Dom 
Mar. Woj. — Wielki Walc.

GRABÓWEK — „Fala”  —- Siedmiu śmia­
łych.

CHYLONIA — „Promień” — Pont-Car-ral. 
GDAŃSK — „światowid”  — Kobieta sama. 
SOPOT — „Bałtyk” — Serenada w dolinie 

słońca. „Polonia”  — Bolek I Lolek.
PUCK — „Mewa” — Skarb rodziny Goupi. 
WRZESZCZ — „Capitol” — Robin Hood. 

„Bajka” — Romans pajaca.
OLIWA — „Polonia” — Kochaj tylko mnie. 
TCZEW — „Wisła” — Nowe pokolenie. 
SŁUPSK — „Polonia”  — Zwariowane lot­

nisko.
WEJHEROWO — „Świt” — Korsarze pół­

nocy .
LęBORK — „Fregata” — Ciche wesele. 
KOSZALIN — „Polonia” — Klatka sło­

wicza.
BIAŁOGRÓD — „Bałtyk”  -  Dusze nlc-

ujarzmione.
SZCZECINEK — „Wolność”  — Płomień

nie zgasł.

otrzymał nazwę „Herkules” i zostanie 
wkrótce przyprowadzony do Gdyni. 
Eksploatacja jego będzie powierzona 
przedsiębiorstwu „GAL“. Jest to najsil 
nieszy holownik portowy. Jego rewin­
dykacja nastąpiła po uprzednim rozpo­
znaniu i udowodnieniu przynależności 
do tonażu gdańskiego, gdyż Anglicy

chcieli go zatrzymać jako tonaż ponie­
miecki.

W tych dniach Wydział Holownicze - 
Ratunkowy „GAL“ otrzyma! do eksploa­
tacji dwie motorówki portowe: „Jaś” i 
„Małgosia“, również rewindykowane z 
Niemiec. Motorówka „Małgosia“ posia­
da silnik spalinowy czterocylindrowy o 
mocy 100 HP, długość jej wynosi 24,8 
m, a szerokość 6,6 m. Motorówka 
„Jaś” wymaga większego remontu.

je jedno cgólnopowiatowe koto 
L'gi Kobiet. Każdy r oz utnie, że 
takie koto jest fikcją i nie może 
piacować organizacyjnie, ani też 
prowadzić poważnej działalności 
propagandowej i uświadamiają­
cej.

Wiele pracy wymaga zwłasz­
cza sprawa poprawy bytu ma­
terialnego kobiet a co za tym 
idzie i ich kształcenia zawodowe­
go i cdpowedniego zatrudnienia. 
Jednym z ważniejszych zadań, 
stojących przed Ligą Kobiet, po­
dobnie jak i przed innymi demo­
kratycznymi organizacjami spo­
łecznymi, to aktywna walka ze 
spekulacją i drożyzną. Wynik 
tej walki przede wszystkim ob­
chodzi kobiety i dlatego udział 
gospodyń domowych, żon i ma­
tek mus1' w walce tej być najak­
tywniejszy. (

Dotychczasowe doświadczeni 
i wyn'ki pracy SOLK na terenie 
województwa gdańskiego, pomi­
mo istniejących jeszcze braków 
i niedoc;ągnięć, uprawnia nas do 
twierdzenia, że zdoła ona roz­
wiązać stojące przed nią zada­
nia.

Uczestniczkom dzisiejszego 
zjazdu życzymy powodzenia w 
pracy nad dalszym umasow'e- 
niem i rozbudową ich pożytecz­
nej organizacji społecznej.

*

WIZYTA PARLAMENTARZYSTÓW 
CZESKICH NA WYBRZEŻU

W tych dniach pr-zeby 
wali na Wybrzeżu czes­
cy parlamentarzyści ■—
socjaliści, będący gośćmi 
socjalistów poiskich. Go. 
ście w towarzystwie miej 
scowych działaczy PPS 
zwiedzili miasta i porty 

w Gdyni i w Gdańsku 
omawiali możliwości dal­

szego zacieśnienia współpracy gospodar 
czej.

KOLONIE LETNIE 
DLA DZIECI RYBAKÓW

Akcja kolonijna w powiecie morskim, 
zamieszkałym w znacznej miąrze przez 
rybaków, obejmie w tym -roku około 3 
tysiącą dzieci Pierwsze grupy dzieci 
już rozpoczęły w domach kolonijnych i 
obozach odpoczynek letni. Ministerstwo 
Oświaty przeznaczyło na kolonie letnie 
w powiecie morskim 5 milionów zł.

KURS DLA PRACOWNIKÓW 
ADMINISTRACYJNYCH

W sali prezydium gdańskiej Pow. Ra­
dy Naród, odbył się pednodniowy kurs 
na którym zostali przeszkoleń: przewód 
niczący gminnych rad narodowych, gmin 
nych komisji kontroli społecznej oraz 
ich zastępcy. Referaty wygłosili: prze. 
wodnic z ący PRN, mgr Kotynia. na te­
mat „Kontrola administracji i rola prze. 
wodniczącego Gminnej Rady Narodowej 
oraz „Rodzaje kontroli w państwie pol­
skim“. Starosta Ktonowicz wygłosił re. 
fęrat na temat celowości kontroli spo­
łecznej i zagadnień powiatu gdańskie, 
go. Dalsze referaty na temat uprawnień 
gminnych komisji kontroli społecznych 
i metody pracy komisji kontrolnych wy 
głosili ob. Pozorski i mgr Lewicka. W 
kursie uczestniczyło 31 osób.

KONFERENCJA 
W DELEGATURZE RZĄDU

Dnia 11 lipca o godz. 10, w sali kon­
ferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego w

Gdańsku odbędzie się miesięczne I*0®*®* 
rencja sprawozdawcza Delegatury Rządo 
dla Spraw Wybrzeża.

REMONT POCZTY GDYŃSKIEJ
Wybudowany przed wojną gmach Po­

cztowy w Gdyni byl jednym z okazal­
szych budynków miasta. W czasie wał» 
o Gdynię w 1945 r. część (gmachu zo­
stała wypalona. Po uruchomieniu poczty 
w Gdyni natychmiast rozpoczęto rem ów  
tego gmachu, który stopniowo prowa­
dzony jest i dziś. Obecnie oddano jo® 
do użytku trzecie piętro, w którym iw 
staluje się Urząd Tekfoniczno.Telegra­
ficzny.

PRZYJECHAŁA NA WYSTĘPY
I TRAFIŁA DO KRYMINAŁU

Zmęczona widocznie „ciężką pracą 
przyjechała do Gdyni na odpoczynek 
znana warszawska złodziejka kieszonko­
wa Irena Brodzka. zamieszkała we Wło­
chach pod Warszawą, przy ul. Piastow­
skiej 26 i tamże 6-krotnie ostatnio no­
towana za kradzieże. W Gdyni nie od­
zwyczaiła się od swego zawodu i pró­
bowała okraść na przystanku trolleybu, 
sowym jednego z pasażerów. Noga jed­
nak powinęła się, a złodziejka ujfta 
przez milicję rozpoczęła odpoczynek W 
ares-zcie, który prawdopodobnie potrwa 
już znacznie alużej. s

WYRODNY OJCIEC
Milicja Obywatelska zatrzymała 8-let 

niego Ostrowskiego Czesława z Nowe­
go Portu, który błąkał się po mieście 
bez dozoru. Przetrzymany najpierw W 
Kom.isar.acie, później w Komendzie Miej 
skiej MO chłoipak opowiadał, że chora 
matka znajduje się w in­
nym mieście w szpitalu, 
ojciec zaś, prowadzący 
kiosk w Nowym Porcie, 
zamieszkuje z przyjaciół 
ką, która w czasie nie­
obecności ojca wypędzi, 
la chłopaka z domu. Za­
wiadomiony ojciec, mi­
mo kilkakrotnych napo. 
minań, nie zgłasza się po swego syna.

W pracowniach literatów Wybrzeża
Szereg utworów wkrótce ukaże się w d r u k u

WYSTAWY
„Rytm” , Gdynia, ul. 10 Lutego 15 — wy­

prać * ~ •

. a \a;
cuskich otwarta jest codziennie od godz.

,—18 w Salonie Upowszechniania Sztuki, 
Oddziału Gdańskiego ZPAP

„Kytm , Gdynia, ul. 10 Lutego 15 — wy­
stawa prac A. Suchanka pt. ,,Niezapomniana 
warszawa” .

Wystawa reprodukcji impresjonistów fran-kic1* ----- • • • •

Literaci wybrzeża, zrzeszeni w liczbie 
około 30, w Związku Zawodowym Lite­

ratów mimo ciężkich nieraz warunków 
bytu zdołali przygotować cały szereg 
crac, które znajdą się wkrótce w druku, 

Edwin Jędrkiewicz ukończył niedaw­
no dramat z przeszłości Gdańska, które 
go tematem jest wymordowanie posłów 
polskich przez mieszczan Gdańska w 
XV wieku.

Rokossowskiego 15.
Wrzeszcz, Al.

D YŻURY APTEK : 
do dnia 8 VII. br.

Gdynia i Orłowo Apteka dr. Jurkowskiego — 
Skwer Kościuszki i Apteka Bałtycka ul. Sl«ska. 
Sopot: Apteka Nowa ui. Stalina.
Oliwa: Apteka pod Orłem ul. Armii Radziec­
kiej.
Wrzeszcz: Apteka pod Orłem -  ui. Grunwal­
dzka.

NUMERY TELEFONÓW POOOTOW1A
Ubezpieczalni Społecznej Gdańsk 42-150. 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333, 42-28«.
Orunia — 31-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 42-222.

Radio
na dzień 7 lipca

8.15 — 8.30 — Wykiady dla nauczycieli 
j.Howy człowiek w nowej Polsce". 12.10 — 
12.25 - -  Ludowe pieśni włoskie. —- Wykonaw­
cy Janina Zaruba — śpiew. Jerzy Goczek 
— akompaniament — transmisja z Krakowa. 
. 40„ — 14-47 — „Tydzień na morzu" — 
kronika morska. 14.47 — 15.00 Informacje 
miejscowe. ¡5.20 — 15.40 — Koncert dla dzie­
ci w opracowaniu Mariana Obsta — trans­
misja z Poznania. 15.40 — 18.00 Pieśni
kompozytorów rosyjskich. Wykonawcy: Zbig­
niew Malanowski — baryton, Jerzy Goczek — 
ńkompanlament — transmisja z Krakowa. 
17.35 — 17.45 — Kalendarzyk historyczny — 
Transmisja z Warszawy II. 17.45 — 18.00 — 
, ?c*a dla młodzieży „Jak tyją I pracuj« 
ludzie na pograniczu zachodnim" — repor- 

dźwiękowy 2 Ziem Odzyskanych. 18.45 — 
— Informacje miejscowe. 19.10 —

19.30 — 20.00 — „Dawna muzyka” — Audyc- 
słowno-muzyczna poświęcona Czechosłowacji.
19.30 — 20.00 — „Dawna muoyka” — Audyc­
ja polskiego Wydawnictwa Muzycznego (w  
ramach dni Krakowa) — Transmisja z Kra-

,29 00 ~  20.15 — Audycja literacka: 
„BlbMoteka Narodowa żyje" Feijeton Woj- 

— Transmisja z Krakowa. 
21.00 — 21.30 Dziennik wieczorny.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście I mm x ! szp. do 100 mm -  
zł. 55.—, 1  mm x 1 szp. od 101 do 200 
mm — zł. 65.—, powyżej — zl. 80—  
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm - 
>X. 35.— , 1 mm x I szp. od 101 do 200 
mm — zŁ 45.—, powyżej — zł. 55.—  
Orobne: osob. posz. rodź. za jedno sło- 
vo ił. 20.—, handlowe za jedno słowo 
zl 2»— , posz. pracy za jedno stowo zt. 
10 —, zguby za jedno słowo zi. 20— , 
■N 'krologl: 1 mm x I sip . do 50 mm — 
z l .  30.—, 1 mm x 1 szp. od 51 do 100 
r, <n — zl. 40.—, 1 mm x 1 szp. od 101 
lo 150 mm - zł. 50— . powyżej - zl. 70__

Adres PedakcJI i Administracji
Odańak — nl. lana x Kolna 7

tal.: 315-72
Gdynia — ul. świętojańska 3 

tel.i 224-65

B-34-M1

Zapisy do średniej
szkoły zawodowej

Młodzież pracująca, urodzona w la ­
tach 1931, 1932 i 1930 oraz starsza, któ 
ra  nie uczęszcza jeszcze do średniej 
szkoły zawodowej, a także młodzież, 
k tóra po ukończeniu szkoły powszech­
nej nie zamierza dalej kształcić siię, 
podlega obowiązkowemu zapisaniu się 
do Publicznej Szkoły Zawodowej.

Za/pisy w  Sopocie przyjm uje się w 
Zarządzie Miejskim, pokój 77, w  godz. 
służbowych, do dnia 15 lipca br.

Przy zapisach należy przedstawić: 
a) m etrykę urodzenia, b) ostatnie świa 
dectwo szkolne, c) zaświadczenie p ra­
cy, lub  podać, w  jakim  zawodzie chce 
pracować.

Obowiązek zapisania młodocianych 
do Szkoły Zawodowej ciąży na rodzi­
cach i na pracodawcach.

P o g o to w ie  
do walki ze stonką

Na terenie województwa gdańskiego 
mobilizowane są wszystkie siły nauko­
we i techniczne do w alki ze stonką 
ziemniaczaną, k tórej można oczekiwać 
na Wybrzeżu w  związku z pojawie­
niem się jej na Innych terenach Pol­
ski. W chwili obecnej przeprowadzane 
są lustracje ogrodnictw, ogródków 
działkowych 1 m ajątków  państwo­
wych, w  szczególności zaś m ajątków  
„Agrilu", w  celu stw ierdzenia, czy 
stonka ziemniaczana nie pustoszy te­
gorocznych zasiewów,

W akcji te j współdziałała MO dopil­
nowując, aby lustracje zostały odbyte 
ł aby były należycie przeprowadzane

P ró b n e
połowy homarów

Wody Skagerraku już przed wojną bu 
dzily zainteresowanie naszych rybaków 
dalekomorskich. Kutry z Helu i Włady­
sławowa kontynuowały tam masowe po­
łowy homarów. Obecnie Morski Insty­
tut Bałtycki w Gdyni pragnie zbadać 
możliwości połowów i zaznajomić się z 
gatunkami ryb 1 krabów, jakie tam się 
utrzymują. W tym celu wysłano znane­
go na Wybrzeżu rybaka Józefa Lipskie­
go, który na swym kutrze dokona prób­
nych połowów. Kuter otrzymał odpo- 
w:ednią ilość lodu. Przed wojną łowione 
homary były od razu gotowane na kutrze 
w specjalnych kotłach i zamykane w 
puszkach konserwowych.

Irena Przebłocka skończyła powieść 
dokumentalną z czasów Powstania 
Warszawskiego. Stanisława Fleszarowa 
napisała poemat marynistyczny z cza­
sów Władysława IV pod tytułem: „Sen 
o sionej potędze“.

Równocześnie Wanda Chiłicka ukoń­
czyła tom nowel o tematyce współcze­
snej. Maria Szpyrkówna napisała książ­
kę, poświęconą zagadnieniom petapsy. 
chicznym.. Mieczysław Jarosławski po­
wieść pt„ „Szpital”, Edward M&rtuszew 
ski — pracę krytyczną o Cerwantesie.

W najbliższych dniach w Teatrze Iwo 
Galla wystawiona zostanie sztuka Bar­
nasia pt. „Trasa“, która cieszy się po­
wodzeniem w Warszawie, gdzie jest już 
grana od blisko trzech miesięcy. Obecnie 
w teatrze Iwo Galla odbywają się ostat 
nie próby tej sztuki. Barnaś, jak się 
okazuje, napisał w międzyczasie nową 
sztukę pt. „Znak“. Jest to komedia na 
temat osadnictwa na Ziemiach Zachod­
nich. W niedalekie przyszłości odbędzie 
się premiera tej sztuki w Krakowie.

Inni literaci pracują w czasopismach, 
gdzie dość często ukazują się ich poe­
zje i inne utwory.

unkiopica odbudowana przez stocznię Ni 2
będzie dużym odciążeniem dla dźwigów portowych

W basenie wyposażeniowym Stoczni 
n r  2 stoi przy nabrzeżu bunkrownioa, 
k tórą stocznia wydobyła w  basenie Wi 
sianym w  roku 1946. Bunkrownica ta  
jest jednym z najbardziej nowoczes­
nych obiektów tego rodzaju i  posiada 
400 ton wyporności. Je j zdolność prze 
ładunkowa wynosi 20 ton węgla na 
godzinę.

Bunkrownioa zbudowana jest w ten 
sposób, że może ona ładować sta tek  z 
wody i z lądu. Przy ładunku z barki 
jest możliwość umieszczenia te j ostat 
niej między pływakam i bunkrownlcy, 
w  których znajdują się urządzenia m a 
szynowe i kotłownia. Barka, w jechaw  
szy między pływaki, zostaje opróżnio­
na za pomocą chw ytaka o nośności od

“s :

flp
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Kapitan Ohlsen mierzy m n a s
Rybacy nie świętują. — „Bas 249“. — Duńczykom łatwiej. —  
Gdybyśmy mieli taki „Bas“. -  Zbliżył go do nas Oświęcim.

Port we Władysławowie ma dogodne wieniu sortuje odrazu rybę według ga- 
położenie. Leży on u nasady Półwyspu tanku, a nawet i wielkości i jednoczę- 
Helskiego od strony morza. Zbudowany śnie soli ją 5 obkłada lodem. Przeładowu 
jest sztucznie przy pomocy wysuniętych je się ją w skrzynkach na statki odwożą 
daleko w morze kamiennych faiochro- ce ją do Danii.
nów. Basen jego ma głębokość, docho- „Bas 249“ — to jeden z wielu kutrów 
dzącą do 5 metrów, co predystynuje go flotylli duńskiej, która stale łowi u na-
na port, w którym poruszać się mogą szych wybrzeży.
jednostki o znaczniejszym zanurzeniu. Kapitanem kutra jest doświadczony ry 
Ale te okoliczności nie wyczerpują jesz bak, szyper, Ohlsen. — Jest to typowy 
cze całej atrakcyjności tego portu. Port Duńczyk. Jego twarz schlastaną wi- 
ten bowiem ze względu na swe położenie chrem morskim zarasta bujna lniana 
na brzegu pełnego morza oraz w poili- broda. Nosi na sobie doskonały nieprze- 
żu bogatych w rybę terenów łowieckich, makalny strój rybacki, którego zazdrosz 
jest coraz częściej ośrodkiem ruchu czą mu nasi rybacy. We Władysławowie 
szwedzkich ł duńskich flotylli rybackich, zna on wszystkich i zżył się doskonale 
które często nawet stacjonują tu po kii- z miejscowym społeczeństwem. Mówi do 
ka miesięcy, przesyłając rybę do swej skonała po polsku.
ojczyzny przy pomocy a!ewielkich szku; — Do Władysławowa przypływaliśmy 
nerów frachtowych. j jeszcze wiele lat przed wojną — mówi

__ . . . . . .  kapitan. — Wojna przerwała nasze przy-
ULA RYBAKA NIE MA ŚWIĘTA | jazdy, a także uniemożliwiła nam kom - 

Niedzielne popołudnie, w którym zwie | pletnie pracę. Bałtyk był tak gęsto zamt 
dzamy ten port, nie przeszkadza bynaj j nowany, że trudno było wjriknąć nos 
mniej rybakom w pracy. Co chwilę gwi | poza port rodzinny. Dopiero, gdy warun 
zdek szkunera albo charkotiiwy warkot ki żeglugowe na Bałtyku polepszyły się,

750 kg jednej tony. Chwytak ten  W 
wypadku ładowania węgla z lądu mo 
że wysunąć się na 10 m  w  bok od głó 
wnej konstrukcji bunkrownicy.

Jednostka ta  różni się od ińnych je 
szcze tym, że posiada urządzenie do 
ładowania sta tku  równocześnie po o- 
bu burtach. Służy do tego specjalny 
kosz, posiadający dw a zsypy — jeden 
taśmowy i drugi w prost z kosza.

W w ypadku ładowania wyższego 
statku, jak  np. statków  typu „Liber­
ty“, kosz podnosi się n a  wysokość 10 
m ponad poziom wody. P raca bunkro 
wnicy wygląda mniej więcej w  ten 
sposób, że czerpak po zabraniu węgla 
przesypuje go do kosza, gdzie po zwa­
żeniu na specjalnej wadze automatycz 
nej z licznikiem, jedna część węgla 
spada z kosza w prost do statku, druga 
natom iast dostaje się n a  ruchom ą taś 
mę, która z kolei dostarcza węgiel do 
luku na przeciwną stronę bunkru.

Bunkrownica ma trzy  m aszyny o 
napędzie parowym, mocy około 200 
KM. Poza tym  na pokładzie bunkro­
wnicy jest w łasna elektrownia, k tóra 
w ytw arza prąd  stały.

Bunkrownica rem ontowana jest dla 
CŻPPW i już w najbliższym czasie 
weźmie udział w  pracy portowej. Od­
danie jej do użytku odciąży w  dużej 
mierze dźwigi portowe, zajęte przy ła 
dawaniu bunkrem  statków.

Z naszych 
portów
OTRZYMALIŚMY 8.000 TON ZYTA 

Amerykański transatlantyk „William 
! Lewis“ wyładowuje w Gdyni, przy ele*
’ watorze zbożowym, 8.000 ton żyta. 

REPATRIANCI ZNÓW W GDAŃSKU 
Brytyjski statek motorowy „Clan La­

mo mi" wpłynął w dniu 4 lipca do portu 
gdańskiego przywożąc na swym pokła­
dzie 1.616 repatriowanych żołnierzy  ̂ * 
Anglii. Poza tym statek przywiózł 
pocztę z Anglii. Po wyładowaniu sta­
tek tegoż dnia odpłynął z powrotem. 

RUDA DLA POLSKI 
Norweski parowiec „Margał” przy- 

! wiózł 1.643 tony rudy, którą odbiera 
I Centrala Zaopatrzenia Hutniczego dla 

lekcja sieci, na które patrzą łapczywie \ hut polskich. Tego samego dnia nor- 
nasi rybacy. Nic dziwnego — Dania jest weskj parowiec „Estera“ przywiózł

2.700 ton rudy, z przeznaczeniem dla Cże

„{jriidisenuu Kjuy w vuicie ¡jayinlcim
Foto-Film

150 KM, który pracuje sprawnie i o- 
szczędnie. „Bas“ ma dwie obszerne luki 
do przechowywania ryb, wygodne, dosko 
nale urządzone pomieszczenia dla zało­
gi, oraz obszerną budkę sternika ze wszy 
stkiml potrzebnymi do nawigacji przyrzą 
darni, których dziś w Polsce jest bardzo 
brak. Poza tym cała kolekcja map Bał­
tyku służy rybakom do pomocy, chociaż 
ci fachowcy znają morze tak dobrze, jak 
swoją kieszeń... ale diabeł nie śpi.

Prawdziwym poematem jest takie ko

nie zniszczona wojną. W Danii pomimo 
okupacji niemieckiej, rybacy mieli swo­
bodę ruchów, a duński przemysł pomoc 
niczy pracował cały czas pod niemiecką 
kontrolą dla Niemców. Szyper Ohlsen o- 
powiada nam z ponurym błyskiem w o. 
czach o tych czasach. Opowiada jak to 
Niemcy, nazywający siebie „braćmi" 
duńczyków, już w perwszych dniach o- 
kupacjl wsadzili wielu rybaków do wię­
zienia, u wielu zrabowali kutry, przesy

motoru rybackiego kutra oznajmia o 
przybyciu nowej jednostki z morza. In­
ne znów wypływają, by rozpocząć Iowy.

Przy nabrzeżach stoją liczne kutry, z 
których bądź wyładowuje się złowioną 
rybę do drewnianych magazynów, bądź;

s ^ .t î L . ’i s r Â P ' Â Ê ru owo. Od te j pory jesteśmy tu prawie 
bezustannie. Połowy przy waszych wo­
dach są doskonałe i jeżeli stan ten się 
nie zmieni, to polskie rybołówstwo ma 
przed sobą olbrzymie perspektywy roz-

też dostarcza się ją do chłodni portowej,' woju. Rybacy tutejsi, z którymi pracuję 
Właśnie przy nabrzeżu wre praca nad od dawna, są doskonałymi fachowcami, 

wyładunkiem ryby z duńskiego ku tra: znają morze i zwyczaje ryb. Toteż, gdy 
„Bas 249“ na szkuner frachtowy „Dy - j by dać Im takie kutry jak nasze, wów- 
lea“ . Statki stoją oparte burtami o sie- i czas ich wydajność pracy zwiększyłaby 
bie, a robotnicy przy pomocy prymityw' się wielokrotnie, a tym samym zwiększy 
nej winy zręcznie wciągają na pokład j iyby się połowy.
szkunera skrzynki z zasolonym i mrożol Rzeczywiście „Bas“ to okaz wzorowe 
nym towarem. Trzeba bowiem wiedzieć, | gp kutra rybackiego. Jest długi i zwrot
że wśród rybaków duńskich panuje nieco 
inny system pracy, niż na naszych jed­
nostkach pływających. Tam rybak po zło

;:v, jego żagle są dużo większe od nor­
malnie stosowanych u nas żag',1 kutro­
wych. Posiada motor „dłzlowskl“ o sile

n a  na połowy, cały połów musłała sprae 
dawać po niskiej cert«, tak, że zarobki 
w tym okresie wystarczały zaledwie na 
utrzymanie rodz'ny. Toteż Duńczycy jak 
mogli walczyli z Niemcami, pom'm« su­
rowych prześladowań.

Kapitan Ohlsen jest nam szczególnie 
bliski dlatego jeszcze, że przez dwa ) pół 
roku siedział w Oświęcimiu. To spra - 
w^a, że nauczył się nas rozumieć.

Mówi on z głęboką wiarą o możliwo­
ściach rozwoju naszego rybołówstwa 
morskiego i jego poważnego ośrodka — 
nowoczesnego portu rybackiego — Wła. 
dyslawowa.

Stemar.

chosłowacji.
ZAGRANICZNE STATKI BUNKRUJĄ 

W PORCIE GDAŃSKIM 
Port gdański położony na drodze stat­

ków płynących na północ, odwiedzany 
jest bardzo często przez statki celem za­
brania węgla bunkrowego. Ostatnio 
wpłyną! do portu gdańskiego grecki sta­
tek „Agia Warwara”, który na swym po­
kładzie wiezie złom dla Finlandii. Sta­
tek po zabunkrowaniu tego samego 
dnia opuścił port.

18 WRAKÓW WYDOBYTO 
W PORCIE GDAŃSKIM 

Wydział Ratowniczy BOP w okresie 
swej pracy wydobył z wód portu gdań­
skiego i Leniwki 18 rozmaitego rodzaju 
wraków. Ogólna liczba zatopionych wra­
ków wynosi w porcie gdańskim 80 Jed- 
ostek. Są to oprócz statków maszyny 

I rozmaitego rodzaju tabor wojenny.
30-TONOWY DŹWIG PRACUJE 

W PORCIE GDAŃSKIM 
Zakupiony ostatnio z demobilu 30-to- 

nowy dfw’ iływający pracuje już przy 
oczyszcza nabrzeży portu gdańskiego 
i przy wyuoóywanłu wraków; Praca t** 
go dźwigu jest bardzo wydajna.
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K U L T U R A  
I  S Z T U  K  A
Na_ marginesie pewnej dyskusji

Spraina budżetu, czy coś imęcej
Od jakiegoś czasu toczy się u nas 

dyskusja o budżecie pisarza. Zainicjował 
M K. Z. SKIERSKI w „Tygodniku War- 
•*awsk*m“, zabraH w niej głos (kjw) z 
»Odrodzenia“ 1 ST. R. DOBROWOLSKI 
*  „Nowinach Literackich“.

Niedawno ogłoszono bardzo, bardzo bia- 
*J?ce sprawozdanie o sytuacji literata 
Jwncuskiego. Stwierdzono w nim fakt, że 
dochody literackie nie mogą zapewnić pi- 
**•*>»1 utrzymania. Jako przykłady 
jTfjicla z sytuacji przytaczano wypadki, 
Wedy pisarze, szukając dodatkowych za- 
iti, zostają np. pomocnikami księgar- 
»kłmł.

Również i w Anglii ta sprawa nabra’a 
•ktuainej wymowy. Czasopismo „Horl- 
*on" przeprowadziło specjalną ankietę 
Wśród pisarzy. Odpowiedzi stwierdzały, 
*e z pisania nie można wyżyć I że nasu- 
W* sie dla pisarza konieczność znalezienia 
««łątkowego zatrudnienia.

Oczywiście, przytoczenie przykładów 
■»granicznych nie ma na celu zatarcia 
Przykrej wymowy faktu, podkreślanego 
W zainicjowanej u nas dyskusji, że pi­
larzowi polskiemu trudno jest związać 
koniec z końcem z zarobków literackich. 
Chodzi tylko o znalezienie tła, na któ­
rym problemy dyskusji mogą wystąpić 
Wyraźniej.

W dotychczasowych glosach, które 
padły na ten temat, można wyróżnić 
wzy punkty: stwierdzenie faktu, że do­
chody pisarza, jeżeli chce się poświęcić 
Wyłącznie literaturze, nie wystarczają 
W zapewnienie minimum utrzymania; 
• w g l ,  że słaba obecnie u nas produk- 
V* literacka Jest wynikiem odciągania 
¡warzy do zajęć nie związanych z Ute* 
™mrą, wreszcie Inna skarga, że sytua- 
2  społeczna pisarza jest Jeszeze cłą- 
I *  czymś w rodzaju sytuacji pariasa, 
•Jywatela niższego rzędu, co nie odpo- 
Jlsda Istotnemu Jego znaczeniu w spo- 
wczeństwle.

Spróbujmy uporządkować te argu.

_ Przed prawie JO laty Zw. Literatów 
j^eprowadzR wśród swoich członków 
*hklet| o Ich sytuacji materialnej. W to- 
¡2 obecnej dyskusji zapomniano o wy- 
®*»ch tej ankiety. Nie chcemy twler- 

że dzisiaj sytuacja pisarza jest jut 
^dowalająca, ale nie możemy oprzeć 
■ ł wrażeniu, że w porównaniu z daw. 
•y «  stanem rzeczy pod wielu względa- 
n'1' uległa poprawie.

Perspektywy poprawy na przyszłość 
w każdym bądź razie zupełnie realne. 

,u* (kjw) w „Odrodzeniu“ wskazywał, 
J»kie skutki dla pisarza ma fakt Istnienia 
Wielkich spółdzielni wydawniczych za- 
n"»*t tylko wydawców prywatnych: bez 
®PÓłdzłelni ife byłoby pism literackich,

jako te  są to pisma deficytowe. Reali­
zacja ustawy bibliotecznej przy ogólnej 
wzmożonej aktywności upowszechniania 
kultury to drugi czynnik, który w sytu­
acji pisarza musi być zapisany na kon­
cie dodatnim. A to przecież nie wyczer­
puje jeszcze wszystkich perspektyw po­
prawy.

Czy jednak? pisarz może utrzymać się 
tylko z literatury? Pytanie to jest szcze­
gólnie ważne dla młodych pisarzy. Zyt 
z literatury — to znaczy pisać wiele i 
systematycznie. Czy mołdy pisarz zdol­
ny jest do dania rok rocznie jednej po­
wieści? 1 do czego doprowadzi taka 
eksploatacja?

Nawet przy pomocy, jakiej państwo 
może udzielić pisarzom, drugi dodatkowy

Książki, które warto przeczytać

lak I dlaczego zginał Puszkin?

zawód jest konieczny. Nie oznacza to 
tylko odciągania od spraw literackich. 
Oznacza to właśnie włączenie się pisa­
rza w rzeczywistość, zbieranie dośwlad. 
czeń z życia społecznego, zasilających 
jego twórczość I niezbędnych tej twór­
czości. Te sprawy nie znalazły w do­
tychczasowej dyskusji odzwierciedlenia, 
a w nich jest właśnie odpowiedź na dru­
gi i trzeci jej punkt.

Dyskusja, o której wspominamy, jest 
pożyteczna. Pożyteczniejsza jednak by­
łaby, gdyby nie obracała się w kręgu 
samego budżetu. Wiążą się bowiem z

Nie wszyscy zapewne wledżą, te 
największy poeta ńosjl i jeden z naj­
genialniejszych poetów świata — 
Aleksander Puszkin, byt w swoim 
życiu pozaliterackim — ezambelanem 
dworu carskiego i niskiej rangi 
urzędnikiem w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. Wicekanclerz Nessel­
rode, zwierzchnik poety, tak charak­
teryzuje swego podwładnego: „Pusz­
kin Jest plamą na personelu naszego 
kolegium. Wstąpił do niego dwana­
ście lat temu w stopniu sekretarza 
kolegialnego 1 od tego czasu nie uzy­
skał ani jednego wyróżnienia“.

Puszkin w tej charakterystyce to 
.Jakobin“ 1 „niebezpieczny wolteria- 
nln“. „Jeszcze ne ławie szkolnej — 
mówi dalej Nesselrode — dał się po­
znać z jak najohydniejszej strony. 
Pozwolił sobie w buntowniczych wier­
szach ośmieszać działalność władzy 
zwierzchniej... Jedynie zesłanie prze­
szkodziło mu wyjść na Plac Senacki 
w haniebnym dniu 14 grudnia, kiedy 
grupka nędznych przybłędów zdecy- 
dowała się zachwiać tron rosyjski“ 
(mowa tu o „buncie dekabrystów“ — 
przyp. B. D.).

Dla człowieka, który w najmożniej­
szych sferach Rosji mikołajowskiej 
miał tego rodzaju opinię, nie było

tym sprawy ważniejsze, niż budżet, miejsca w państwie okrutnego 1 P°nu- 
Sprawy sytuacji pisarza w społeczeń- rego despoty — Mikołaja I. Puszkin 
stwle. 1 Palkłn (tak nazywano Mikołaja) nie

H. E. MICHALSKI I mogli długo oddychać tym samym po

KRONIKA KULTURALNA
WOJENNE LOSY  

BIBLIO TEK POLSKICH  
W  celu upamiętnienia męskich strat, 

jakie poniosły nasze księgozbiory za­
równo publiczne, jak i prywatne w cza 
sie okupacji, Ministerstwo Oświaty zwra 
ca się do wszystkich, którzy mogą po- 
dać informacje o stratach spowodowa 
nych przez Niemców, z apelem o nade­
słanie do 30.9.1947 informacji w tej 
sprawie (Naczelna Dyrekcja Bibliotek).

Pożądane są opity strat, barbarzyń­
skiego postępowania Niemców oraz wy 
podków ratowania książek. Opracowa­
nia będą wykorzystane w specjalnej pu 
blikacji, wyróżnione prace będą hono 
rowane.

FOLKLOR KSIĘŻACK1  
W  ramach „Dni Łowicza" otwarto in­

teresującą wystawę prac dzieci z tere­
nu powiatu, pokazującą wycinanki, pa­
jąki, t'zw. »światy”, całe »wesele ło­
wickie w wycinankach", „wydmuchan- 
ki” itp. eksponaty ludowej sztuki 
Księżaków.

ROLA JEDNOSTKI W H ISTO RII 
Spółdzielnia Wydawnicza „KSIĄŻ­

K A ” opublikowała w serii B IB L IO ­
T E K I K LA SYK Ó W  MARKSIZM!,”’ 
pracę G. W. Plechanowa o „Roli jed-

j nostki w historii”. Wobec podjazdo- 
. wych ataków przeprowadzanych obec­

nie przez niektórych publicystów prze­
ciw marksizmowi i zarzutów o jego rze

kornym anty humanizmie praca Piecha- 
nowa, jednego z najwybitniejszych ko- 
manta!ot ów Marksa, j  osiada szczególną 
aktualność i pozwoli na rozproszenie nie 
p ‘rozumień i odparcie fałszywych ar­
gumentów

W Y ST A W A  G RAFIKI 
K SIĄŻK O W EJ

W  Katowicach otwarto Ogólnopolską 
Wystawę Ilustracji i  Książki, zorgani­

zowana pod protektoratem Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Wystawa daje 
przegląd osiągnięć w dziedzinie grafiki 
książkowej wszystkich najpoważszych 
instytucji wydawniczych w Polsce, a 
poza tym przynosi bogaty dział plansz 
ilustracyjnych, drzeworytów i rysun­
ków, wykonanych przez najwybitniej­
szych artystów polskich, jak Rzepec­
kiego, Hiszpańskiej, Siemaszkowej, Ku 
Osiewicza i tnn.

OBRADY PENCLUBU
W  Szwajcarii w dniach od 2—1 ub. m. 

obradował XIX Międzynarodowy Kon­
gres Penclubów przy udziale delegatów 
30 państw. Na porządku dziennym sto­
la m. inn. sprawa dopuszczenia do Pen- 
clubu pisarzy niemieckich. Delegacja 
polska w osobach: Michała Rusinka I 
Aleksandra Wata postawiła wniosek, 
aby w eelu niedopuszczenia do organiza 
eji hitlerowców, o tej sprawie decydo­
wała komisja kontrolna, złożona z przed 
stawicieli trzech krajów, które były oku 
powane przez Niemców, przedstawicie­
la niemieckiego Penclubu emigracyjne­
go, jednego Niemca z kontynentu oraz 
sekretarza generalnego Penclubu. Wnio­
sek delegacji polskiej przeszedł 26 prze­
ciw 4 głosom.

wietrzem. Toteż śmierć 37-letniego 
poety w pojedynku w dn. 27 stycznia 
1837 roku nie była sprawą przypadku, 
ani indywidualną tylko tragedią 
„niebezpiecznego wołterianina“.

Przeciwko Puszkinowi działały z 
ukrycia potężne i wrogie siły — dwór, 
arystokracja, wysokie sfery biurokra­

tyczne; zabójca Puszkina, piękny i 
głupi oficerek ćTAnthes stał się tylko 
nieświadomym narzędziem w rękach 
tych, którzy za wszelką cenę — drogą 
spisków towarzyskich i najpodlejszych 
intryg — pragnęli się pozbyć J a k o ­
bina“ i libertyna.

Współczesny Puszkinowi dyplomata 
francuski z ambasady w Petersbur­
gu — d‘Archlac, którego imieniem au­
tor książki o „Śmierci poety“ *) pro­
wadzi opowiadanie, tak oto tłuma­
czy istotne przyczyny tragicznego po­
jedynku:

„Pojedynek dn. 27 stycznia 1837 r  
był Jednym z oddalonych przejawów 
wielkie) ogólnoneuropejsklej walki.. 
U góry — stara, wymierająca, ale 
jeszcze dostatecznie obrotna warstwa 
despotyczna... u dołu — zdławiony, 
ale już podnoszący głowę stan trze­
ci, gardzący tytułami i majątkami, 
uskrzydlony marzeniami o wolnym, 
rozumnym 1 szczęśliwym życiu wszyst 
kich ludzi.

Wielki poeta narodu, z urodzenia 
należący do wyższej szlachty, w go­
dzinie walki nie mógł pozostać w jej 
szeregach. Stał się wyrazicielem Idei 
młodego pokolenia i, jak lord Byron, 
rzucił się w szeregi obrońców i zdo­
bywców przyszłości.

I mimo walki wewnętrznej, zazwy­
czaj właściwej naturom poetycznym, 
do końca pozostał zawziętym wrogiem 
tego dworskiego koła, które też zem­
ściło się na nim egzekucją nad Czar­
ną Rzeczką... Sam cesarz kazał spalić 
wszystkie rękopisy poety, tchnące du­
chem wolności 1 wysłał Jego trupa głu 
chą nocą do oddalonego klasztoru“...

Oto w syntetycznym skrócie cała 
historia słynnego pojedynku: Pusz- 
kin — d*Anthes.

Książka Leonida Grossmana, feno­
men prawdziwie wyjątkowy wśród 
obfitej (może nawet zbyt obfitej) be­
letrystyki biograficznej, oparta Jest 
na świadectwach, dokumentach i źród­
łach historycznych, zaś fikcji powie­
ściowej znajdziemy tu tylko tyle, ile 
trzeba było autorowi do zmontowania

*)Leonid Grossman: „Śmierć poety"
Przekł. Wł. Broniewski. Sp. Wyd 
„Wiedza“, Warszawa, 1947, str, 356

i zaokrąglenia świetnej, w niczym z 
prawdą nie kłócącej się, całości.

Nie zawiera ona zresztą pełnego 
życiorysu Puszkina; mamy tu  zaledwie 
obraz ostatnich miesięcy jego niedłu­
giego żywota. Ale ten obraz jest tak 
wyrazisty i sugestywny, szerokie tło 
Rosji absołutystycznej przemawia tak 
soczystymi i świeżymi barwami, że 
dramatyczny epizod , .śmierci poety" 
zapada głęboko w pamięć, wraz te 
swymi historycznymi, niepowtarzalny­
mi akcesoriami.

Malowniczość i rozmach opisów 
Grossmana Jest wprost niezwykła. 
Bale dwosskie, arystokratyczne salo­
ny, międzynarodowe środowisko dy­
plomacji petersburskiej, świat inte­
lektualny, wojskowe parady i okrutne 
sceny „przepędzania przez kije“ — 
wszystko to tworzy wielobarwne, pełne 
kontrastów 1 światłocieni tło, na któ­
rym rozwija się i zdąża do fatalnego 
kresu dramat samotnego wśród tłu­
mu poety. A na szczycie pira­
midy ponurego, tłoczącego wszystko 
absolutyzmu stoi „samodzierżawie" 
bóstwo, nieograniczony władca — 
Mikołaj I, o którym tak pisze dyplo­
mata d‘Archiac...

„W zewnętrznym wyglądzie cesarza 
nie ma nic rosyjskiego. W dokładno­
ści zarysu twarzy, w surowym wy­
razie i powściągliwości gestów wy­
czuwa się pruskiego wojskowego. Nie­
mieckie pochodzenie cesarza wyraź­
nie się odbija na całej jego po­
wierzchowności. Nie darmo nosi ty­
tuł nie tylko cesarza wszechrosyjskie- 
go, lecz także i wielkiego księcia 
szlezwicko - holsztyńskiego“... Zaś 
wokół cesarza błyszczy zwodniczym 
blaskiem plejada najwyższych dygni­
tarzy państwa o nazwiskach tak praw­
dziwie „rosyjskich“, jak Nesselrode, 
Benkendorff, Weimarn, Brewem, 
Gruenwald itd. itd.

Znakomita charakterystyka ogrom­
nej galerii postaci, reprezentatyw­
nych dla epoki mikołaj ewsklej, oraz 
żywy, porywający wprost nurt opo­
wiadania — to też niebylejakie, rzadko 
w tego rodzaju opracowaniach spoty­
kane, cechy książki Grossmana, któ­
ry ponadto — co zasługuje na pod­
kreślenie — ustrzegł się taniego brą- 
zownictwa 1 łatwej ldeallzacjl osoby 
Puszkina.

Wielki poeta Jest w tym przedsta­
wieniu człowiekiem naprawdę ży­
wym, w całej pełni i bogactwie swych 
rysów indywidualnych. Że nie wszyst­
kie spośród nich są pozytywne, ża 
znajdziemy tu i takie. Jak zapalczy- 
wość, mściwość, bal nawet trochę 
dziedzicznego okrucieństwa, tym le­
piej właśnie, jeśli chcemy w kochan­
ku muz j poznać 1 jego ludzką naturę.

W zakończeniu książki jeden x ro®. 
mówców dtArchiaca, ubolewając nad 
śmiercią Puszkina, mówi: „Ten wiel­
ki poeta dusił się, ale nie mógł się 
wyrwać z występnego koła kłamstwa 
1 nienawiści, które go porwały w swój 
nieubłagany wir. Przesądy '  honoru 
szlacheckiego widocznie zaćmiły tę 
Jasną świadomość, a dziedzictwo stu- 
leei obciążało go przestarzałym poglą­
dem na kobietę, Jako na własność 
osobistą męża — władcy".. Jest w tej. 
opinii, niewątpliwie ziarno obiektyw­
nej prawdy.

Bolesław Dudziński

ieon K a t t e n h e r g h

O P O W I E Ś Ć
O  B O D Z I A C Z Y M  N A S I E N I U

Dunaj pod Craiową skręca gwałtownie, zderza się 
® kilkunastoma wyspami o wielu nazwach i omywszy 
•fh — tu piaszczyste, ówdzie gliniaste brzegi — płynie 
«taki.

W nadbrzeżnych badylach drzemie ciepły, wiosenny 
*i»tr. Wystarczy tylko jednego tchnienia i badyle brzę- 
®*ą uderzając o siebie, szeleszczą szumiącym szureze- 
■tożn, strząsając w nurt przejrzyste krople. Brzegi wysp 
• r» j|. Wietrzna muzyka dolatuje do środka rzekł i tu pło- 
**? zajęte iowem rybitwy. Obce brzegi dunajsfcie — ru- 
futnuński i bułgarski są podobne do siebie. Ty'ko jugosło­
wiański jest inny: kamienisty i stromy. Po bułgarskie; 
»tronie leży Widin. Po rumuńskiej — Cárie - Marę. Jesz- 

bliżej niż Widin na stronie bułgarskiej jest Nowe Se!o. 
Daleko jest stąd do miast. Piechowiaka, rude i sypkie, 

Porośnięte są bodziakami. Ich kule, kolczaste i okrągłe pę- 
kają na jesieni z suchym trzaskiem w porannej mgle 
* nasiona sypią się w mętną szarą wodę Duna jawą i pły­
ną nie wiadomo dokąd. Wie'e z nich osiada na mieliznach 
v ysp, na połyskujących krzemionkach piachu. Stąd zwin­
ny i małe, dopiero co wytopione z ikry, liczące kilkanaście 

fogasze wyjadają gorzki żer - -  bodziacze nasienie 
rił*cone na wodę i wiatr.
. Nie szkoda tych niezakiełkowanych chwastów. Je6t 
kp i tak wiele. Wyspy toną w ich Suro - zielonym listo- 
*>U. Nad nimi w parne zmierzchy 'ipcówe tańcują rucho- 
?** stopy komarów. One głuszą rosnący głębiej głóg 
'd z ik i bez, którego cierpkie owoce radują wiecznie nie- 
■yt« plemię wrób,i.

_Ludzie, którzy przychodzą na wy6py niczyje, na 
■PWehcie lądu, leżące w środku pienistego nurtu — 
¡•okolicznych , osiadłych po wsiach Wałachów, Mołdawa- 
***’• Słoweńców, czy Bułgarów, których tu zwą „tyrnaw- 

— noszą nazwę bodziaczego nasienia. I los ich po- 
się często z losem szarych ziaren, wylatujących 

™ wodę ¡ w  mgliste, naddunajskie poranki jesienne.

Komunikacja pomiędzy wysoami a brzegiem zwolna 
I Małall n - . , - .------ I-I ->------ --------  - —ypożyczo-

ów. Zacz- 
ymo- 
bez-

komunikacja pomiędzy wysoami a brzegiem zwolna 
*■? “stoli. Pójdą w niepamięć dawne urazy o „wypożyczo- 
** czółna. Pomieszają się lodzie z trzech brzegót — 
2^ swtgać rwinnie i rączo nie tylko we dnie. W 
r ^ ą  od czarnego boga czabanów, bezgwiezdną i . 
«swęsycową -noc głusząc chiupot zanurzonych głęboko 
I!™**' cichaczem odbiją od brzegów. Snują się jak wiel- 

czarne żuki — wodniki. Wtedy i wyspy toną w mco- 
rozświefane ogniskami, obce wszystkiemu, co 

bdrk* się wokół. Czasami z jednego, lub drugiego brzegu 
dtle b ®*rza*- Potoczy się ustokrotnionym echem po wo- 

odpowiedzą mu inne, zapłoną światła ponrfd 
abom m  wybrzeża, zagriechcce bezładny terkot

Rankiem wszystko jest po staremu. Tylko na brzegu 
zaczną aię snuć nowi ludzie. Na rumuńskim — grani- 
czery z bażancimi piórami przy kapeluszach, zawsze 
w towarzystwie świdrującego oczyma urzędnika „sigu- 
rancy“. Na bułgarskim — zaszyci w niebieskie sukno stra- 
żary o płonących rubinowo aksełhan-tach. Jugosłowiański 
brzeg dokładnie Drzećzeszą żandarmi w towarzystwie ły­
skających spod czarnego wąsa policjantów w sztywnych 
szkopkach. Pokręcą się i pójdą.

A do Widlna przez Małe i Nowe Selo, do Graiowy 
prze* Cćrle . Marę t wreszcie do Negotina przez Radu- 
jevac pojadą spokojnym, nudnym stępa chłopskie furman­
ki, niemiłosiernie skrzypiące. Pojadą nie zaraz. Za tydzień, 
za dziewięć dni. I znowu nad brzegiem zatchnie się cią­
głą melodią harmonia. Rakia, pa linka i śliwowica ude­
rzy do głów.

Gdzieś daleko, znacznie niżej niż wyspy, statek pa­
sażerski, patrolowy monitor, czy po prostu rybak wy­
łowi ku swemu przerażeniu trupa. Na miejsce zjadą wie­
dze śledcze. W Negotinie, w Widinie i w Craiowej miej­
scowe piśmldlo na ostatniej szpalcie, tuż po ogłoszeniach 
drobnych, umieści notatkę o wypadku na Dunaju. Znowu 
zjadą strażary, grani-czery, żandarmy. Przetrząsną brzegi.

Nie przeprawią się tylko na wyspy. Bo wyspy są — 
niczyje. Statut Dunajski jest dobrze znany przedstawicie­
lom władz. Od czasu wielkiego zatargu, w lecie 1926 roku, 
kiedy urodzaj na wszystkich trzech brzegach był taki, że 
opowiadano o nim przez kilka lat następnych, zostało usta­
lone: wyspy nie należą ani do Jugosławii, ani do Buł­
garii, ni też do Rumunii. Jedyne <io nich prawo ma ko­
misja kontroli Dunaju.

Od tego czasu wyspy porastają gęsto bodziaczym na­
sieniem- Liściastym, buro - zielonawym i ludzkim. Statki 
o niebieskiej fladze z literą „D“ w prawym rogu przy 
drzewcu mijają je obojętnie. Ich armatorzy kanwiej się 
interesują Żelaznymi Wlotami, frachtami w porcie buda­
peszteńskim, wymianą towarów w Ruszczuku. KomWj« 
kontroli nie ma żandarmów, nie ma uzbrojonych po zęby 
członków brygady siguranckiei. Dżentlmeni- w  niebie­
skich mundurach ze złotymi naszywkami na rękawach 
palą wonne papierosy i smrodliwe fajki mówiąc niezrozu­
miałym w tych okolicach językiem. Tłumacz jest zazwy­
czaj zajęty opisem piękna mija-nych pejzaży i cytatami 
z oficjalnych statystyk.

Toteż wyspy żyją poza nawiasem państwowej przyna­
leżności. Są od wielu lat zaprzeczeniem tego, eo repre­
zentuj? greniczery, żandarmy i strażary.

Dziwne znaki poprzedziły ten rók na Dunaju. Najpierw 
była zima, która nie skuła prawie lodem zielonawego nur­
tu. Pottm  nadleciało ptactwo o niewidzianym tu nigdy 
Uptarzsnbs. Nt jugwtowteńsktei briefw >zez dziwaczną

pomyłkę natury już w marcu zakwitły niebieskie dzwoń­
ce. W Pirocie spaliło się sześć chałup od niewiadomego 
Ognia.

I już w marcu zjawiło się na jednej z wysp pierwsze 
ognisko. Zapalił je człowiek, otwarcie kroczący przez 
wieś. W burych, porosłych zeschłym błotem łachmanach 
z brzozowym kosturem w ręku. kulejąc nie przeszedł, 
lecz jakby przebiegł przez osiedle. Sawie Drawiciowi zgi­
nęło czółno. Myślał: porwała wysoka woda. Ale nazajutrz 
wieczorem zobaczył ognisko i zrozumiał. Tylko ktoś bar­
dzo goniony mógł się odważyć w tej porze na przepra­
wę. Na połów — za wcześnie. Co dzień odtąd pełgctala 
ledwie widoczna na tamtym, wyspiarskim brzegu skra. 
Brzeg byl ieszcze spokojny, obroniony przez statut.

Tego roku rybołowy nie przechodziły przez wsie. Ani 
przed, ani po Wielkanocy. Dopiero, kiedy było dawno po 
święcie, kiedy przedzwonily na wszystkich trzech brze-

fach dzwony, dotarła wieść o idącym i bliskim -liohu. 
ugosłowiański brzeg zmienił nazwę. I na kamieniste 

urwisko zeszli się ludzie w szaro - zielonych mundurach 
I w hełmach jak okrągłe garnki. Zapatrzyło się wybrzeże 
od tablic. Naprzeciwko największej wyspy widniała jed­
na, biała, z wyraźnie czerniejącym już z daleka napisem: 
„Haiti Wer weiter geht, wird ensebosseni“ Obok mniej­
sza, też biała, ale z napisem czerwonymi „Bezirkskomman- 
do Nr XI — S“.

Stała się niebywała rzecz: umundurowani ludzie zgwał­
cili statut dunajski przestrzegany od piętnastu lat i po­
płynęli na wyspy w szarych, połyskujących aluminiowy­
mi okuciami kutrach. Pod saperskimi toporkami padały 
akacje. Zatrzeszczały niemocne pniaki dzikiego bzu. Nie­
dawni jeszcze piechocińcy i żandarmii królewsko • jugo­
słowiańscy, dziś jeńcy w postrzępionych u dołu płasz­
czach budowali pod nadzorem szaro - zielonych cerberów 
baraki, kopali zawikłane labirynty rowów. Statki zwle­
kały ze sobą roje czarnych, głęboko zanurzonych barek.

Z kilkunastu wysp nie pozostawiono w  spokoju pra­
wie żadnei. Jedynie tylko wysepki o bagnistym brzegu, 
nie zatapiane przez powódź, tonące w chmurach zielska 
i plątowisku chwastów — wyspa Topielca, wyspa Roba­
czywa i przypominająca źle upieczony, kartoflany placek 
wyspa Trawiasta, piaszczysta f niczym nie usprawiedli­
wiająca 6wej nazwy — pozostały na uboczu. Na rumuń­
skim i bułgarskim brzegu zaroiło się od graniczerów 
i strażaków, nie pozwalających podchodzić „cywilom“ do 
samego brzegu. Groźnie i niezwyczajnie zaczynała się . 
wiosna 1941 roku.

Miał swoje z tą wiosną porachunki mieszkaniec odle­
głego trochę, ale przecie bliskiego Dunajowi C9rle - Marę, 
Trayan Urejku. Na początku wiosny często wychodził ne 
brzeg. Wąchał wiatry, mierzył oczyma siłę podnoszącej 
się, wysokiej wody. Liczył. Wiedział, że za trzy tygodnie 
wodi zacznie spadać. Potem wysychać będą mętne, po­
dobne do odparzelisk kałuże na niższych miejscach grun 
tu. A potem przyjdą hałaśliwi i bystrzy rybacy z wielu 
stron. Wtedy Trayan Urejku pójdzie na brzeg i szepnie 
swoje „dobre słowo“ iednemu i drogiemu Serbowi * Ne 
gotina i czabanowi z Łom - Polanki. Ukryje głęboko bez­
denną wzgardę, jaką ma dla bodziaczego nasienia, jako 
że tego chce jego rachunek na tę wiosnę.

Urejku ma dwa krowie ogony, jeden koński. Mało.
I to ma tylko dlatego  ̂ te  zeszłej wiosny wiedział, jak MN

brać {wsiane przez wiatry bodziacze nasienie. Urejku te- 
teraz wie to jeszcze lepiej, bo myślał o tym przez celą 
zimę. W myśleniu Urejku odgrywa! wielką colę jego po­
winowaty z  jugosłowiańskiego brzegu, Rado Milfc. Po to 
żeby się z nim porozumieć, trzeba tylko było wleźć 
w czółno i przepłynąć na drugi'brzeg — oczywiście, naj­
lepiej ciemnym wieczorem.

Ale wraany, jakie zaszły ne tamtym brzegu nie za- 
chęcały. Wieści były coraz gorsze: rybołowów, nawet 
miejscowych, nie puszczano na Dunaj. A potem zaczęło 
się to, czego dotąd nie pamiętał nikt. To była nawałnica 
ludzka. Nocatnl przewalali się niewątpliwi uciekinerzy, 
zbiegowie, banici. Zawsze w wyszarpanych łachmanach,
0 oczach pełnych przerażenia, czasami grozy, często — 
dzikości. W opłotkach osad i wsi gmchotały strzały. Sie­

nny powietrze. Jak uderzenia wielkim, czabańskim biczem. 
Wiadomo było, ie  nie ma miejsca, które by chroniło bez­
względnie prawo jakiegokolwiek statutu. Mimo to bo. 
driacze nasienie, uparte i zdeterminowane ciągnęło dalej. 
W noce, które tego lata prawie zawsze były pełne szme­
rów i tajemniczych odgioeów z urwistego brzegu po- 
pstrzonego tablicami, terkotał karabin maszynowy cie­
kło mętna we, przeraźliwie jasne światło reflektorów. Ku­
try przybijały czasami do pozostawionych w spokoju wy- 
sapek. Wtedy słychać było stamtąd zgłuszone strzały
1 oddalony krzyk.

Trayan Urejku patrzał w nieniesko - perłową, zamglo. 
ną dal i rozważał. Jeżeli ci nowi przybysze zajęci są tę­
pieniem obcego, bodziaczego nasienia — czynią słusznie. 
Bo gdy je wytępią do szczętu, pewnie sami zaczną upra­
wiać ten sam proceder, jaki uprawiali dawniej tamci. 
I prawdopodobnie będą umieli zrobić tak, że i on, Trayan 
Urejiku nie 6traci na tym. Bo przecież — to są ludzie in­
nego, znacznie wyższego gatunku, niż ten rój włóczęgów 
i niewiadomej hołoty. Mają broń i kutry. Mają siłę, A więc 
mają i prawo.

A tymczasem do wysp oplecionych siecią kolczastych 
drutów, uregulowanych przesiekami i zabudowanych, 
przybijały barki. Z czerwono - biało - zielonymi flagami, 
z  proporczykami niebiesko - żółto - czerwonej barwy 
i nawet z dawną, trójkolorową flagą serbską. Zanurzone 
głęboko wiozły przeważnie ładunek wielkich beczek, 
drewnianych i metalowych. Nadchodził Janów dzień. Za­
miast uroczystych przygotowań odznaczył się on tylko 
jednytm zdarzeniem ne rumuńskim brzegu: do Cćrle • 
Marę, do okolicznych wsi przyszli na postój żołnierze. 
Swoi, rumuńscy, w workowatych mundurach i w czap­
kach przypominających wielkie, zielone patelnie I obcy, 
choć znani, w szaro-zielonym suknie i w stalowych heł­
mach.

Syn Trayana, dwudziestoletni Rana i t Urejku otrzymał 
niebieski papierek, powołujący go natychmiast do Felti- 
czeni na służbę wojskową.

W tym samym kierunku co Dunaj płynęły niebem, po- 
łyskując w słońcu, samoloty. Z biegiem wielkiej rzekł 
szły rozmaite statki. Przeciw prądowi przeważnie szły 
wolnym chodem białe, długie parowce o dużych czerwo­
nych krzyżach na kominach i burtach. Chłopom na ru­
muńskim brzegu zabrano część kukurydzy i sporo zboża. 
Potem spisano krowy i świnie. Aron Malinor, który ukrył 

(Dalszy ciąg na str. ń)
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Zycie stwarza tematy powieściowe L 1ST Z P A R Y Ż A

Czytelnicy „Głosu Ludu”  biorą udział CRllIlR
w konkursie literackim

Wspomnienie o „Prządce
W stad za poprzednimi nadesłanymi j meru gazetki podziemnej. Szybkim i 

pracami ogłaszamy dziś nową wypo- j zdecydowanym ruchem nachyliła się, u- 
wiedź. Przypommamy, że konkurs poiega j dając poprawianie butów. Kartkę v!o_

żyła pod uziemienie radiowe. Była ura­
towana.

Po sprawdzeniu dowodów uwolniono 
ją. Grupa gestapowców zaprowadziła 
kilkanaście zwolnionych osób na plac 
koło synagogi żydowskiej. Tam stała 
ustawiona szubienica, a pod nią trzyna­
stu mężczyzn. Jednym z nich był Woł_ 
ski z Goleszyna, kolega Antoniny. 
Wstrząsnęło nią to do głębi. Dnia 18 
września, nie zapomniała.

Po załatwieniu spraw konspiracyj­
nych wróciła do oddziału.

Minął dobry rok bez ważniejszej dzia 
łalności „Prządki“.

Pod koniec września z rozkazu ko­
mendanta grupy operacyjnej z kliko, 
ma kolegami udała się do nasypu kole­
jowego w Golejowie. Rozkaz. Wysa­
dzić pociąg z transportem wojska i e . 
municji, podążający na wschód. Szyny 
rozkręcono, miny podłożono. Czekano 
eksplozji.

„Prządka" jednak poszła w swoją 
stronę Misko toru.

m  opisaniu autentycznego zdarzenia, któ 
re zdaniem Czytelników mogło by stać 
się tematem utworu literackiego. Termin 
nadsyłania prac nie jest ograniczony. 
Wypowiedzi powinny być zwięzłe (wielu 
Czytelników przekracza ten warunek, 
nadsyłając całe powieści). Poza normal­
nym honorarium najlepsze prace będą 
nagrodzone kuponami książkowymi.

WSPOMNIENIE O „PRZĄDCE“
Rok 1942. Największe nasilenie oporu 

partyzanckiego w powiecie sierpeckim i 
płockim. Mało znana szerszemu ogóło­
wi Antonina Płachta, którą tylko naj. 
biizsi nazywali „Prządką“ odegrała wte­
dy rolę niesłychanie ważną dla polskiego 
podziemia.

Gestapo pieniło się ze złości na brak 
dokładnych danych co do osoby powodu 
Jącej tyle „wypadków“ nieprzyjemnych 
i katastrofalnych dla nich w skutkach. 
A osa działała dalej, powiększając listę 
swych bohaterskich wyczynów. Rozkazy 
pochodzące od komendanta t  jednego re 
jonu dostarczała w szpulce kołowrotka, 
który zawsze nosiła na ramieniu, do od­
ległych oddziałów. Jako prządka, nie in_ 
teresowaia nikogo. Niczyjej uwagi na 
siebie nie zwracała. I to właśnie było 
pomyślne dla prowadzenia dalszych 
prac.

Razu pewnego, jak zwykle, idąc z ko 
łowrotkiem, zetknęła się niespcdzlewa 
nie z niemieckim komendantem gminy 
Zągoty. Słynął on z okrucieństwa wo­
bec Polaków w' szerokiej okolicy. Ucśe 
kać było za późno. „Prządka“ pomimo 
lęku, który uczuła, upłanowała nowy ro 
dzaj działania przeciw nim.

Na szybko skreślonej kartce nakaza 
ła komendantowi niemieckiemu pod 
giroźbą kary śmierci natychmiastowe 
opuszczenie danego miejsca administra 
cji. Kartkę schowała w trawę, a posta­
wiwszy kołowrotek na ziemi czekała 
następstw. Przyjechał komendant brycz 
ką i stanął obok siedzącej. Po spraw­
dzeniu dokumentów, które posiadała 
na prawdziwe nazwisko, zabrał; się do 
odjazdu. Ona w błyskawicznym tempie 
włożyła kartkę pod siedzenie bryczki 1 
ruszyła w’ przeciwną stronę.

Nie minęło kilka tygodni, a osławio­
ny „Kopka“ wyjechał w niewiadomym 
kierunku.

Jesionią 1942 r. Antonina dostała roz­
kaz zawiezienia „bibuły“ do Płocka. Far 
melną przepustkę na jazdę otrzymała 
w gminie. BBsko cełu spotkała ją nie­
przyjemna, nieprzewidziana przygoda. 
Aresztowanie wszystkich bez wyjątku 
ludzi ze wsi przez gestapo.

Na wieść o tym stanie rzeczy przez 
pocztę pantoflową „Prządka“ włożyła 
wszystką bibułę pomiędzy rury central, 
aego ogrzewania. Drzwi się otworzyły, 
a w' nich ukazał się tęgi gestapowiec. 
Po dokładnym przejrzeniu paszportu i 
przepustki została zatrzymana. Na sta­
cji kolejowej w Płocku wyprowadza­
no prawie z każdego wagonu grupki 
nidzi. Około 60 ludzi zaprowadzono do 
gęsta t>o.

Sam widok tego domu tortur przy tri.
1 Maja napawał ludzi grozą.

W jednym obszernym pomieszczeniu 
odbywało się generalne przeglądane 
papierów i zawartości torebek, walizek, 
Koszyków ttp.

Antonina, stojąca w rogu sali, cichut­
ko otworzyła skromny sakwojaż, aby 
przekonać się o jego zawartości. W 
torebce była ' ' ‘

domaga
Po ujściu kilku kilometrów zauwa- | 

żyła jadący pociąg. Nie był to jednak' 
Zapowiedziany transport wojska. 1 tu 
zachowała zimną krew. Pociągiem jecha ! 
li ludzie cywilni. Wagon dla Polaków 
był przepełniony. Postanowiła nie do­
puścić do katastrofy. i

Zaczęła szybko i głośno krzyczeć na.j 
konduktora o zatrzymanie pociągu. Ma 
szynlsta po kilku minutach zrozumiał 
sens krzyków „Prządki“ ł pociąg zatrzy 
mał. Opowiedziała maszyniście o nie­
bezpieczeństwie, jakie mogłoby nastąpić 
z powodu rozkręconych szyn. O minie 
nie wspominała.

Udawała ciemną wiejską babę, która 
o niczym nie wie i przysługuje się Niem 
com. Niebezpieczeństwo minęło, z cze. 
go najbardziej była zadowolona. .

W grudniu 1943 r. poczęto ją śledzić. 
Z niewiadomych bliżej przyczyn zesta­
la przez niemieckich najemców aresz­
towana wraz z kolegą, u którego noco­
wała.

Od tej pory ślad po niej zaginął. Je­
dyna po niej pamiątka to kołowrotek, 
świadek klęsk i tryumfów prządki.

Czesław Ziemni ski (Płock)

Francuski pisarz Louis Ferdinand | jedynie „kałni,likami“, Podziw dla nie­
mieckiej „rasy nordyckiej“ kazał mu 
zresztą odzywać się z pogardą o Frań 
cuzach jako „narodowości negroidal- 
ne j“. Wszystkie te  ,;idee“, wyrażone 
językiem paryskich apaszy, znajdowa 
ły  dosyć szeroki odzew i budziły rów ­
nież zachwyty w  wiadomych środowi­
skach polskich na krótko przed wybu­
chem wojny.

Kiedy hitlerowcy okupow ali F ran ­
cję, Céline znalazł się wreszcie w 
swoim żywiole. Ten kolaboracjonista 
nie cofa! się naw et przed donosami na 
francuskich patriotów . W 1943 roku 
tak  dalece „dojrzał do faszyzmu“, że 
złożył podanie o obywatelstwo nie­
mieckie. Podanie to jednak zostało od 
rzucone. Jego szefowie uważali, że 
wygodniejszy dla nich jest pachołek 
z francuskim  paszportem w  kieszeni.

Przez cały czas okupacji Céline wier 
nie w m iarę swoich sił rozwijał dzia­
łalność, k tóra przyczyniała się do u- 
m acniania hitlerowskiej bandy i ich 
pachołków. Po wyzwoleniu Francji 
Céline uciekł z kraju . A po rozpadnię- 
ciu się Trzeciej Rzeszy został interno 
wany w  Danii, k tóra przekazała go 
do Francji.

Nazwisko jego miało taicie hańbiące 
brzmienie, że naw et inni francuscy 
zdrajcy i kolaboracjoniści oburzali

Céline zdobył w  swoim czasie skanda 
liczną sławę powieścią „Podróż do kre 
su nocy“. Była to  histeryczna, przepeł­
niona bezgranicznym cynizmem książ 
ka. Maksym Gorkij, charakteryzując 
ją  w  1934 roku, powiedział — „boha­
te r  jej w  pełni dojrzał do przyjęcia 
faszyzmu“. Te słowa wielkiego rosyj­
skiego pisarza okazały się trafne nie 
tylko w  stosunku do Bardamh, owe­
go „podróżnika do kresu  nocy“, ale i 
w  stosunku do jego twórcy. Następ­
ne utw ory Céline“ a — rozkładowe i 
pornograficzne — w istocie znalazły 
się poza granicam i literatury .

Céline, „podróżując do kresu  nocy“, 
doszedł do pochwały hitlerowskiego 
reżimu, do naigryw ania się z patrio ­
tycznych i wolnościowych dążeń na- 

, rodu francuskiego. Chuligańskie jego 
1 książki w rodzaju „Śmierć na k re ­

dyt“, „Bagattelles pour m ortelles“ czy 
„Szkoła trupów “ przewyższyły wszyst 
ko, co dotąd napisali naj bar Iziej czar 
ni reakcyjni pisarze francuscy, jak 
Charles M aurras i Léon Daudet.

Z biegiem la t Céline coraz bardziej 
zaczął czołgać się przed hitlerowcami. 
W „Szkole trupów ““ wyraźnie doma­
gać się już zaczął pogromów żydow­
skich i nawoływał do krucja ty  przeciw 
Słowianom. Słowian nazywał zawsze

łlelewo Wîefon/le ąg s  h . o

Ocena krakowskich doświadczeń teatralnych
Ubiegły sezon teatralny był pierwszą I cy". Taki skanda! (artystyczny i etyoz 

próbą najściślejszej współpracy wszyst | ny), jak wystawienie w Teatrze Słowac- 
Kich krakowskich teatrów dramatycz- . kiego płaskiej, niesmacznej sztuki o- 
nych. Samo życie narzuciło dyrekcjom ; dziedziczonej po smutnej pamięci tea. 
przymus wspólnego planowania — stwo : trze ókupacyjnyrn — co miało miejsce
rżenie Porozumiewawczej Komisji Mię- 
dzyteatrałnej, wynikło z konieczności.

Bo w niewielkim Krakowie okres tak 
zwanej „koniunktury“ w teatrze, już 
dawno najeży do przeszłości. Rość 
mieszkańców niewiele przewyższa 
przedwojenną, ilość teatrów dramatycz 
nych zwiększyła się czterokrotnie. Dy 
rekcje zrozumiały szybko, że brak po­
rozumienia i wspólnego planowania do 
prowadziłby nieuchronnie do kat astro, 
ry; teatry w pogoni aa publicznością 
weszłyby na drogę artystycznych kom 
promtsów.

Ustalona ■wspólnie na początku »e- 
zanu wyraźna specyfikacja teatrów
krakowskich wykluczała możliwość 
konkurencji w dziedzinie repertuaru: 
Teatr fen. Juliusza Słowackiego miał 
być teatrem o repertuarze klasycznym, 
Stary Teatr miał być teatrem ■współ­
czesnym ze szczególnym uwzględnie­
niem najnowszej polskiej twórczości. 
Teatr Kameralny TUR miał być sce­
ną pokazującą sztuki o problematyce 
społecznej, wzniecające dyskusje świa­
topoglądowe i estetyczne.

Plan ten został przeprowadzony; kon 
sekwencją tego sezonu jest wspólne 
przeświadczenie wszystkich interesu, 
jących się teatrem o konieczności jak 
najbliższej współpracy wszystkich scen 
krakowskich tek w dziedzinie repertua 
roWej jak i personalnej — wymiany ar. 
tystów. — I chociaż zmieniły się dy­
rekcje (w Teatrze Słowackiego ma być 
w przyszłym sezonie dyrektorem M. 
Dąbrowski, w teatrach TUR — Rodzie­
wicz) i nieznane są nam jeszcze plany 
repertuarowe na najbliższy sezon, je. 
duo jest pewne: w  Starym Teatrze nie 
zobaczymy już „Roxy“ i „Króla Wló-- - ---------- r, J --------- --- juz „Rozy“ i ..

zmięta kartka starego nu- częgów“, w  TUR „Muzyki na ułi.

w sezonie poprzednim — nie może się 
już zdarzyć i żadna szmira w rodzaju 
„Ich dwóch“ nie ma tu szans wystawie 
nia.

Eksperyment krakowski się udał.
Powodzenie miał Teatr Słowackiego, 

konsekwentnie trzymający się swojej 
wytyczonej na początku sezonu linii. 
Bardziej „zagrożony" przez wspólny 
plan repertuarowy Stary Teatr wyszedł 
z sukcesem z próby. Z wielu wysta­
wionych sztuk polskich współczesnych 
autorów, cztery miały wprost nieby­
wałe powodzenie: „Żeglarz“ Szaniaw­
skiego, „Rozdroże miłości“ Zawiey­
skiego (ponad 150 przedstawień), „Pro 
mienlści“ Grzybowskiej i „Dewaluacja 
Klary“ Jasnorzewekiej.

Teatr Kameralny TUR wystąpił po 
raz pierwszy w Polsce „Miasto w do­
linie“ Priestley‘a ; „Wariatkę z Chailiot“ 
Giraudoux; obydwie te sztuki spełniły 
postawione teatrowi zadanie, stworzyły 
w Krakowie klimat dyskusji, atmosfe­
rę fermentu umysłowego, podnieciły ak 
tywność Intelektualną publiczności w z 
góry upatrzonym kierunku.

Kraków jest małym miastem. Przed 
wojną obywał się jednym teatrem, 
który nawet w ówczesnych, korzystniej 
szych warunkach (mała ilość teatrów 
a większa reżyserów i aktorów) nie 
miał zbyt wysokiego poziomu artystycz 
nego ani wielkiego powodzenia. Dzięki 
jednak wysiłkom krakowskich ludzi 
teatru i Związku Literatów, Kraków mo 
że być dziś przykładem miasta, w któ­
rym 'stnieje duże zainteresowanie spra­
wami teatralnymi. Najlepszym dowo­
dem tego są przepełnione zawsze pu­
blicznością wieczory dyskusyjne, pu­
bliczne zebrania dostępne dla każdego,

Eksperyment krakowski Starego Tea I reżyseria należy do Marli Biłiiżanki, kie 
tru i Teatru Kameralnego nie dają nam | rowtiiczki artystycznej teatru, 
niestety pełnego, właściwego obrazu.
Wyniki pracy tych teatrów byłybypracy tych teatrów byłyby z 
pewnością o wiele bardziej pomyślne, 
gdyby nie obecne trudności material­
ne, a przede wszystkim katastrofalny 
brak aktorów.

Sztukowanie zespołów ledwo wypu­
szczoną ze szkół dramatycznych mło­
dzieżą, której z  konieczności powierza 
się ‘nieraz bardzo odpowiedzialne, prze­
rastające jej siły role, wpływa stale na 
obniżenie poziomu przedstawień. Rów 
niei i mała ilość 1 przeciążenie pracą 
twórczych, istotnie wartościowych Re­
żyserów i i noc en Iza torów sprawia, że
0 wartości j scericzności jakiejś wyste 
Wionej nowej sztuki można sądzić tyl 
ko w wypadku korzystnego wyniku pre 
miery. W obecnych warunkach „kla­
pa“ nie może być miernikiem wartości 
samego tekstu.

Poza stałymi teatrami dramatyczny­
mi dla dorosłych istniały w ubiegłym se 
zonie jeszcze dwa teatry dla dzieci. Te­
atr „Groteska“, który był teatrem lalki
1 aktora, i chyba najlepszy w  Polsce 
dziecinny teatr RTPD „Wesoła Gromad­
ka“.

„Wesoła Gromadka“ jest jedynym w 
Polsce zdaje się stałym, codziennie gra 
jącym teatrem dla dzieci, teatrem, ze 
względu na niskie ceny biletów (20 zł) 
naprawdę powszechnym. W tym sezo­
nie „Wesoła Gromadka“ wystawiła „Nie 
Męskiego Ptaka“ Maeterlincka, „Abeca­
dło z pieca spędlo“ ińontaż Z. Leśnodor 
skiego, „Robinsona Crozoe“ Marii Bil. 
tiżanki, „Wesele lalki“ Ostrowskiej i 
„Biedułkę“ Swirszczyńskiej.

„Wesoła Gromadka“ jest teatrem atn 
bitnym nie tylko społecznie ale i arty­
stycznie. Wszystkie przedstawienia są 
przygotowane z niezwykłym pietyz­
mem: współpracują z nim najwybit.

Dla młodzieży istniał tzw. „Tear Ra 
psodyczny“ — zespól recytatorów, któ­
ry p>od kierunkiem M. Kotlarczyka in­
scenizował polskie utwory poetyckie, 
przeważnie klasyczne.

Widzieliśmy również w Krakowie wy 
stępy Teatru Objazdowego TUR. Teatr 
ten przeznaczony dla publiczności miast 
i najmniejszych nawet miasteczek wo­
jewództwa krakowskeigo miał w ubie­
głym sezonie ogromne powodzenie.
Dwie wystawione przez niego sztuki
„Powrót posła“ Niemcewicza i „Swię. —-   —
loszek“ Moliera, zyskały bardzo przy-1 nym z dowodów _____________
chylną ocenę krytyki. O powodzeniu ciw tej sile, k tó ra  decydowała o wiel 
teatru świadczą najlepiej cyfry: „Swię' kości F rancji w  dniach je j upadku.

się, kiedy zestawiano ich razem  * 
tym  hitlerow skim  lokajem. Wydawało 
się, że nazwisko Céline wymazane zo­
stało już na zawsze z k a r t literatury 
francuskiej.

Tymczasem w  ostatnich miesiącach 
(w których zarysowała się coraz wy­
raźniejsza podejmowana przez wiado­
me sfery akcja rehabilitow ania pisa­
rzy - kolaboracjonistów w  rodzaju 
M ontherlanta, de Chateaubrianda, Gio 
no, Guehenno, akcja firm owana m. inn. 
przez znanego pisarza katolickiego 
Mauriaca) byliśmy świadkami osobli­
wego obrazu: Céline zaczyna mimo 
wszystko odzywać się.

Okazało się, że Céline przysłał z wte 
zienia do Paryża swoim znajomym ro­
dzaj listu-ulotki wzywając ich do prze 
prowadzenia jego rehabilitacji. W liś­
cie tym  pisze m. inn.: „Dni, które spę­
dzam w więzieniu, w gruncie rzeczy 
upływają w  komforcie“. Widocznie 
kom fort tak na niego wpływa, że uwa­
ża on za uzasadnione wystąpić z żąda­
niem, aby wreszcie „oceniono jego po­
zycję i zasługi“.

„Ode m nie jednego zależało — pi­
sze w  tym  „posłaniu“ omawiającym 
jego działalność za czasów okupacji-— 
aby zostać czy też nie zostać „najwyż 
szym komisarzem do spraw  żydow­
skich we Francji“. Koniec końców 
takie stanowisko, taka pełnia władzy 
mogła m nie skusić... Uczciwie ocenia­
jąc sytuację obiektywnie i bez uprze­
dzeń uwzględniając w arunki, Żydzi 
powinni mi postawić pomnik za to 
wszystko zło, którego im nie wyrządzi 
łem, chociaż mogłem wyrządzić“.

Niedawno parysk- „Gazette de Let 
très“ doniosła, że więzień ukończył 
nową książkę „Feeria po raz drugi“, 
którą sam uważa za swoje arcydzieło 
i k tórą już w yryw ają sobie z rąk  szwaj 
carscy i am erykańscy wydawcy. W tej 
samej gazecie czytamy również, że 
pewien profesor am erykański pragnie 
zaprosić Céline'a do Stanów Zjednoczo 
nych w  celu wygłoszenia odczytów.

Ten „casus Céline“ jest znamien­
nym przejaw em  lubowania się w  skan 
dalach i zatracania poczucia właściwej 
oceny fak“ ' w spoza granicy uczciwoś­
ci i moralności. Obrona pisarzy-kola- 
boracjonistów. w brew  stanowisku za­
jętem u przez Narodowy Kom itet Pisa 
rzy w  czasie okupacji, jest tylko jed 

występowania prze-

toszek“ szedł przeszło 120 razy”
Teatry krakowskie są zorganizowa­

ne w mądrym i konsekwentnym kom­
binacie. Stworzyły sobie pian ambitny 
spoteczirie i. .artysfycMi*... Ale nie p m -  
rastająćy ioh sił 1 — czego najlepszym 
dowodem jest ubiegły sezon — najzu­
pełniej wykonalny.

Teatr Słowackiego — to teatr tzw. 
wielkiego repertuaru, najbardziej po­
wszechny, Stary Teatr poświęcony jest 
sztuce współczesnej i polskim prapre­
mierom, Teatr Kameralny, zmusza do 
myślenia ł dyskutowania na tematy spo- 
łeczne I polityczne, Teatr Objazdowy o 
charakterze oświatowym przeznaczony 
jest dla nowej, dopiero zdobywanej pu 
bliczności; teatry dziecinne, przygoto­
wują młodzież do udziału w przyszłym 
kulturalnym życiu, bogatym i bujnym.

Na zakończenie należy wspomnieć o 
„Listach z teatru" — poważnym dwuty­
godniku poświęconym sprawom tea­
tru. „Listy“ redagowane przez Wójcie 
cha Natansona wydaje Komisja Poro­
zumiewawcza Teatrów Krakowskich. Do 
łączene do programów Teatrów Miej­
skich spełniają ważną rolę kulturalną, 
kształcąc i budząc zainteresowanie dla 
sztuki.

L ite ra tu ra francuska stoi dzisiaj oo 
raz bardziej pod znakiem  lansowania 
zwyrodniałych kierunków, zarówno ro 
dzimych, jak  i importowanych: świad 
czy 0 tym  sława g artre ‘a z  jego eg zy  
stencjonalizmem oraz entuzjazmowa- 
mowanie się pornograficznymi dzieła 
m i A m erykanina H enry Millera. Kie 
runki te  ochrzczone zostały przez 
Jean  - R ichard Blocha, niedawne 
zmarłego świetnego pisarza, działacza 
komunistycznego — „czarną litera­
tu rą “.

Moda te j rozkładowej, antyhumani- 
stycznej literatury  znajduje właśnie w 
pisarzach komunistach największych 
przeciwników ideowych. Tak samo 
jak  wszelkie próby rehabilitow ania 
tych, którzy zdradzili Francję i spla­
mili się kolaboracjonizmem.

A, L.

(Dokończenie ze str. 5)
w pustym spichrzu półrocznego świniaka, dostał kolbą 
v  HWr, i. MRtaćRJarę pięć tysięcy lei.

Właśnie bezpośrednio po tym zdarzeniu , w deszczową, 
rozpluchaną noc do okna zagrody Urejków zapukała czy­
jaś ręka. Trayan się początkowo nie odzywa!. Ale przy­
pomniał sojbie_ wnet, że za zwłokę w otwieraniu drzwi je­
den z sąsiadów, Tułian, został gruntownie obity. Mogii 
ptuac żandarmi, albo i Niemcy. Zapalił świecę ł uchyiił 
drzwi. Co prawda, miał zamiar je natychmiast zamknąć 
znowu.

Na 'progu sta! dobrze mu znany z zeszłego roku ry- 
oMow, tyrnawiec Toczew. Obok niego mokry, obrosły 
gęstym włosem czupryny i brody ktoś nieznany i obcy. 
Zdało się Trayanowi, że za plecami tego brodacza ukry­
wa się jeszcze ktoś. Toczew nie pozwolił na długie na­
mysły. wskoczył do izby i wciągnął pozostałych dwóch. 
Na Trayana krzyknął:

— Zagaś światło, przyjacielu!
W tym okrzyku była przykra poufałość. I było przy­

kro, że włóczęga, najmowany dla pewnych spraw przez 
Trayana, wchodzi do niego jak do siebie. Ale tamten nie 
pozwalał na dfugie myślenie. Zwaliwszy się na ławę 
brzęknąl o nią czymś żelaznym i zaczął mówić, jakby 
miał prawo rozkazywać.

— Zostaniemy u ciebie dwie doby, Trayan. Zabieąje- 
my ci czółno. Popłyniemy na wyspę Robaczywą. Słyszysz? 
Pary z gęb*y nikomu o tym, że byliśmy. Bo i dla siebie 
byś napytał biedy. Pokaż, gdzie możemy bezpiecznie 
przesiedzieć.

Gdy tylko skończył, obrośnięty gęstym włosem przy­
bysz podda! myśl:

— Może w starej suszarni kukurydzy, ojcze?
Trayan drgnął, ale opanował się szybko. Nagłym ra-

ebem zapali! zapałkę i oświetlił twarz mówiącego. Zza 
gęstego zarostu ostrzyły na niego zmęczone i zaczerwie­
nione oczy syna Panaita.

Potem byli żołnierze. Przetrząsali obejście. Trayan 
maski chodzić do prefektury w CSrle - Marę i do ko­
mendy ąigurancy. Bili miękkimi, śliskimi palkami. Udawał 
bezbrzeżne zdziwienie i gryzł do krwi wysychające wargi. 
Wrócił do zag-ody i tu dopiero płakał długo i serdecz­
nie, nakryty starym kożuchem po stryju, który pamiętał 
jeszcze rzeź 1906 roku.

Na urwistym brzegu jugosłowiańskim zrywały się 
częste strzelaniny. Brzeg bułgarski był bezludny i cichy. 
Tylko na większych wyspach wrzał systematyczny, bez­
głośny ruch. Na rumuńskim brzegu otrzymały nakazy 
mobilizacyjne dwa roczniki starej rezerwy.

Wolno mijał ten tok. Znowu zima była

»Trybuna
Wolności**
TYG O D N IK  PPR

Przychodziły nagle ciepłe wiatry, odwilże I prawie wio­
senne dni. A potem pasma całych tygodni mroźnych 
i zadymkowych. Trwały niewyjaśnione zdarzenia na daw- 
nym brzegu jugosłowiańskim. Strzały w  nocy często zle­
wały się w jeden przeciągły huk. Z tamtego także brze­
gu najczęściej świeciły czerwone i żółte odświiy łun.

Tej zimy  ustaliła 6ię dziwna, niebezpieczna i ryzykow. 
na łączność wysp z lądem. Z wszystkimi trzema brzega­
mi. Jak w dawnych czasach, kiedy jeszcze w arie by! 6te- 
tut dunajski, kiedy rybołowy ściekali szeroką strugą na 
wyspy, tak 1 teraz, po niepewnym, łatwo kruszącym się 
lodzie chodziło się nocą na wyspy. Na Robaczywą, Tra­
wiastą i wyspę Topielca. Tu w wygrzebanych w  piachu 
1 gHme ziemiankach siedziały przedziwne stwory składa­
jące się z pęków łachmanów, dziko sterczących włosów 
i broni.

Niemcy jakby zapomnieli o istnieniu niezabudowanych 
przez siebie, opuszczonych wysepek. Trayan nosił na nie 
resztki zaprzałej, złeżałej kukurydzy i bobu. Po wsiach 
żyło się giodno. Na wyspie także panował zwyczajny, 
ostry głód. Powolny krok miała w  tym roku wiosna. Co­
fała 6ię, kapryśnie utulała się w śnieżyce i mgły. Dunaj 
trzyma! się długo niskiej wody. Dopiero w środku marca 
zaszumiał powodziami. Radujewac podobno został zalany 
przez mętne fale tak, że sięgały okien co niższych domów.

Wtedy przyszło na wszystkie brzegi to najstraszniej- 
sze i wyczuwane, jakkolwiek nagłe i zaskakujące, o czym 
myślało się czasami, powracając do sadyby z wysp. Ja­
kiś kuter niemiecki zahaczył o  brzeg Robaczywej. Sły­
chać było nieregularny łomot strzałów, wybuchy grana­
tów, krzyki. Dunajem pomiędzy już coraz bardziej rzad­
ką krą płynęły trupy w szaro . zielonych mundurach 
i w łachmanach. A w nocy potężne, podobne do wcze­
snych piorunów detonacje wtrząsnęły wszystkimi trzema 
brzegami. Właśnie na tych wyspach, ictore były obsa­
dzone przez niemieckie załogi zakołysał się płomień. Za- 
pełgał poprzez gęstą koronkę suchych badyli nadbrzeżnych. 
Potem strzelił w  górę zwartą ścianą i opatulił się ruda­
wo - czarnymi kłębami dymu. Co chwila dochodziły stam­
tąd podobne do suchych trzasków w dobrze nanaiionym 
kominie strzały i wybuchy. Czarne kutry niemieckie snu­
ły się dokoła, spłoszone i bezradne.

Tej nocy, przed świtem, do chaty Trayana zapukano 
ponownie. Osmolony, poparzony Panait wywlókł ojca 
z zagrody i długo tłumaczył poco, dlaczego i jak trzeba 
stąd uciekać. Trayan wzbraniał się opuścić sadybę. Nie 
chciał obejść. Panait nalegał. Wreszcie w  skrócie wszyst­
kich argumentów rzucił ojcu szybko i gorąco:

— Pamiętaj, tu idzie śmierć! Wszędzie znajdziesz «oś 
lepszego od śmierełł

Było MrieńahMm, juk efeefcł tego Panait, przedzierać

« ę  az do Małej Craiowej. Tam było wojsko ł żandarmeria. 
A!e tam też był przeładunkowy punkt zawsze głodnych 
ludzkich rąk. Gdy już następnej nocy dotarli do zaciem­
nionej stacji — dognala ich wieść o  sprawach na wy­
brzeżu. Niemcy przetrzęśli je całe. Spalili wszystkie osie- 
dla, ludzi pognali me wiadomo dokąd. Człowiek, który 
przyniósł tę wieść, drżał jak w febrze i miał oczy 6zaleń- 
ca. Wtedy Panait podszedł do ojca 1 powiedział cicho:

— No, czas. Ty zostań choćby tutaj, starych nie ru­
szą. Niedługo się zobaczymy na naszym brzegu. Przyjdź 
tam, jak poczujesz, że można.

— Dokąd idziesz, Panait? — zapytał Trayan.
— Do swoich. Czekają pewnie — odrzekł ayn.
Trayana wzięło zdumienie. Potem poczuł, jak same za­

ciskają się szczęki — znak, że nadchodzi potwornie szar­
piąca i wyczerpująca złość. Zapytał półszeptem:

— To ja ci nie swój, tylko to... wszawe, bodziacze 
nasienie?

Przez usta Panaita przeleciał błysk uśmiechu. Położył' 
dłoń na ramieniu ojca.

— I ty, i ty także swój. Tylko inaczej. Widzisz — my 
wszyscy teraz nic innego — tylko to samo, bodziac ze na­
sienie. Rozwiał nas wiatr. A kogo nie pożarły ostre, fo- 
gaszowe zęby, ien może jeszcze i wzejdzie. Jak bo­
dziak. Wiesz?

Panait odszedł tej nocy. A Trayan Urejku najął się do 
noszenia podkładów. Wtery zrozumiał, że miał rację 
Panait, uchodząc stąd. Co dzień przeglądali dokumenty 
patrolowi żołnierze. 211 nadzorcy zwoływali z rana ludzi 
po to, by przez cały dzień nie schodzić pilnowanym 
z karku. Często wzdychał Trayan głębokim, ciężkim we­
stchnieniem. Wspominał swoje projekty z  zaprzeszłej 
wiosny. I wiedział teraz, że nie ma już nic. Ani zagrody, 
ani dwóch krowich ogonów, ani konia. Nie wiedział, czy 
ma jeszcze Panaita.

Przychodziły naloty, bombardowania. Wlókł słę bez­
dennie pusty, nużący czas.

Kiedy przyszły upały trzeciego już dla Trayana wo­
jennego lata, kiedy po drogach i ścieżkach zaroiło się od 
uciekających, opętanych ludzi, kiedy wreszcie naczelnik 
prefektury w CSrle . Marę skończył ze sobą st załem 
w skroń, a jacyś inni, młodzi żc’nierze w  beretach odpro­
wadzali do aresztów uformowanych w rzędy członków 
„gwardii żelaznej", — wtedy zaczęła się w jego życiu 
wielka zmiana.

Na stacji zbierały się tłumy. Śpiewano dziwne, nie­
pokojące, nie śpiewane nigdy przedtem pieśni Ulice pa­
trolowali żołnierze i cywile Za nasypem kolejowym, 
w baraku oznaczonym sześcioramiennymi gwiazdami, 
gdzie przedtem za drutami kolczastymi koa»te codziennie

wielu męzczyzn, kobiet i dzieci, siedzieli teraz ludzie 
w szaro . zielonych mundurach. Nie mieli brom, siły. nie 
zaprowadzili lądu * bod ziać zym nasieniem.

Trayan żywił do nich teraz pogardę i złość. Rzuciwszy 
pracę, której nikt od niego już nie wymagał, poszedł do 
swego osiedla. Nie było go zupełnie. Z ziemi sterczały le- 
dyme kikmy wypalonych kominów, gdzie niegdzie dziw­
nym trafem nie spalono płotów. Nad samym Dunajem 
czerniały zachowane tam pochylone w jedną stronę su­
szarnie. Trayan pomaca! grunt, roztarł ziemię na dłoni. 
Nie, ąemia nie zmieniła się. Taka sama. I majaczące na 
Dunaju wyspy tak samo czernieją w dali. Usiadł tuż nad 
wodą i patrzał w niebieski nurt. Myślał, że teraz chyba na 
pewno powrócą na wyspy rybołowy. 2e może znów zacz­
nie się ruch po drogach wszystkich trzech brzegów. I że 
wtedy trzeba by się wziąć do odbudowy chaty, do siania 
kukurydzy. Tak, nie wcześniej.

osiedla ku Trayanowi szedł człowiek w mundurze. 
Pod 6lonce nie widział jego twarzy, choć wpatrywał się 
wen uważnie. Dopiero gdy położy! mu na ramieniu rękę, 
poznał: Panait.

Siedzieli razem mikzkiem paląc tytoń, mocny do tez 
plowdiwski, bułgarski samosiej. Panait wstał. Zeszedł na 
sam piesek i z trzcin wyciągną! czółno. Zachęcił ojca 
gestem._ Płynęli długo, omijając wartkie wiry, piaszczy­
ste mielizny i wynurzone z niskiej wody kępy piasku i gliny 
Cienie się wydłużyły i zgęściły, kiedy doszli do niewiel­
kiego kopczyka, obrosłego już więdnącą gdzie niegdzie 
trawą. Na samym szczycie kopca rósł szerokoliściasty, 
buro - zielony bodziak o kilku dojrzewających kulach, 
najeżonych kolcami.

Panaft wyjął z  torby przygotowaną przed tym wi- 
docznie, niewielką deszczułkę. Z kieszonki na piersi wy­
dobył pomięty papier i ołówek. Pisał na desce zaglądając 
do kartki. Gdy wstał, zaostrzył nożem dolny koniec de- 
szczułki. Tuż przy samym bodziaku wbił ją w ziemię.

Na tablicy Trayan po dłuższym wpatrywaniu się prze- 
sylabizował słowa:

„Nace Toczew — Bułgar,
Radlwoj Nikic — Serb,
Jan Gawrych — Polak,
Wasiłe Tulian — Rumun,
Bela Tepes — Cygan.

Żołnierze partyzanckiego plutonu „Bodziak". Polegli za 
wspólną sprawę“

Zza jugosłowiańskiego brzegu ukazała się smuga dy­
mu. Zaskrzeczała rybitwa w zaroślach nahrzeżnych Si­
na fala Dunaju pluskała leniwo i wolno. Jak zawsze, gdw 
woda jest niska 1 dopisuje sierpniowa, skwarna pogodt

LEON KALTENBESGS
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Przynosi w numerze 21 (129):

J. Kowalewski — Obrady nad planem Marshalla.
J. Kow. — Droga bratniej partii.
Z. Kratko — Trzy zjazdy Związkowe.
B. Dudziński — Ich myśli i uczucia.
St. Nocuń — Rozwój wsi polskiej.
M. Złotorzycka — „Zapomnijmy sobie przeszłość“. 
Dr Z. Ussa — „Straszny Dwór“ w Moskwie.
Z. Młynarski — Poprzednicy naszych czasów.
Z. Stolarek — Grizi© jest Antotae?!

Z tygodnia na tydzień — Z całego kraju — Ruch robotirczy 
zagranicą — Na widowni międzynarodowej — Kolumna kul­

turalno • literacka — Z życia partii — Sport tygodnia.
1507

Centrala Rybna Sp- z o.o.
ODDZIAŁ MORSKI

poleca po cenach najniższych:

R y s f morskie i słodkowodne, świeże, wędzone, 
solone, mrożone, konserwy, śledzie solone

Sprzedaż hurtowa:
Dział Handlowy — Gdynia, Świętojańska 33, 
telefony: 265—95, 268—50, 265—94, 279—52.
Dział Przetwórstwa, tel. 267—00.

Sprzedaż półhurtowa i detaliczna:
Sklepy:
Nr ł  — Gdynia, aL Świętojańska Nr 71, tel. 217—««. 
Nr 2 — Gdynia, Hala Rybna, kloak Nr 13, tel. 263—97. 
Nr 3 — Gdańsk, Hala Rybna, kiosk Nr 3.
Nr 4 — Sopot, Stalina 724.
Nr 5 — Gdynia, Świętojańska 41.
Nr 4 — Gdańsk—Wrzesz oz, Rynek.

Agentury:
Stupsk, Łeba, Darłowo, Elbląg 1 Kołobrzeg.

Z A K Ł A D Y  R Y B N E  — SOPOT, ul. STALINA 834 ,834a

Magazyn: Gdynia — ■!. Hryniewickiego.
Sopot — nl. Stalina «34, S24».
Newy Port — „ARTUS".
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PRZETARG NIEOGRAMICZOHT
Państwowa Wytwórnia Papierów Wartościowych Oddte. 

w W-wie, ul. Sanguszki 1 ogłasza przetarg nieograniczony na:
1. Odgruzowanie budynku dyrekcyjnego,
2. Ustawienie parkanu żelaznego.
3. Remont wewnętrzny 3-ch boksów garażowych na terenie

własnym.
Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać moż­

na w biurze kierownictwa budowy w godz. 13 —  18.
Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmy t  napisem 

„Oferta na odgruzowanie budynku dyrekcyjnego“,
„Na wykonanie parkanu“,
„Na remont garażu“,

składać należy do dnia 11 lipca br. do godz. 12-tej w Dyrekcji
Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych w Warszawie, 
ul. Sanguszki 1 wejście od ui. Zakroczymskiej.

Otwarcie kopert nastąpi o godz. 13-tej.
Do oferty należy dołączyć:
1. Pokwitowanie kasy r-ku żyrowego w Naród. B-ku Polskim 

Oddz. w W-wie, na wpłacone wadium przetargowe w wy­
sokości 2% sumy oferowanej względnie dowód zwolnienia 
od obowiązku wpłacenia wadium, lub list gwarancyjny na 
takąż sumę, wydany przez Instytucję Bankową.

2. Odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do 
przeprowadzenia robót budowlanych.

Dyrekcja Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych za 
strzegą sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez względu 
na wynik przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dal wy­
niku, jak również prawo zwiększania lub zmniejszania ilości wy­
konania robót. 1528

KANDYDACI NA KIEROWNIKÓW I WYCHOWAWCÓW 
UNIWERSYTETÓW LUDOWYCH 

szkolących działaczy Związku Samopomocy Chłopskiej .

Zarząd Główny Z. S. Ch., zgodnie z uchwałą plenum z dn. 30.V. 
1947 r. organizuje wakacyjny Kadrowy Uniwersytet Ludowy dla | 
nauczycieli szkół powszechnych, względnie osób z równorzędnym 
wykształceniem. Czas trwania kursu łącznie z praktycznymi ża­
bciami — 3 mieś.

Prawdopodobna data rozpoczęcia kursu —  20 lipca br. Kurs 
odbędzie się w Zalesiu pod Warszawą. Kandydaci i kandydatki 
Pragnący ukończyć powyższy kurs, a następnie uzyskać urlop 
płatny na czas trwania pracy w Uniwersytecie Ludowym, zechcą 
nadesłać do Zarządu Głównego Z. S. Ch. — Wydział Kultury 
Wsi — Warszawa, pl. Starynkiewicza 7, w terminie do dnia 
*5. VII. br. następujące dokumenty:

1) Podanie o przyjęcie na kurs z dokładnym adresem zamie­
szkania;

2) Własnoręcznie napisany życiorys;
3) Zaświadczenie o posiadanych kwalifikacjach naukowych 

lub zawodowych;
4) Referencje organizacji społecznych, kulturalnych lub poli­

tycznych;
5) Zobowiązanie do co najmniej rocznej pracy we wskazanym 

Uniwersytecie Ludowym — po pomyślnym ukończeniu 
kursu.

6) Zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.
Kandydaci przyjęci na Kadrowy Uniwersytet Ludowy zostaną 

Powiadomieni telegraficznie o terminie rozpoczęcia kursu.
Zarząd Główny Z. S .Ch. iapewnia uczestnikom kursu:
1) Zwrot kosztów podróży od miejsca zamieszkania do Wap 

szawy i z powrotem;
2) Bezpłatną naukę i utrzymanie;
3) Otrzymanie płatnego urlopu do pracy w U. V.
Przyjęci kandydaci winni zaopatrzyć s'ę w dwie zmiany bicr 

^ ' Zny i przybory do mycia. H95

Od g w o źd zi do precyzyjnych zegarów
Na wysławię „Przemysł Ziem Odzyskanych*

Stoisko Państwowego Przemy­
słu Metalowego zajmuje w głów­
nej hali wystawowej najwięcej 
miejsca. Mieści się ono tuż na 
przeciw stoiska Przemyski Hutni­
czego, z którym tak ściśle jest 
związana produkcja metalowa. 
Zresztą cała Wystawa słoi pod 
znakiem żelaza.

W rekordowo krótkim czasie po 
wstał na Ziemiach Odzyskanych, 
nowy polski przemysł metalowy. 
Przegląd imponującej pracy tego 
przemysłu daje nam obecna wy­
stawa.

Wszystkie najważniejsze działy 
przemysłu metalowego dają tu po 
kaz swej wytwórczości. Przemysł 
taboru i sprzętu kolejowego wy­
stawił model węglarki w skali 
1 : 10, wykonany przez Państwo­
wą Fabrykę Wagonów we Wroc­
ławiu. Tuż obok ilustruje pracę 
tej fabryki 9 dużych fotografii 
oraz wykresy.

Zaodrzańskie Zakłady Budowy 
Mostów i Wagonów w Zielonej 
Górze skonstruowały miniaturowy 
model wagonu-cysterny. Oryginał 
tej cysterny, której ładowność wy­
nosi 22.000 kg umieszczony jest 
na odrębnym stoisku na wolnym 
powietrzu. Z tejże samej fabryki 
pochodzi wagon-!odownia. Biało 
lakierowany, wagi 17 ton — ła­
downość jego 11 ton, nośność 
13.000 kg. Na tymże stoisku jest 
„6 — tysięczny wagon - węg! ar­
ka". Wykonują je Państwowe Fa­
bryki Wagonów we Wrocławiu i 
Zielonej Górze. Węglarki te u- 
możKwiły rozwiązanie problemu 
dostaw węglowych l materiału bu 
dowilanego. Wyżej wspomniane 
fabryki taboru kolejowego wyko­
nują ponadto luksusowe nowocz- 
sne wagony osobowe, parowozy 
dla pociągów osobowych i cięża­

rowych, wagony i parowozy wą­
skotorowe, cysterny wąskotoro­
we, podnośniki, odlewy itd. To, że 
dziś podróżujemy coraz przyjem. 
niej i wygodniej jest właśnie w 
dużej mierze zasługą fabryk na 
Ziemiach Odzyskanych.

KULTYWATORY I PIELNIKI
11 fabryk maszyn rolniczych na

Ziemiach Odzyskanych zajęło ob­
szerne stoisko na dziedzińcu In­
stytutu Geologicznego zewnątrz 
hali. Fabryka „Pionier" w Strzel­
cu Opolskim, fabryka „Siew" w 
Zawidowie, fabryka maszyn rol­
niczych w Zielonej Górze, w Ba­
bicach koło Jeleniej Góry, fabry­
ka pługów w Beriinku i inne, da­
ły tu pokaz swej pionierskiej pra­
cy w postaci pługów ręcznych, 
konnych i ciągnikowych, maszyn 
do rozsiewania nawozu sztuczne­
go, pieiników, młocarmi zwykłych 
i parowych, ram podorywkowych, 
kultywatorów, kieratów, wialni, 
sieczkarni itp.

Tysiące udoskonalonych, prak­
tycznych maszyn i narzędzi rolni­
czych już dziś oddaje nieocenione 
usługi naszym rolnikom na Zie­
miach Odzyskanych. Niektóre ty­
py narzędzi i maszyn rolniczych 
wystawione zostały w hali głó­
wnej. Widzimy tu pielnik trzy 
rzędowy, pług ręczny, maszyny do 
rozsiewania nawozu sztucznego 
i inne.

Bardzo ciekawy jest pokaz 
produkcji przemysłu precyzyjno- 
optycznego: soczewski, zwiercia­
dła episkopowe, chłodnice Liebi- 
ga, szkło optyczne w blokach i 
inieformowane, rurki, bryły szkła 
surowego, wyroby ze szkła tech­
nicznego — oto produkcja, której 
nie mieliśmy w Polsce przedwrze- 
śniowej. Dziś produkujemy już w

Jeleniej Górze tyle szkła optyczne
go, że poikrywa ono w zupełności 
zapotrzebowanie nasze, a nadto w 
bieżącym roku eksportujemy 76 
ton.

ROCZNE ZEGARY
Największa w Europie Fabryka 

Wodomierzy we Wrocławiu wy­
stawiła przekroje wodomierzy róż 
nych typów. Wodomierze te uzy­
skały na wystawach krajowych i 
zagranicznych zesłużone uznanie i 
są już dziś przedmiotem naszego 
eksportu.

Fabryka zegarów w Świebodzi­
cach wystawiła precyzyjne zegary 
roczne i czternastodniowe. Jeden 
z nich opatrzony kartką: „pre­
mia". Wylosuje go jakiś szczęśli­
wiec, biorący udział w konkursie.

Taka sama kartka wisi na boga 
to niklowanym rowerze, na stoi­
sku Zjednoczenia Przemysłu Moto 
ryzacyjnego. Tuż obok wzbudza 
szczególne zainteresowanie nowy 
typ roweru „Iradam". Ramy pła­
skie, lżejszy, tańszy niż rower nor 
malny, a przy tym dobrze resoro­
wany, co gwarantuje dłuższy ży­
wot tego popularnego wehikułu 
dla szerokich rzesz. Polski moto­
cykl „Sokół" 125 ccm rozwija 
szybkość do 80 km. Od jesieni br. 
rozpocznie się masowa produk­
cja tych „Sokołów*.

Przemysł kotlarski wystawił 
pompę motorową i aparaturę che 
mlczną (fabryka w Świdnicy). 
Aparatura do destylacji fabryki 
dawin. Qiussek i Gepert lśni się 
mosiądzem. Sprężarka fabryki d. 
Frams szczególnie zaciekawia fa­
chowców.
ŻELIWNE SEGMENTY DLA TU­

NELÓW METRA
Przemysł maszynowy na Zie­

miach Odzyskanych wystawił mo 
del szybu, pompy ręczne ł motoro­
we, manometry rozmaitego typu 
i wielkości wfernrki do pomp od­
środkowych.

Szeroki jest wachlarz produkcji 
przemysłu odlewniczego. Między 
innymi jest tu model kolejki pod­
ziemnej „metro", której ocembro 
wanie budowane jest z segmentów 
żeliwnych, odlewanych w naj­
większej polskiej odlewni, w No­
wej Soli n. Odrą. Historia tej pio-

0 G Ł 0 S  ZE HI  A 
=  DR0BHE =
BRYLANT! — biżuteria — złoto —
srebro — zegarki. — Kupno — Sprze­
daż Nowy Świat 48. Nowak. 4688

MASZYNY biurowe, mechaniczne war
sztaty naprawy, Jan  Jaworski, Warszń 
wa, Chmielna 26, tel. 88 330. 1316

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „El-Cha-Film“, Je ­
rozolimskie 27. Prowincję inform uje­
my listownie. 1296

nierskiej fabryki ujęła została W 
wysoce artystycznym albumie, 
którego, grzbiet zdobią litery odia 
ne z aluminium.

Przemysł wyrobów z blachy
wystawił rozmaite typy latarek, 
praktyczną j tanią kuchenkę gazo 
wą „Jawor“, opakowania blasza­
ne i puszki na kor; je rwy, na które 
mamy dziesiątki ofert z zagranicy. 
Gwoździe od najmniejszych do 
największych, podkowy i teksy, 
wytwarza walcownia drutu w 
Gliwicach, liny — fabryka w Kar- 
biu k. Bytomia.

„SZPULKA“ WAGI 320 TON
„Szpulkę“ z nawiniętą liną ko­

palnianą — oglądamy na dziedziń 
cu. Waży ona 15.000 kg, wytrzy­
małość liny wynosi 319.300 kg, a 
jej przekrój 65 mm.

Klamki, okucia budowlane, 
zamki itp. dostarczyła fabryka 
okuć w Bystrzycy Górnej. Śruby 
nity, kute i czarne narzędzia —  
wrocławska fabryka „Archime- 
des“. Ramowa piła motorowa po­
chodzi z wrocławskiej fabryki 
obrabiarek d. „Walden“, zaś wier­
tarki z fabryki obrabiarek w Gdań 
sku.

Niesposób tutaj opisać dalszych 
setek najrozmaitszych ekspona­
tów, które wystawiły tu fabryki 
przemysłu metalowego na Zie­
miach Odzyskanych. O ich pracy, 
rozmachu i planach informują nas 
liczne tablice z wykresami.

Na pozór suche to cyfry, ale ileż 
one mówią! Ileż wysiłku mózgów 
i rąk naszych najlepszych pionie­
rów mieści się w tych cyfrach!

Z wykresów dowiadujemy się, 
że w grudniu 1945 r. zatrudniał 
przemysł metalowy na Z. O. —  
7.162 osoby, w roku 1946 —  
20.908. Z końcem tego roku doj­
dzie liczba pracowników do
27.000, zaś w roku 1949 do
45.000.

Do końca br. wykonać mamy na 
Ziemiach Odzyskanych 137 ten­
drów, 7.000 węglarek, 400 cy­
stern, 50 wagonów osobowych, 
40 turbin wodnych. 8.250 ton odle 
wów, 250 ton naczyń emaliowa­
nych, 5.600 ton gwoździ, 3.100 
ton lin, 8.500 pługów, 9.500 bron, 
6.100 ton konstrukcji żelaznych, 
640 aparatów gorzelniczych i cu­
krowniczych, tysiące kopaczek, 
sieczkarń, wialni, miocarń, setki 
ciężkich obrabiarek do metali i 
drzewa, kieratów, setki ton opako 
wań blaszanych itd. itp.

A wszystko to wytwarzamy 
ściśle wedle Planu Trzyletniego w 
dziesiątkach fabryk na Ziemiach 
Odzyskanych, które niedawno te- 
mu objęliśmy w stanie zniszczo­
nym, bez maszyn, urządzeń i su­
rowca.

S  B  O T
SPÓŁDZIELNIA BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO

SAMOPOMOC CHŁOPSKA
■ odpow. udziałami

CENTRALA: Warmawa, ul. Grójecka 1X14, M . »-«3-77, 8-88-94, 
skrót telegrafiom? „Eabewuaam".

ODDZIAŁY: Białystok, Bydgoazoa, Gdańsk, Katowice, Kielee,
Kraków, Lublin, Łódź, Olsztyn, Poznań, Rzeszów, 
Szczecin, Warmawa 1 Wrocław.

WYDZIAŁ BUDOWLANY:
1. Opracowywanie planów 1 projektów budownictwa wiejskiego, 
1. prowadzenie robót budowlanych w zakresie nowoczesnego bu­

downictwa wiejskiego,
1. poradnictwo techniczne 1 organizacyjne w zakresie •planowania 

i wykonywania budownictwa wiejskiego,
4. szkolenie wykonawców i instruktorów budownictwa wiejskiego. 

WYDZIAŁ WYTWORNI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH:
1. organizacja 1 prowadzenie wytwórni materiałów budowlanych,
2. poradnictwo techniczne i organizacyjne w zakresie planowania, 

organizacji i prowadzenia wytwórni materiałów budowl.
WYDZIAŁ HANDLOWY:

Dostawa wszelkiego rodzaju materiałów budowlanych: — bezpo­
średnio w ładunkach wagonowych i w mniejszych ilościach 
z własnych składów. 1525

Pierw sza książka ośw ietlająca rolg z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h

WŁODZIMIERZ SOKORSKI

SPRAWY ROCHU ZAWODOWEGO ’t t

c e n a  zł 90

Do nabycia we wszystkich księgarniach
15 0
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ZARZĄD OKRĘGOWY PAŃSTWOWYCH NIERUCHOMOŚCI 
ZIEMSKICH w Warszawie ul. Nowogrodzka 4 m. 10

Dr Jerzy Kowalski

Wydział Administracyjno-Gospodarczy Ministerstwa Bezpieczeń­
stwa Publicznego ogłasza

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
« na dostawę:

200.— kg laku
30.000.— sztuk kalki maszynowej czarnej format normalny. 
Oferty należy składać w Biurze Przepustek przy ul. Koszykowej 
Nr 10 do dnia 14 lipca br.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 lipca br. o godz. 12. Wy­
dział Administracyjno-Gospodarczy Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta 
oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia 
jakichkolwiek odszkodowań. nr 1527.

Ogłoszenie, o przetargu
|  przyjmuje większą ilość

¡
Wyszkolonych traktorzystów lub szoferów (kierowców samocho­

dowych) z prawem jazdy — na traktory amerykańskie. 
Bliższych informacji udziela Inspektorat Mechanizacji Zarzą­

du Okręgowego, codziennie od godz. 8 — 15, pokój nr 9
1531w  nrM w w i w Mm mmw M m m M tM m m tm im tm M m o tm M M m m w o o o o o o o o o w

Centrala Handlowa
Państwowego Zjednoczenia Przemysłu Drożdżowego 

pódl. Min. Przemysłu I Handlu
Warszawa, ul. Kazimierzowska 77, tel. 8-63-31

DROŻDŻE PRASOWANE 
» DROŻDŻE PASTEWNE 
1 EKSTRAKT DROŻDŻOWY B VITAM

m  pośrednictwem Rejonowych Biur Sprzedaży: 
WARSZAWA, Marszałkowska 95, KRAKÓW, Grodzka 44, POZNAN, 
Sw. Marcina 45», KATOWICE, Wawelska 2, TCZEW, Za Dworcem 2

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we Wrocławiu ogłasza p m l l i j  
la dostawy:

1. Temionów, szaf do zapasu biletów, kasetek żelaznych do pieniędzy
2. Wózków bagażowych i teczek magazynowych.
3. Komposterów biletowych, szczypiec biletowych rewizyjnych, plom- 

bownic i datowników metalowych.
4. Woreczków brezentowych i worków brezentowych dużych.
5. Pędzli do pisania 1 szczotek do smołowania.
6. Masy kablowej, grafitu w kawałkach t w proszku, liczników elek­

trycznych.
7. Świdrów do drzewa, kamieniarskich i do metali.
8. Latarek konduktorskich karbidowych.
Szczegółowe wykazy materiałów 1 przedmiotów można otrzymać w Wy­

dziale Zasobów — pokój Nr 393 D.O.K.P. Wrocław, osobiście lub pocztą.
Oferty w zalakowanych kopertach z napiaem „Oferta na przetarg nie­

ograniczony Nr V/2/2/47‘‘ należy składać do dal» 96 lipca 1947 r. do skrzyn­
ki, umieszczonej w gmachu D-O.K.P. Wrocław na parterze obek pokoju 
Informatora lub nadesłać pocztą do D.O.K.P. Wrocłsw — Wydziel Zasobów.

Na zabezpieczenie oferty należy słożyć w kasie D O.K.P. Wrocław, lub 
w miejscowych kasach PKP wadium w wyrok»*«i \% oferowanej sumy.

Otwrreie ofert nastąpi w dniu W Mpca 1M7 r. o godz. 12.30 w Wydziale 
Zasobów, pokój n r 303.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowotreyo wyboru oferenta, albo unie­
ważnienia przetargu ba» podania przyewrn oraz ponoszenia jakichkolwiek 
odszkodowań.
1526
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Igła wywiera ciśnienie 10.000 atmosfer
Jaka jesł siła ręki przy codziennych zajęciach

Posługujemy się przy pracy nożem, 
pity, młotkiem; kroimy, ■wiercimy, piłu 
jemy aa  warBatatack rozmaite materia 
ly. W  tego rodzaju pracy biorą ndaiai 
stosamfeowo meenacan« siły w porówna­
n ia  a tym , jakie daje m m  do dyspozy­
cji technika.

Weźmy np. samolot. Może on za­
brać 78 ton. W łasna jego waga wynosi 
39 ton. Cztery motory o sile 3.000 koni 
unoszą ten ciężar w powietrzu na prze 
strzsai tysięcy kilometrów. Cóż w po­
równania s  tym  znaesy sfla naszych 
ra k i

ZAPBZĘG O TTSIĄCAGH KONI
M ersadko obecnie spotykamy turbi­

ny elektryczne o mocy 100 tys. Kw. No­
woczesna lokomotywa posiada siłę 2.360 
koni mechanicznych. Gdybyśmy wyo­
brazili sobie tę liczbę koni, idących w 
zaprzęgu, to rozciągałby się on na prze­
strzeni 2,5 km. Zaprzęg zaś odpowia­
dający säe turbiny nrctsiafby liczyć 196 
tys. koni.

Siła, z którą para ciśnie na ściany ko 
tła, jest ogromna: dochodzi ona me- 
ktedy do 120 atmosfer (atmosferą na­
zywamy w technice ciśnienie 1 kg na 1 
em kw). W  ten sposób w niektórych pa­
rowozach ciśnienie dochodzi do 120 
k g 'lö n  kw. Siła naprawdę niezwykła. 
Jak  nieznaczna w porównaniu z nią

ROBOTNICZY PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY

Ukazał się numer 6 — 1947 r. 
Trzy elementy ustroju

K. Witaszewski: Związki 'zawodo­
we wobec sytuacji gospodarczej.
L. Motyka W wafce o pokój i de­

mokrację.
W. Sokorski: ObWcze radiu  nawo-

A. Kurytewłcs: Wytycz*» otguai-
»acyjne.

G. Mosłąlento: Rda związków za­
wodowych w regulowania wariat, 
kdw pracy robotników 1 praeowwł- 

ków.
W. Mamrotowa: Opieka nad macie- 
icyAatwem a nbezpłecrenia aęb. 

ieesne.
Przeglądy:
Ka Sicneie odbiskwy: M. K-t: 5ki- 
gadaterfe inwestycji moreidch — 
Rjjdi wią^cwy W Potećs: W. 
Wroński: Po refcn <tefal*Sności
związków twórczych 1 odtwór. 
ezycb — Pferams obrady KCZZ
— Z życia organizacyjnego — 
Światowy ruch związkowy: K. 
Szczerba: O twchu eaWOdowwi w 
Si. Zj. ? Ameryki — M. Ziemski: 
Metamorfozy niemieckich zmr. zrw.
— Przegląd gospodarczy: Gz. Ku- 
fflcowski: W pełm wiosny 1947 r. 
(c) „Sodem" w roku 1946 — A. 
Kaduszkłswicz: Koncepcje WaKa- 
ce‘a — W. Keller — Tajemnice naj 
większego koncernu III Rzeszy 
przed sądem — Czasopisma związ­
kowe — Fakty i dokumenty. Re­

zolucje Plenum KC ZZ.
Cena zl 30.

Adres Redakcji i Administracji; 
Warszawa, AŁ Przyjaciół 9. P K O . 
Ńr 1-1055 Warszawa
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musi wydawać się siła, którą potrafi­
my wywrzeć rękam i

• A jednak mylimy się, nie doceniając 
rozmiarów siły, zużytej podczas pracy. 
K iedy wbijamy np. igłę w karton, to 
ostrze je j wywiera ciśnienie ...10 tysię­
cy atmosfer...

W ydaje się to nieprawdopodobne. A 
przecież proste obliczenie rozwiewa wąt 
"pliwośei. Ciśnienie, które wywieramy na 
igłę, wynosi nie mniej, niż 1 kg, ponie­
waż powierzchnia ostrza igły wynosi 
1/100 milimetra kwadratowego czyli 
1/10000 cm kw. Przeliczenie ciśnienia, 
wywieranego na caty em kw, daje w re­
zultacie 10 tys. atmosfer.

DLACZEGO NÓŻ TNIE
Tym się właśnie tłumaczy, dlaczego 

ostry nóż i  igła tną i kłują lepiej, niż 
tępe; im mniejsza bowiem powierzch­
nia, na którą ciśniemy, tym  większa 
przypada na nią siła.

Jeszcze większe ciśnienie, niż ostrze 
igły, wywiera koniec gwoździa, po któ­
rego główce uderzamy młotkiem. Le­
żący młotek, ważący np. 1 kg, ciśnie z 
siłą 1 kg. Młotek jednak podniesiony 
na ćwierć m etra i opuszczony swobod­
nie zwiększa swoją siłę sto razy. Inny­
mi słowy oznacza to, że na główkę giooź 
dzia spadła siła równa stu kilogramom. 
A jeżeli podniesiemy młotek wyżej i  u- 
derzenie zwiększymy siłą naszej ręki 9 j

— Wtedy siła uderzenia młotka róumaó 
się będzie już nie stu ale kilkuset ldlo- 
gramom.

Przypuśćmy, że płaszczyzna ostrza 
gwoździa wynosi 1/1000 cm kw., W  mo 
meneie uderzenia zatem ostrze gwoździa 
przekazuje ciśnienie równe setkom ty 
sięcy kilometrów na 1 cm kw.; to  zna­
czy równe setkom tysięcy atmosfer. 
Jest to kilka razy więcej, niż ciśnienie 
gazów prochu w czasie wystrzału arty 
leryjskiego.

Oczywiście, kiedy wbijamy gwóźdź w 
śeianę, ciśnienie wywierane prze* jego 
ostrze jest już mniejsze od wyliczonej 
siły: znaczna bowiem część siły uderze­
nia idzie na spłaszczenie główki gwoź 
dzia, na pokonanie oporu i  tarcia przy j 
wchodzeniu gwoździa w śeianę, na roz-j 
grzanie gwoździa.

GWÓDŻDŹ MA SIŁĘ  W IĘ K SZĄ  I 
NIŻ POCISKf

Jeżeli jednak weźmiemy gwóźdź z 
bardzo twardego materiału, oprzemy 
go o stalową płytę i uderzymy młot­
kiem, wtedy ostrze gwoździa rzeczywiś­
cie wywiera ciśnienie setek tysięcy a t­
mosfer. Tylko dzięki te j właśnie sile ci­
śnienia możliwe jest przebijanie nawet 
stali przy pomocy gwoździa i  młotka, 
czego nie zawsze zdolne są dokonać np. 
pociski.

Z tego widać, że przy najprostszych 
zajęciach siła naszych rąk  nie ustępu­

je  sile, jaką posiadają maszyny, będą­
ce najwyższym osiągnięciem techniki. 
Nie należy oczywiście zapominać, że mi 
mo takich rezultatów, wyrażających się 
w setkach tysięcy atmosfer, siła rąk  ludz 
kich nie wytrzymuje porównania z ma­
szynami. Tak -wielkie ciśnienia uzysku­
jemy bowiem tylko na krótki moment 
i na przestrzeni zaledwie ułamka mili­
metra, podczas gdy w maszynach te 
same ciśnienia wywierane są przez czas 
dłuższy na przestrzeniach bez porówna 
nia większych.
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Defilada młodzieży jugosłowiańskiej podczas Święta Kultury Fizycznej
w Belgradzie

K O S Hauka - Odbudowa-Sport
mmmm. oto hasło młodzieży jugosła wiańskiejŚwięto Kultury Fizycznej

Team PZPN — „Victoria“ Pilzno 3:3 (1 : 1)
Słaba gra zespołu polskiego

Z Jugosławii wróciła polska delegacja j 
sportowa, która była zaproszona na wiel­
kie święto kultury fizycznej w Belgra­
dzie w dniu 22 ub. m.

Mjr Czarnik, — uczestnik delegacji, 
zapytany przez naszego współpracownika 
o swe wrażenie z pobytu w bratniej Ju­
gosławii, oświadczył m. in.

Młodzież uwielbia ewego 'marszałka. 
W pracy młodzieży widać jednolitość kie 
runku, która przejawia się przede wszyst 
kim w ochotniczej pracy nad odbudową 
zniszczonego kraju. Młodzież Jugosławii 
widzi przed sobą trzy cele: naukę, pra­
gnienie podniesienia pozoimu w .f. i pra­
cę nad odbudową kraju. Te trzy ceie są

„25.000 młodzieży obojga płci. zaimpo- konsekwentnie przeprowadzane z niezwy-

Łódź (Gbsł. wł.)
D rugi mecz treningow y piłkarskiej 

reprezentacji Polski, » z e g ra n y  tym  
razem  w  Lodzi z „Victozdą" pSteneń- 
eką, po mado ciekawe] 1 słabej gra® 
aakończył afe w ynikiem  remisorwym 
3:3 (1:1). Team PZPN-u grał w  skła­
dzie: Skromny, Gędłek, Włodarczyk, 
Brzozowski, Łeguifeo (H ec II), Gaj- 
dzlk, Hogendori, Bąk (Jezuicki), Swi- 
crfz, Kocsewsfci (Kulawik), Odtnsań- 
sM.

Goicie ceeaey byłi lepsi tedm fesm *
1 taSrtjKaańe. Z drużyny połsteŁej dobry 
był Gędłek i  Ochmański. Sam  maca 
s ta ł n a  dużo niższym poziom ie  ciii

Bram ki strzelili, d la PZPN-u; Ho- 
gendorf, Swiearz i  Bąk — po 1; dla
„Victorii“ : K ares — 2 i  1 samobójcza.

Zarówno mecz z „Victorią‘‘ w  K ra­
kowie, ja k  i  w  Łodzi były meczami 
treningowymi, k tó re  miały dostarczyć 
„m ateriału" do stworzenia drużyny 
reprezentacyjnej na mecz z Rum unią 
(19 bm.). Treningi te  wykazały, że 
m ateriał ten  je s t b. blady i  n a  sukces 
z groźną obecnie Rum unią liczyć nie 
możemy.

Drużyna jest niezgrana i  partnerzy  
się n ie  rozumieją. Przew idyw any skład 
reprezentacji, w edług ppłk. Reymana 
m a być następujący:

Br< 
nek

pan. Jabłoński U , Giergiel, Gracz, 
Swicarz, Kulawik, Czachor (Smol­
aki).

nowały: nam swą postawą. Podobnej ma­
nifestacji zdrowia i  żywotności nie wi­
działem. Defiladę przyjmował marsza­
łek Tito, na którego cześć nie ustawały 
potężne i żywiołowe manifestacje, świad­
czące o jego niezwykłej pepułarności.

Najpiękniejsza kobieta świata

(Jurowicz), Bai-wiński, Fla- 
rierwatowski), Jabłoński I, P a r

kiym entuzjazmem. Dlatego Jugosławia 
odbudowuje się b.-szybko, a praca, mło­
dzieży jest w tej odbudowie głównym 
twórczym czynnikiem. ,

Sam zlot pod każdym względem wy­

padł doskonale. Przyjmowani byliśmy * 
niezwykłą serdecznością (oprócz nas by­
ły delegacje: francuska, czeska, bułgar­
ska, albańska i rumuńska). W całości 
programu widzieliśmy pokazy najrozma­
itszych dziedzin: sp ' u. świadczących 8 
tym, że w. f. i spc. ,v Jugosławii rozwi­
ja się bardzo szybko i już w medale-, 
kiej przyszłości państwo to zajmie W 
sporcie jedno z czekowych miejsc w Eu­
ropie“.

Mjr Czarnik zakontraktował na, sier­
pień piłkarzy i koszykarzy „Partyzanta"« 
którzy przyjadą do nas na kilka meczów-

Biernacki-mistrzem Ziem Odzyskanych
w walce francuskiej

aśnit Biernacki natomiast walczył bard*® 
praraornłs i metodycznie. Jego klasa spot 
feała słę z wielkim uznaniem ze strony

W orbatnim dniu turnieju wBiik eapaśni l Biernacki natomiast walczył bard*8
cejrch o  mfetraestwo Ziem Odzyskanych ---------- * ‘ ‘ * ■ *

3 osjłepssych zapaśników, nah
ejszej Idasy euro-

Takie miano przysądzone zostało nowej gwieździe filmowej, która zabłysła na 
firmamencie Hollywoodu, Bicie Hayworth. Czy ocena ta jest słuszna, można 
przekonać się na zdjęciu, które pokazuje Bitę Hayworth przy kieliszku szam­

pana po wywiadzie, udzielonym dziennikarzom francuskim w Paryżu

żącyeh do na; 
pejs klej:

BSernaeid (Warszawa),
Skrobisz lIMih
Ortmoi!
W pierwszej wsfee champion luropy 

Wschodniej, Gromoff został pokonany w 
młmicle przez wteamhtna Europy, 

Skrobisza.
Druga wałka, która trwała 6S minut, 

zakończyła się zwycięstwem byłego mi­
strza Europy, Biernackiego (Warszawa) 
nad Skrobiszem (Łó0ź).

Można śmiało powiedzieć, że od kilku 
nasiu lat, tj. od śmierci mistrza Polski, 
Teodora Stekkera, nie widziano w kraju 
tak czystej i zawziętej walki. Wysoki 
poziom techniczny zapaśników, którzy 
zastosowali- wszystkie chwyty repertuaru 
Wałki francuskiej wykazał, że są oni naj 
lepszymi «paśnikami Polski ! w  zupełno­
ści zasłużyli na zdobycie pierwszego i dra 
giego miejsca w turnieju Ziem Odzyska­
nych.

Skrobisz, który w pierwszych 30 miau 
tęch atakował, nie zdołał pomiń» wiel­
kiego wysiłku pokonać znakomitego prze 
ciwnika.

Na usprawiedliwienie Skrobisza nateiii 
nadmienić, że było to drugie spotkani8 
tego wieczoru, co mogło być również 

jeżyną przegranej walki z Bierna«'
(R)

Zakochany włamywacz
Rys. Jan  Letiłea

RICHARD WRIGHT

P k Z Z K Z A B  V A M O y M E LC £ R
Zesztywniał: drzwi aię otworzyły. Zjawiła 

taę w nich dziewczyna, za nią szedł młody czło­
wiek. Podeszli do wozu, ale zamiast usiąść na 
paradnych miejscach, stanęli przy nim.

— Patrz, Bigger, to jest Jan. Janie to Bigger 
Thomas.

Jan z szerokim uśmiechem wyciągnął otwar­
tą dłoń, a Bigger po raz drugi zesztywniał ze 
strachu.

— Jak się masz, Bigger.
Bigger nie puszczał kierownicy, nie śmiąe do­

tknąć ręki białego człowieka.
—• Dziękuję — szepnął.
Jan ciągle trzymał wyciągniętą rękę, ręka 

Bigmera wyciągnęła się sama i zawisła w po­
wietrzu.

— Dawaj rękę — powiedział Jan.
Bigger ośmielił się wreszcie, otwierając w 

zdumieniu usta. Poczuł, jak palce Jana zaciska­
ją sję na jego własnych. Chciał wysunąć rękę, 
ale Jan trzymał ją mocno choć z uśmiechem.

—> Możemy się bliżej zapoznać — powiedział 
— jestem przyjacielem Mary.

— Tak, panie — wymamrotał.
— Przede wszystkim — powiedział Jan, sta­

wiając nogę na stopniu — proszę do mnie nie

mówić „panie". Będę ci mówił Bigger, a ty do 
rnnie Janie. Tak będzie lepiej.

— Co o tym myślisz?
Bigger nie odpowiadał. Mary uśmiechała się, 

Jan ciągle trzymał jego rękę a Bigger wykrę­
cił się w ten sposób, żeby oprócz jego postaci 
obejmować też wzrokiem ulicę. Słyszał, jak Ma­
ry śmiała się cicho.

.— Wszystko w porządku, Bigger — mówiła 
— Jan naprawdę tak myśli.

Zapłonął nagłym gniewem. Czego chce tą 
diabłica? Czemu wyśmiewa się z niego? Czemu 
się z nim drażnią, co im zrobił? Tak, wszystko 
jest możliwe z takimi ludźmi. Ześrodkował się 
cały w uwadze. Desperacko próbował ich zro­
zumieć. Czuł się głupio, siedząc tak za kierow­
nicą, z ręką w dłoni białego człowieka. Co po­
myślą przechodnie? Był Murzynem, a tacy, jak 
Jan sprawili, że nie mógł o tym zapomnieć. 
Czyż biali nie gardzą czarnymi? Więc czemu 
Jan tak z nim postępował? I czemu Mary stoi 
tuż, a oczy jej błyszczą? Co z tego może wyni­
knąć? A może nie gardzą nim? Ale i tak na­
trząsają się z jego czarnej skóry, jedno uśmie­
chając się, a drugie potrząsając jego ręką. Po­
czuł, że nigdy już nie będzie swobodny, wie­

czysta hańba przywiązana była do jego czarnej 
skóry.

Poczuł się przezroczysty, nagi, czuł, że ten 
biały najpierw doprowadził go do tego 
stanu a -teraz patrzy na niego i śmieje się. W 
tej chwili poczuł do Mary i Jana nienawiść 
ciemną, zimną, ledwo uświadomioną.

—- Przejedźmy się — powiedział wreszcie 
Jan, puszczając jego rękę i otwierając drzwi­
czki samochodu.

Bigger spojrzał na Mary. Podeszła do niego 
i dotknęła jego ramienia.

— W porządku, Bigger — powiedziała.
Opadł na siedzenie i gotował się do jazdy, ale

Jan powstrzymał go.
— Nie, zamień się ze mną na miejsca.
Wysunął się, a Jan zajął jego miejsce. Ciągle

czuł dotknięcie jego dłoni, jakby ono zostawi­
ło niezniszczalny ślad.

— Posuń się, Bigger.
Przysunął się do Jana. Mary wślizgnęła się 

koło niego zamykając za sobą drzwiczki. Sie­
dział więc między białymi, jak wśród wyso­
kich ścian. Nigdy w życiu nie Siedział tak bli­
sko białej kobiety. Poczuł zapach jej włosów, 
jej łokieć uciskał go delikatnie. Jan prowadził 
wóz ku Outer Drive zręcznie wymijając naj­
większy ruch. Teraz mknęli wzdłuż jeziora, któ­
re rozlewało się szerokim prześcieradłem drze­
miącej wody. Niebo ciężkie było od chmur, nio­
sących śnieg, wiatr dął potężnie.

— Piękna noc — rzekła.
— O Boże, tak — powiedział Jan.
Bigger słuchał tonu ich głosów, dziwnego 

akcentu, okrągłych zdań, które tak łatwo rwa­
ły im się z warg.

— Co za niebo.
— Co za woda.

*— Jest tak pięknie, że aż boli — powiedziała 
Mary.

— Popatrz, Bigger, jaki piękny jest świat 
powiedział jeszcze Jan — spójrz na tę linię ho- 
ryzontu.

Bigger słuchał nie odwracając głowy, po 
prostu toczył wkoło oczami. Z lewej strony 
miał rząd wysokich budynków, pociętych pro- 
stokątami żółtych świateł.

— Wszystko to będzie kiedyś nasze — powie' 
dział Jan ogarniając widok ruchem ręki — niech 
no tylko przyjdzie rewolucja. Ale, aby to osią' 
gnąć, trzeba walczyć. Cały świat do zdobycia» 
Bigger. A kiedy wreszcie przyjdzie dzień, wszy­
stko się zmieni. Nie będzie białych i czarnychr 
nie będzie biednych ani bogatych.

Bigger nie odpowiedział. Wóz gwizdał prze' 
chyląjąe się.

— Dziwisz się nam, Bigger, co? — sovtaia 
Mary.

— Nie, psze pani — odpowiedział czując, że 
mu nie wierzy, ale że trzeba tak odpowiedzieć-

Bolały go nogi i ramiona, kiedy tak jechał 
ściśnięty, ale nie śmiał się ruszyć. Wiedział, że 
nie mieliby nic przeciwko temu, żeby się umie­
ścił wygodniej, ale każdy ruch przypominał mh 
o jego czarnym ciele. A tego nie chciał. PrzeS 
nich czuł to, czego sobie nie życzył odczuwać- 
Co innego, gdyby był biały. Ale był czarny. Więc 
siedział spokojnie cierpiąc.

Posłuchaj no, Bigger — zapytał Jan 
gdzie tu można coś zjeść na południowej stronie?

— Hm — namyślał się Bigger.
— Ale chcemy gdzieś iść naprawdę — powie­

działa Mary zwracając się ku niemu.
— Do klubu nocnego? — spytał Bigger tonem

wskazującym, że nie namawia, ale po prostu 
wymienia miejsca. (C. a. n.)

Zakłady Graficzne Spółdzielni W ydawniczej „KSIĄŻKA", Warszawa, Sra»«! a* 12,


